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Słuszna deklaracja Rządu
w  sprawie stosunków między Państwem a Kościołem

R„qd Polski Ludowej bezwąipiema wy­
kazywał i wykazuje ogrom dobrej woli w 
stosunku do Kościoła. Nikt nie może za­
przeczyć, że Kościół u nas iest w czym­
kolwiek ograniczony, że nie istnieje u nas 
pełna wolność vryznania. Należy z całą  
rzetelnością stwierdzić, że w porównaniu 
do szeregu Państw na Zachodzie, chociaż­
by Francji czy Anglii, Kościół katolicki w 
Polsce Ludowej ma znacznie więcej upraw 
nień i przywilejów. Żeby nie być gołosłow­
nym, wystarczy podkieślić szeroko znane 
fakty, a mianowicie:

Kościołowi w Polsce, nie bacząc na 
powszechną reformę rolną, pozostawiono 
jego posiadłcści (tzw. dobra martwej .ęki).

Kler w Polsce wydaje i bardzo szeroko 
kolportuje ponad 60 (sześćdziesiąt) czaso­
pism katolickich.

W iele podobnych przykładów dałoby się 
przyioczyć, które niezbicie wskazują nu do­
bra wolę okazywaną przez Państwo Ludo 
we w stosunku do Kościoła.

Z kolei zastanówmy się, czy Kościół ze 
swej strony wykazuje taką samą dobrą 
wolę, taką samą lojalność w stosunku do 
państwa?

Niestety, tak nie jest. Kler jak dotych- 
czus .iie tylko nie wykazał w sto»unku do 
Państwa dobrej woli lub cńociażby bez­
stronności, lecz w wielu, wielu wypadkach 
bardzo wyraźnie podkreślił swoje w w y­
sokim stopniu stanowisko negatywne, ą 
niejednokrotnie wręcz wrogie.

Czyz mało mamy przykładów, że stosu­
nek Kościoła do Państwa jest taki, a nie 
inny?

Nie będziemy wyliczać długiej litanii 
faktów na poparcie twierdzenia, że znacz­
na część kleru nie wykazała dobrej woli. 
Wystarczy tylko przypomnieć, że zaledwie 
bardzo nieznaczna część kleru poparła 
zdecydowanie naród w jego walce z zaku­
sami imperialistów na nasze piastowskie, 
zachodnie ziemie. Wystarczy przypomnieć 
kilka straszliwych procesów sądowych, 
które bezspornie potwierdziły współpracę 
niektórych księży z mordercami działaczy 
demokratycznych. Księża ci byli moralny­
mi sprawcami straszliwych zbrodni zbira 
„Murata" — Małolepszego i innych ban­
dytów. Wystarczy pamiętać, że na emigra­
cji kler robił wszystko, by powstrzymać 
Polaków od powrotu do kraju, choć nie je­
den z emigrantów zostawił w kraju rodzi­
ców, żonę i dzieci. Wystarczy wreszcie 
uzmysłowić sobie politykę kleru na każ­
dym odcinku jego działalności, by stwier­
dzić z całą uczciwością, że stanowisko 
pewnej części kleru do Państwa Ludowego 
jest negatywne, a częstokroć wyraźnie 
wrogie.

Dlaczego o tym mówimy i piszemy?
Dlatego tylko, że chcielibyśmy widzieć 

stosunki między Kościołem a Państwem jak 
najlepiej unormowane. Nie chcemy, by 
istniała jakakolwiek przepaść między Rzą­
dem Rzeczypospolitej i społeczeństwem a 
Kościołem i jego przedstawicielami. Prag­
niemy całą mocą. by jak najlepsza harmo­
nia panowała w naszym Państwie Ludo­
wym.

W ogromnym trudzie dźwigamy Polskę 
z gruzów po straszliwej wojnie. Walczymy 
o pokój. Walczymy o lepsze, jaśniejsze ju­
tro tak dla nas, jak i dla przyszłych poko­
leń. Pragniemy usunąć z naszego życia 
państwowego wszelkie tarcia i wichrzenia. 
Z ogromną troską obserwujemy każdy 
przejaw nielojalności, każdy zgrzyt. My no­
w ą Polskę budujemy z pełną świadomo­
ścią naszego czynu i nie bacząc na prze­
różne trudności zbudujemy Iq, bo taki jest 
nasz cel. I dlatego nie jest obojętna dla 
nas sprawa stosunku Kościoła do Państwa.

Z całą świadomością i odpowiedzialno­
ścią stwierdzamy, że do zaognienia sto­
sunków między Państwem a Kościołem nie 
przyczyniło się w niczym Państwo Ludowe, 
kierowane przez świat pracy, przez rząd 
robotniczo-chłopski.

Niestety, nie możemy tego samego po­
wiedzieć o sporym odłamie kleru, który 
korzystając z wszelki'-^ swobód, ja k ie  mu

Państwo zaofiarowało, nie wykazuje swej 
lojalności, swej dobrej woli.

Chłop polski, który żywi ogromny szacu­
nek dla księży patriotów, z których nie je­
den zginął z rąk siepaczy hitlerowskich, 
nie może i nie będzie tolerował wichrzy- 
cielskiej roboty, bez względu na to kto ją 
piowadzi. Każdy kto godzi w interes Naro­
du i Państwa, jest jego wrogiem.

Dlatego też wieś polska z prawdziwą ul­
gą powitała słuszną deklarację naszego 
rządu w sprawie uregulowania stosunku 
między Kościołem a Państwem.

Dlatego chłop p ilsk i pragnąc spokojne­
go i lepszego jutra, piętnuje wszelide wich- 
rzycielstwo i nawołuje kler do wykazania 
pełnej lojalności wobec Nurodu, wobec 
Państwa Ludowego.

List Prezydenta R .P . B. Bieruta
do u cze stn ik ó w  Krajowej Marady Oszczędnościow ej

W  dniach 20 i 21 m arca odbyta się w W ar­
szawie K rajow a N arada Oszczędnościowa, w 
której wzięli udział przedstawiciele Rządu 
z prem ierem  Cyrankiewiczem na  czele, Itady 
Państw a, Sejmu oraz ponad tysiąc czołowych 
działaczy gospodarczych, adm inistracyjnych i 
Związków Zawodowych. Z okazji tych donio­
słych narad  Prezydent R, P. Bolesław Bierut 
nadesłał do uczestników narady list tej treści:

DRODZY OBYWATELE!

Przesyłam y gorące i serdeczne pozdrowienia 
wszystkim uczestnikom K rajow ej N arady Działa­
czy związkowych, gospodarczych i adm ini­
stracyjnych.

Wasze obrady będą miały wielkie, szczególnie 
doniosłe znaczenie dla dalszego rozwfoju naszego 
życia gospodarczego, dla uspraw nienia naszej 
adm inistracji państwowej, gospodarczej i sam o­
rządowej.

N arada ta zrodziła się z pragnienia nurtującego 
w klasie robotniczej, aby przyśpieszyć wykonanie 
naszych planów gospodarczych, których celem jest 
przebudowa Polski w k ra j wysoce uprzem ysłow io­
ny 1 bogaty i zapewnienie narodow i polskiemu jak 
najwyższego poziomu dobrobytu i kultury.

Przyspieszając, w roku bieżącym wykonanie 
3 -letniego planu gospodarczego. masy pracujące 
zabezpieczają przez to człowiekowi praey ciągłą 
popraw ę stopy życiowej na gruncie szeregu osią­
gnięć społecznych, które klasa robotnicza może 
zdobywać i rozwijać tylko w nowych w arunkach 
władzy ludowej, w w arunkach dem okracji ludo­
wej. Możliwości dalszego, szybszego jeszcze dźwi­
gania wzwyż naszego życia społcezno - gospodar­
czego i kulturalnego istnieją — i to w szerokim 
zakresie.

Jak  wykorzystać te możliwości, jak wzbogacać 
wydajność naszej pracy, jak  pomnożyć nasze osią­
gnięciu jak  przyśpieszyć daJszy wzrost w ytw ór­
czości, a przez lo wzrost ogólnego poziomu dobro­
bytu mas pracujących — oto program , oto zada­
nia k tóre staną się przedmiotem W aszych obrad.

Są to zadania podstawowe i najw ażniejsze w 
chwili obecnej. Dookoła tych zadań, dookoła wy­
tyczonego przez W aszą naradę program u szybsze­
go wzrostu wytwórczości przez racjonalizację p ra ­
cy, przez wzmożenie jej wydajności, przez uspraw ­
nienie adm inistracji, przez szeroko zastosowany 
i kontrolow any system oszczędności, skupia się 
cała klasa roboinieza i najszersze masy pracujące 
naszego K raju, jednoczy się cały naród.

Zaoszczędzone tą  drogą środki zużytkujem y na 
lepsze urządzenia techniczne, nowe fabryki, nowe

zakłady użyteczności publicznej, nowe osiedla, no­
we ogniska życia kulturalnego. Nikt, komu droga 
jest przyszłość Polski, nie będzie szczędził swych 
sił aby wzmóc i usprawnić ogólne wyniki naszej 
praey, aby wzbogacić je j plony, aby jak  najszyb­
ciej unowocześniać naszą gospodarkę narodową, 
aby pomnożyć siły i bogactwo naszego kraju  aby 
podnieść jak  najwyżej poziom życia mas Iudo- 
wych. W szystko to możemy osiągną^, w ykorzystu­
jąc  w pełni wielkie, niewyczerpane jeszcze, rczer- 
w-y naszych sił i środków.

Możemy to osiągnąć, zjednoczywszy w tym kie- 
r linku wolę i wysiłki całego narodu, biorąc wzór 
z noszyeh przodowników i bohaterów  pracy, z wy­
nalazców i racjonalizatorów ’ naszego przemysłu, 
z najofiarniejszych patriotów  naszej gospodarki 
ogólnonarodowej. Możemy to osiągnąć krzewiąc 
rzetelną troskę o dobro publiczne i gospodarkę 
społeczną, jako podstawę bytu i rozwoju naszej 
Ojczyzny, podnosząc tę troskę do najwyższego 
obowiązku patriotycznego, czyniąc z wysiłku na 
rzecz wzmożenia naszej gospodarki i kułłury, zna­
mię godności i dumy narodow ej.

Możemy to osiągnąć walcząc wytrwale z wszcl 
kim i przejawam i m arnotraw stw a, rozrzutności lub 
trw onienia m ienia publicznego, z brakiem  odpo­
wiedzialności i dyscypliny w pracy, z obniżeniem 
jakości wytworów, z lekceważącym stosunkiem di> 
powierzonych sobie* obowiązków przejaw am i biu­
rokratyzm u i nieposzanowania potrzeb człowieka 
pracującego przez poszczególne ogniwa aparatu  
administracyjnego.

Przejawom  sobkestw a egoizmu, obojętności 
względem potrzeb ogólnonarodowych, zorganizo­
wane masy pracujące w Polsce przeciwstawią sku­
tecznie twórczą energię czynu, zapału i ofiarności, 
skierow anej na budowę lepszych i szczęśliwszych 
form  życia społecznego, zaś najlepszym wyrazem 
tego będzie jak  najszybsze realizowanie naszych 
planów wytwórczych — planów  uprzemysłowienia 
Polski i podniesienia na wyższy poziom je j rolnic­
twa oraz oparcia je j rozwoju na fundam entach 
socjalizmu.

Drodzy Obywatele!

Życzę gorąco W aszym obradom  jak  najpom yśl­
niejszych wyników. Niechaj staną się one nową 
podnietą w pracy i wysiłkach milionowych mas 
pracujących naszego kraju . Niech przyczynią się 
do nowycb osiągnięć naszej gospodarki i naszego 
państwa. Niech uspraw nią i przyśpieszą tempo 
dalszego rozwoju Polski!

(—) Bolesław Bierut

Stanowisko PSL
w sprawie stosunków między Państwem a Kościołem

Prezydium Polskiego Stronnictw a Ludowego pod­
jęło w dniu 25 m arca 1940 roku następującą 
uchwałę:

Ruch ludowy od samego początku swej działal­
ności stał na stanowisku, że duchowieństwo winno 
zajmować się sprawam i religijnym i i nie może 
nadużywać swego stanowiska dla celów walki p o r. 
tyjno-polltyeznej.

D eklaracja Rządu Polskiego złożona przez min. 
Wolskiego w sprawie stosunku Państw a do Ko­
ścioła zgodna jest z naszym stanowiskiem i wobec 
lego PSI, popiera ją  w całej rozciągłości.

Prezydium PSL kategorycznie stwierdza, że Ko­
ściół Kalolieki posiada w Polsce Lodowej zupełną 

działania w zakresie religijnym .

Dzieje polskiej dem okracji i ruchu ludowego do­
bitnie wykazały, że część polltykującego kleru, z a . 
chęcona przez niektóre jednostki z wyższej h ie ra r­
chii kościelnej nadużyw ała Kościoła dla celów w al­
ki z postępowymi prądam i w społeczeństwie. 
W  Polsce Ludowej część rozpolitykowanego klern. 
naw iązując do tych tradycji, nie tylko podjęła 
walkę z demokratycznym i siłami, lecz usiłuje pod . 
ważyć fundam enty Polski Ioidowej, sprzymierzając 
sic z siłami podziemia i wstecznietwa.

PSL. stojąc na stanowisku całkow itej swobody 
i poszanowania wyznań religijnych, przeciwstawia 
się nadużywaniu Kościoła dla celów w7alki poli­
tycznej, wymierzonej przeciwko Polsee Ludowej.

W drugą rocznicę śmierci
gen. Karola Św ierczew skiego
W  dniu 28 marca br. upłynęło dwa lata 

od śmierci generała Karola Świercze wskie- 
go, jednego  z najdzielniejszych bojowni­
ków Polski Ludowej, wielkiego patrioty 
i demokraty, nieustraszonego żołnierza 
i dowódcy.

Generał Świerczewski całe życie służył 
idei womości i sprawiedliwości. Już jakc 
kilkunastoletni m łody robotnik brał czyn  
ny udział w  podziemnym ruchu robotni 
czym, walczącym  przeciw caratowi o w y­
zwolenie m as pracujących i wolność dlc 
narodu.

W czasie pierwszej wojny światowej 
Świerczewski przebyw ał w  Rosji. Tam w 
dniach Rewolucji Październikowej stanął w  
szeregach walczącego proletariatu rosy}- 
skiego. W tedy ujawniły się jego nieprze­
ciętne zdolności wojskowe i wielka odwa­
ga.

Podczas wojny domowej w Hiszpanii ge­
nerał Świerczewski jeden z pierwszych  
wziął udział w  organizowaniu międzynaro­
dowej pom ocy dla ludu hiszpańskiego, bro­
niącego Republiki przeciw faszystowskim  
hordom gen. Franco. Pod przybranym  
imieniem W altera zorganizował on polską 
brygadę Dąbrowszczaków i na jej czele 
wielokrotnie w sław ił się jako w ybitny do­
wódca i nieustraszony żołnierz.

IV czasie ostatniej wojny Generał Świer­
czewski zorganizował na terenie Związku 
Radzieckiego II Armię i na jej czele wkro­
czył do Polski. Armia ta pod Jego do­
wództwem sforsowała N ysę i stoczyła cięż­
ką ale zw ycięską bitwę pod Budziszynem.

W walkach tych okazała się w  całej peł­
ni bohaterska postawa generała Świercze w 
skiego zarówno jako dow ódcy jak i jako 
żołnierza. Za bohaterstwo i zasługi w cza­
sie wojny Rząd Rzeczypospolitej nadał mu 
najwyższe odznaczenia.

Generał Świerczewski zginał śmiercią 
żołnierza. W  czasie inspekcji wojskowej w 
województwie rzeszowskim padł od kul 
ukraińskich faszystów w  dniu 28 marca 
1947 r.

Drugą rocznicę śmierci bohaterskiego 
Generała obchodzono uroczyście w całym  
kraju.

Polak wydalony z  Francji
zwróci! fmneuskis odznaczenia
W ubiegłym  tygodniu został wydalony 

z F ra n c ji na  sk u tek  decyzji władz poli­
cyjnych S tanisław  Napieracz. P rzed wy* 
jazdem  w ystosow ał on do p rezyden ta re ­
publiki francusk ie j A uriola list, p rzesy ła­
jąc równocześnie odznaczenia francuskie 
otrzym ane za udział w R uchu Oporu.

W liście swym  przypom niał Napieracz, 
że przebyw ał we F ra n c ji 25 la t i że jego 
17-letnia córka je s t obyw atelką fran cu ­
ską. W ciągu swego pobytu we F ran c ji 
nie był on pozyw any przed sąd ani razu.

W roku 19B9 Napieracz zgłosił się o- 
chotniczo do w ojska, aby służyć F ranc ji. 
Od początku okupacji b ra ł udział w Ruchu 
Oporu, za co został deportow any do N ie­
miec. Tam przez dwa la ta  przebyw ał w 
różnych obozach koncentracyjnych. Za 
udział w R uchu Oporu rząd francusk i od­
znaczył N apieracza Krzyżem  W alecznych 
I klasy.

W zakończeniu swego lis tu  Napieracz 
stw ierdził, że rząd francusk i prowadzi 
politykę to lerancji wobec wrogów Polski 
Ludowej i prześladuje tych, k tó rzy  zaw­
sze byli w ierni F ranc ji.
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Krajowa Narada Oszczędnościowa

Oszczędność -  żelaznym prawem naszej gospodarki
W dniach 20 i 21 marca odbyła się 

w Warszawie Krajowa Narada Osz­
czędnościowa. W obradach wzięli u- 
dział czołowi działacze Związków Za­
wodowych, Samopomocy Chłopskiej, 
kierownicy wszystkich dziedzin życia 
gospodarczego, przedstawiciele insty­
tucji państwowych, spółdzielczych i sa­
morządowych oraz przedstawiciele par­
tii politycznych.

Zadaniem tej narady było opraco­
wanie sposobów walki z marnotraw­
stwem w  naszej gospodarce narodowej, 
wytyczenie wyraźnych wskazań, które 
pozwoliłyby zaoszczędzić w naszej 
gospodarce w  tym roku 115 miliardów  
złotych.

Naradę zagaił przewodniczący Ko­
misji Centralnej Związków Zawodo­
wych poseł OCHAB. Po powołaniu 
prezydium, przewodniczący Komitetu 
Ekonomicznego Rady Ministrów, min. 
MINC, odczytał list Prezydenta R. P. 
Bolesława Bieruta do uczestników na­
rady. List ten zebrani przyjęli długo­
trwałymi oklaskami.

Pow itanie narady p r z o z  premiera 
Cyrankiew icza

W itając n arad ę  w im ieniu  Rządu p re ­
m ier Cyrankiew icz m. in. powiedział: 

Walka o oszczędność obejmować musi 
wszystkie dziedziny życia i wszystkie 
komórki życia społecznego — i miasto 
i w ieś, i fabryki i banki, i wszelkiego ro­
dzaju urzędy i organizacje społeczne, 
i produkcję, i inwestycje, i handel i 
transport.

Tylko w tedy zrealizow ana zostanie 
uchwała Rządu o w prow adzeniu plano­
wego system u oszczędzania. Tylko w te­
dy osiągniemy w tym  roku  'conajmniej 
115 miliardów zł oszczędności, tylko roz­
szerzonym i pogłębionym  wspołzawodni- 

• ctwem pracy w ykonam y przedterm inow o 
plan gospodarczy 1949 r. i stw orzym y 
realne warunki dla w ykonania 6-letniego 
Planu budowy podstaw socjalizmu.

Rela zw ią zk ó w  zaw odow ych w walce 
z  m arnotraw stw em

Po przem ów ieniu prem iera C yrankie­
wicza wygłosił re fe ra t pos. Ochab, k tó ­
ry  om ów ił rolę współzaw odnictw a pracy 
n a  nowym  etapie. O m aw iając dotychcza­
sowe osiągnięcia tego ruchu, związanego 
nierozłącznie z osobą góm ika-kom unisty  
W incentego Pstrow skiego, mówca w ska­
zał, że następu je obecnie przekształcenie 
Się w spółzaw odnictw a indyw idualnego 
w  zespołowe.

Uczestnicy N arady, robotnicy i ak ty ­
w iści związkowi, z aprobatą przyjęli 
słowa przewodniczącego KCZZ, k tóry  
podkreślił rosnącą ro lę  związków zawo­
dow ych w organizow aniu i rozw ijaniu  
ruchu  w spółzaw odnictw a pracy. Mówca 
zw rócił uwagę na konieczność podniesie­
nia jakości produkcji, cytując przykład  
włókniarek łódzkich, k tóre przed Dniem  
K obiet zorganizow ały 478 zespołów dla 
podniesienia procentu  ,,prim y“ — tzn. 
najw yższego gatunku wyrobów .

N ajisto tniejszą częścią re fe ra tu  było 
sform ułow anie zadań związków zawodo­
wych w bitw ie o oszczędność. Związki 
zawodowe powinny kierować rozwojem  
ruchu współzawodnictwa pracy w spo­
sób planowy, zwracać uwagę na jakość 
produkcji, walczyć o dyscyplinę pracy, 
dopilnować, by każdy robotnik znał 
swój p lan produkcyjny , popularyzow ać 
m etody pracy przodow ników, prowadzić 
prace nad zw iększeniem  udziału  in te li­
gencji technicznej we w spółzaw odnict­
wie.

N arada przyjęła z uznaniem  słow a 
mówcy, że związki zawodowe zaoszczę­
dzą do końca br. 300 m ilionów zł bez 
żadnego uszczerbku dla swej s tatu tow ej 
działalności.

O szczę dn o ści w przedsiębiorstw ach 
państw ow ych

Z kolei wicem. Szyr wygłosił re fera t 
o zadaniach oszczędnościowych w przed­
siębiorstw ach państw ow ych, przypom i­
nając hasło K ongresu Zjednoczeniowego:

„Oszczędność codzienna — praw em  n a­
szej gospodarki". Mówca w ypow iedział 
się przeciw  ,,zryw om " w dziedzinie osz­
czędności, przeciw  tw ierdzeniu  o g ran i­
cach możliwości produkcyjnych, u k ry ­
w ających niew iarę w  polską klasę robot­
niczą.

Inform ując o w stępnym  planie oszczęd­
nościowym  w przedsiębiorstw ach uspo­
łecznionych, wicem. Szyr oświadczył, że 
oszczędności te w bież. roku wyniosą 77 
miliardów złotych. Mówca w skazał na 
liczne źródła oszczędności, jak  np. pełne 
w ykorzystanie czasu pracy, postęp tech­
niczny, wynalazczość i racjonalizacja, 
podniesienie kw alifikacji załóg itp.

K o n i e c z n o ś ć  o s z c z ę d n e g o  b u d ż e t o w a n i a
N astępnie m in. S karbu  K. Dąbrowski 

wygłosił re fe ra t o zadaniach planowego 
system u oszczędzania w gospodarce bu ­
dżetowej.

„Oszczędność i gospodarczość — mó­
wił min. K. Dąbrow ski — zwiększa n a­
sze możliwości podniesienia dobrobytu 
m as pracujących, jest podstaw ą pow ięk­
szania planów  inw estycyjnych, zwiększa 
zamożność państw a i społeczeństwa i d la­
tego dyscyplina oszczędności w naszym  
k ra ju  jest zasadniczą m etodą gospodaro­
wania.

Mówca stw ierdził, że od r. 1945 zain­
westowaliśm y w odbudowę gospodarczą 
kraju — 480 miliardów zł, aparat gospo­
darczy otrzymał do obrotu 270 miliar­
dów, wydatkowaliśmy na oświatę, kul­
turę, lecznictwo, opiekę społeczną i ad­
ministrację państwową ok. 650 miliar­
dów' zł. Oszczędność nie ma na celu r e d u - . 
kow ania zadań, ale realizow anie w szyst­
kich przy m niejszych kosztach. P lanu 
oszczędnościowego nie da się ustalić od­
górnie — tem u zadaniu mogą podołać 
szerokie masy, zespoły danej jednostki 
produkcyjnej. ,

Oszczędne planowanie w budownictwie
i

W reszcie ostatn i re fe ra t pt.. „Zadania 
oszczędnościowe w zakresie inw estycji 
objętych planem  1949 r .“ wygłosił m in 
Jędrychowski. Mówca zobrazował szero­
ko nasze dotychczasowe doświadczenia 
w projektow aniu , p lanow aniu  i w yko­
naw stw ie budow lanym , w skazując sze­
reg  niedociągnięć i braków , k tóre powo­
du ją  nadm ierne koszty i m arnotraw stw o.

D rugą część swego re fera tu  poświęcił 
min. Jędrychow ski w ytycznym  praw idło­

wego planow ania, p ro jektow ania i rea li­
zowania budow nictwa.

Min. Jędrychow ski przytoczył dane
0 osiągnięciach tynkarzy , pracujących 
now ym  system em , w ynalezionym  przez 
robotnika Trzcińskiego, k tó ry  w ypraco­
wał 508 proc, norm y, jak  rów nież o p ra ­
cy specjalnych brygad cieśli, kopaczy
1 m urarzy , k tórzy  w ykonują norm y 
w 180 do 300 proc.

P opierając przykładam i swe tezy o or­
ganizacji pracy, mówca przytoczył m. 
in., że w łaśnie dzięki prawidłowej orga­
nizacji robót przy budowie osiedli pra­
cowniczych w Warszawie osiągnięto zna­
czne oszczędności, przy równoczesnym  
wzroście zarobków  robotniczych do 10 
tysięcy zl tygodniowo.

Hasłem  nowego pokolenia budow ni­
ctwa podstaw  socjalizm u w Polsce po­
w inno być — „Budować lepiej, taniej, 
szybciej, a zatem coraz w ięcej" —• po­
wiedział na za’-- 'ę -ęn ic  min. Jędrychow ­
ski.

Przebieg dyskusji
Nad wygłoszonym  re fera tem  odbyła 

się dyskusja, w k tó rej zabierali głos 
przedstaw iciele poszczególnych odcinków 
naszej gospodarki; delegaci hut, fabryk, 
kopalń, spółdzielczości, Zw iązku „Sam. 
C hł.“, dek laru jąc i zobowiązując się na 
swoich odcinkach do gospodarki jak  n a j­
bardziej w ydajnej, stw arzającej nowe 
w artości i możliwości rozwojowe, ale za­
razem  jak  najbardziej celowej i oszczęd­
nej.

Mocno zabrzm iał podczas obrad głos 
hutników , którzy w śród huraganow ych 
oklasków  całej sali oświadczyli, że prze­
m ysł hutniczy wykona plan trzy le tn i do 
dnia 22 lipca rb„ oraz zaoszczędzi w tym  
roku 8 miliardów złotych.

P rzedstaw iciel hu ty  „O strow iec" w 
woj. kieleckim  oświadczył, że h u ta  w y ­
kona roczny plan produkcyjny  do dnia 
20 listopada br., oraz zaoszczędzi 400 m i­
lionów złotych.

Przedstaw iciel spółdzielczości m leczar­
skiej ob. Ilczuk oświadczył, że Centrala 
Mleczarsko-Jajczarska zakupi w  tym ro­
ku od rolników 1 miliard 109 milionów li­
trów mleka, 715 milionów szt. jaj, 1 m i­
lion sztuk drobiu. W ten sposób spółdziel­
czość przerobi 60 proc, całej idącej ze wsi 
do m iast podaży m leka i 80 proc. podaży 
jaj. Z aprojektow ane oszczędności w Cen­
tra li m leczarsko - ja jczarsk iej wyniosą 
825 mil. zł.

Min. H. Minc podsumowuje dyskusję
Na zakończenie obrad dyskusję pod­

sum ow ał min. H ilary Minc. Na w stępie 
m im ' M inc podkreślił, że pom yślny w y­
n ik  akcji unorm ow ania płac pracow ni­
czych posiada decydujące znaczenie dla 
zagadnień oszczędnościowych. Jest to 
w spaniały  sukces p artii robotniczej 
i związków zawodowych. Lepszy system  
płac stanie się bodźcem do dalszego 
zwiększenia w ydajności i produkcji.

Prócz tych n iew ątp liw ych korzyści, 
należy zanotow ać pew ne zjaw iska u je ­
m ne,' jak  zachw ianie się rów now agi ry n ­
kowej, przede w szystkim  na odcinku 
m ięsa i tłuszczu.

Jak ież są przyczyny b raku  tych pro­
duktów  na rynku?

Przede w szystkim  m am y coraz więcej 
ludności w m iastach, coraz większe za­
trudn ien ie  w fabrykach  i wyższe zarob­
ki oraz potrzeby. Ten stan powoduje, że 
rynek  nasz coraz więcej potrzebuje tow a­
rów  i produktów .

Przed w ojną w gospodarce kap ita lis ty ­
cznej m ieliśm y częste w ypadki zachw ia­
nia się równow agi rynkow ej. K apitaliści 
walczyli z b rak iem  tow arów  na swój 
sposób. Podnosili ceny produktów  do te ­
go poziomu, że tow ar staw ał się niedo­
stępny dla szerokich mas pracujących, 
a wówczas było go dość w sklepach na 
potrzeby bogaczy.

Rząd nasz — podkreślił min. H. Minc 
— nie poszedł za tym  przykładem . Za­
miast bogacić kapitalistów i spekulan­
tów, woleliśm y usunąć z rynku elem en­

ty żerujące na chwilowych brakach 
i utrzymać ceny na mięso i tłuszcz na po­
ziomie dostępnym dla ludzi pracy, gwa­
rantującym rolnikowi opłacalność.

Nasza gospodarka narodow a stanowi 
dziś organizm  m łody i żywy, organizm  
który  po trzebuje coraz więcej towarów, 
coraz w ięcej produktów  żywnościowych, 
w łaśnie dlatego, że się rozw ija i rośnie.

Przed w ojną były  lata, że produkcja 
stali śięgała tylko 600 tys. ton rocznie 
i tego było dla nas za dużo, bo w ustro ju  
kapitalistycznym  nasze gospodarstw o n a ­
rodow e przypom inało starca, k tó rem u  
coraz m niej już potrzeba do życia.

Dziś produkujemy w Polsce ponad 2 
miliony ton siali rocznie i ciągle nam jej 
brakuje, tyle bowiem tworzy się nowych  
maszyn i fabryk , nowych domów i mo­
stów. To są braki młodego organizmu, 
który rośnie na naszych oczach.

W dalszej części swego przem ów ienia 
min. Minc przestrzegł przed przecenia­
niem  postępu technicznego w państwacl 
kapitalistycznych, bo przez to popada się 
w skłonność niedoceniania zdolności 
tw órczych w łasnego narodu. Tu min. H. 
Minc przypom niał w spaniałe osiągnięcia 
nauk i i techniki radzieckiej k tó ra  swój 
ws-paniały rozwój zawdzięcza tem u, iż 
w yzw olone zostały w now ym  ustro ju  
socjalistycznym  zdolności tw órcze naro­
dów ZSRR.

Na zakończenie przyjęto  rezolucję —• 
w ezw anie do całego św ista  pracy w Pol­
sce do w alki o realizację zadań oszczęd­
nościowych na rok 1949.

Walka z  marnotrawstwem 
w rolnictwie

PRZEMÓWrENIE PREZESA ZW. SAM. CHŁ.
STEFANA IGNARA

Przed wojną hasto oszczędzania ograniczało się 
do liasla zaciskania pasa przez klasę robotniczą 
i przez chłopów, natom iast planowy system oszczę­
dzania jaki wprowadzono w polskiej gospodarr'. 
narodowej idzie we wręcz odwrotnym kierunku.
Ma on za zadanie przez zmniejszenie kosztów pro- 
duaeji zaoszczędzenie m ateriałów, przez zaoszczę­
dzanie pracy ludzkiej podniesienie stopy życiowej, 
podniesienie kultury mas pracnjących. robotników 
I chłopów.

W dziedzinie produkcji roślinnej należy zw rócił 
uwagę nn bardziej właściwe wykorzystanie, możli­
wości przyrodniczych gleby i odpowiednie stoso­
wanie uprawy. Należy zastosować jak  najszerzej 
sianie przy pomocy sienników  oraz wykorzystać 
eatkowieię sprzęt ośrodków maszynowych. Młockę 
trzeba przeprowadzić jak najszybciej po żniwach, 
nie dopuszczając do m arnotraw stw a ziarna przez 
przetrzym ywanie zboża w stodołach t stertach.

M arnotrawstwo, panujące w dziedzinie zachwasz­
czenia pól. zwalczać będziemy przez właściwą upra 
wę, przez tępienie chwastów- na miedzach ostów 
i t. p.

Bardzo często m arnotraw stw o w rolnictwie wł 
docznc jest w braku opraw, pndnrywek orek wy- 
skibinnyeh na zimę, bronow ań na wiosnę w celu 
zachowania wilgoci, niestosowania wałów itp. W y­
stępują tu ta j itra ty  w plonach oraz ohuiżkl kultu­
ry gleby.

M arnotrawstwo w dziedzinie niestosowania po* 
plonów i międzyplonów oraz śródptonów, w za­
niedbywaniu upraw roślin motylkowych, straty 
w Ilości białka w gospodarce żywieniowej oe.z w 
ubóstwie gleby w składniki pokarmowe i próchnicę 
oraz bakterie — są oardzo duże. Często występuje 
m arnotraw stw o w nadużywaniu Ilości nawozów 
szincznych 1 jednostronnym  nawożeniu,

W produkcji zwierzęcej występuje m arnotraw ­
stwo w nieracjonalnym  żywieniu. Przez żywieni* 
uiepełnowartościowymi paszami, zbyt jednostron­
nie i nierównom iernie, pow stają straty  w w ydaj­
ności mleką, tłuszczu, mięsa, wełny, jaj.

M arnotrawstwo występuje również w słabej użyt­
kowości inw entarza żywego 1 dubom  odpowiednich 
sztuk do ehoau . Bardzo duże m arnotrawstwo wy­
stępuje w opiece nad inwentarzem żywym. Bardzo 
ważne jest masowe stosowanie szczepień ochron­
nych.

M arnotraw stwo występujące w nieracjonalnym 
przechowaniu i stosowaniu obornika i gnojówki, 
usuwać będziemy przez oświatę praktyczną, Inwe 
stawanie budowy gnojowni, silosów, pogłębianie 
obór i reorganizację produkcji w gospodarstwie.

Złe rozplanowanie czynności i niewykorzystanie 
maszyn i udogodnień w gospodarce palowej 
i podwórzowej powoduje m arnotraw stw o w dzie­
dzinie pracy, w w ykorzystaniu sil fizycznych 
ludzi i zwierząt. Będziemy dążyć do wyelimi­
now ania tego m arnotraw stw a przez racjonalne, 
planowe i oszczędne wykorzystywanie nowo­
czesnych maszyn i narzędzi indywidualnie I zespo­
łowo, oraz właściwe zorganizowanie ośrodków ma­
szynowych i zespołów praey przy żniwach, omło- 
tach, zwózkach ilp.

W  spółdzielczości rolniczej m arnotraw stw o n a ­
leży likwidować przez szkolenie ekonomiczne p ra ­
cowników spółdzielczych, przez terminowe w yko­
nywanie zamówień rolniczych w zakresie zaopa­
trzenia zbytu, przez dobre wykonanie kontraktacji 
i odhloru zakontraktow anych •produktów , prze* 
troskę o magazyny składy i pomieszczenia spół­
dzielni rolniczych, przez walkę z biurokracja w 
spółdzielczości i wysiłek w kierunku dobrego obsłu­
żenia mało 1 średniorolnych chłopów.

W prowadzenie do ogólnonarodowej produkcji 
gospodarowania 1 adm inistracji zasad oszczędności 
i walki z m arnotrawstwem  materiałów I pracy, 
przyczyni się do szybszego podniesienia dobrobytu 
mas robotniczych 1 ebłopsklch, spowoduje potanie­
nie tow arów  i pozwoli na wyższe nakłady w dzie­
dzinie upowszechnienia kultury, a tym samym 
wzmocni fundam enty ludowe naszego Państwa, sta­
nie stę podstawa siły naszego narodu.

P e nicy linę  b ę l z i e m y  w y t w a r z a ć
w

W ciągu kilku miesięcy zostanie uru­
chomiona w Tarchom inie poNkf -fabryka 
penicyliny. Dotychczas lekarstw o t6  było 
sprow adzane z zagranicy, przy czym jego 
przywóz napo tykał n a  duże trudności. 
U ruchom ienie fab ry k i w Tarchom inie za- 
radzi brakowi penicyliny w k ra ju  i położy 
kres pokątnem u handlow i tym  lek ar­
s tw em .
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Z. S. Ch. w  obliczu nowych zadań
O b ra d y  ostatniego p len u m  Z a rz ą d u  

G łów nego  Z w iązku  S am o p o m o cy  C h łop­
skiej; k tó re  odby ły  sią w W arszaw ie  w 
dniu  22 m a rc a  , pośw ięcone  były szcze­
gó łow em u o m ó w ien iu  p rac  Z w iązku  w  
osta tn im  okresie  o raz  o m ów ien iu  n o ­
wych z a d a ń  i c h a ra k te ru  p rac  ZSCh w  
związKu z o p ra c o w a n y m  p ro jek tem  sta­
tutu, jaki p rzed łożony  zostan ie  do z a ­
tw ie rd zen ia  Z jazdow i K ra jow em u ZSCh. 
T erm in  Z jazdu  us ta lono  n a  3, 4 i 5 k w ie ­
tn ia  br.

S z c z e c in i e  sze roko  zaję ło  się p len u m  
osta tn ią  k am p an ią  w yborczą ,  jej p rz e ­
biegiem' i w yn ikam i,  podkreś la jąc ,  że  m i­
m o  p ew n y ch  b łę d ó w  — w y b o ry  były 
„w ie lką  szkołą po lityczną dla m as  ch ło p ­
skich” i „w ielkim  p rz e ło m em  w  życiu 
wsi” . O d b y w a ły  się one  a tm osferze  n a ra  
stającej i zaos trza jące j się w alki k lasow ej 
z e lem e n ta m i kapitalis tycznym i i spe- 
ku lanck im i n a  wsi i po  raz  p ierw szy  p ro ­
w adzone  były pod  hasłem  w alki k laso­
wej. Ich celem  było usunięcie z w łaaz  
Związku bogaczy  wiejskich i speku lan  
tów , a w p ro w ad ze n ie  do  za rząd ó w , na 
wszystkich szczeblach, ch łopów  b e z ro l ­
nych, m a ło ro ln y ch  i ś redn io ro lnych .

W y b o ry  o d b y w a ły  się w śród  ogólnego 
za in te re so w an ia  m ieszkańców  wsi, a z e ­
b ra n ia  i z jazdy  m ia ły  c h a rak te r  m asow y. 
Dlatego k a m p a n ia  ta  jeszcze bardzie j  
sp o p u la ry zo w ała  p race  Zw iązku , w c ią ­
gnęła w ich orb itę  m asy  m ało  i ś re d n io ­
ro lnych  chłopów-

D alszym  w a żn y m  osiągnięciem  Z w iąz­
ku  w czasie k am p an ii  w yborcze j jest z a ­
k tyw izow an ie  k o b ie t  wiejskich. Po raz  
p ierw szy  weszły one  m aso w o  do z a rz ą ­
dów , ra d  nad zo rczy ch  i w y b ra n e  zos ta ­
ły na  delegatki na  Zjazd K ra jow y  ZSCh.

Na tle oceny  do tychczasow ej p racy  
ZSCh po s iaw io n e  zostały  n o w e  z a d a ­
nia i n o w y  c h a rak te r  p ra c  Zw iązku , co 
zna laz ło  pe łny  w y raz  w pro jekcie  n o w e­
go statutu, k tó ry  o m ó w ił  sek re ta rz  ge­
n e ra ln y  ZSCh — pos. Bodalski.

N a wstępie m ó w c a  określił ro lę  spół 
dzielczości wiejskiej i Z w iązku  w  życiu 
wsi. Spółdzielczość p o w in n a  służyć m ało  
i ś red n io ro ln y m  ch łopom . B ogaty  chłop 
w in ien  być cz łonkiem  spółdzielni i nie 
pow in ien  się zn a jd o w ać  n a  p ierw szym  
miejscu, gdy chodzi o p rzydzia ł  n a w o ­
zó w  sztucznych, k re d y tó w  i innych tzw. 
deficytow ych tow arów .

W  p o ró w n a n iu  do  spółdzielczości, 
ro la  ZSCh w in n a  m ieć  bardz ie j  k lasow y 
cha rak te r .  ZSCh w in ien  w yraźn ie  służyć 
in teresom  b iednych  i ś redn io ro lnych  
ch łopów .

Z w iązek  S am o p o m o cy  Chłopskiej w i­
n ien  czuw ać n ad  spo łeczną i g o sp o d a r­
czą działa lnośc ią  spółdzielczości w ie j­
skiej i k o n tro lo w ać  n a  wszystkich szcze­
b lach  zgodność  p racy  spółdzielczości z 
p o trze b am i p racu jące j  wsi i z k ie ru n ­
k iem  p ań s tw a  ludow ego .

P rzechodząc  do om ów ien ia  now ego 
s tatu iu , sek re ta rz  Bodalski podkreślił ,  że 
w ra m a c h  dotychczas obow iązu jącego  
s tatu tu  nie ty lko nie m ieszczą się n o w e  
zad an ia ,  jak ie  s tanęły  p rzed  Związkiem , 
ale także  statut ten  nic o d p o w ia d a  o b e c ­
nej rzeczywistości i d latego m usia ł  ulec 
zm ianie.

S tary statut określa ł  ch a ra k te r  ZSCh 
jako  „Zrzeszenia wszystnich ch ło p ó w  w  
jednolite j o rganizacji zaw o d o w ej,  reali-

N a w stępie rezolucja w skazuje na  o- 
grom ne osiągnięcia naszej gospodarki, 
jak ie  zostały  dokonane przez Rząd Polski 
Ludowej po straszliw ych zniszczeniach 
w ojennych. N astępnie rezolucja om awia 
nowe zadania sto jące przed naszym  k ra ­
jem . Ażeby osiągnąć jednak  wielkie za­
m ierzenia — stw ierdza rezolucja —  aby 
zbudować setk i i tysiące nowych zakła­
dów przem ysłow ych, domów m ieszkal­
nych, szpitali, szkól, tea trów  itp ., aby 
uzbroić nasze rolnictw o w nowoczesną 
technikę —  gospodarka polska m usi zmo­
bilizować w tym  celu środki maTerialne.

N agrom adzenie środków m ateria lnych  
odbędzie się u nas w sposób zasadniczo 
odm ienny od kapitalistycznego. N ie przez 
obniżkę realnych płac robotniczych lecz 
przy  ich system atycznej i dalszej p opra­
wie.

Nie w drodze wyzysku wsi, lecz przy  
u trzym an iu  i pogłębianiu sojuszu robot­
niczo-chłopskiego, co oznacza pomoc eko­
nom iczną k lasy  robotniczej dla chłopa 
mało i średniorolnego oraz równoległy 
w zrost dobrobytu zarówno w  m ieście ja k  
i n a  wsi.

Nie przez wj zysk innych narodów, a
przy szczerej w spółpracy gospodarczej 
z nim i, oparte j o obustronne korzyści.

I  nie w drodze zaprzedania się, śladem 
burżuazji k ra jów  E uropy  zachodniej im­
perializmow i am erykańskiem u, lecz o 
w łasnych siłach, w spartych  b ra te rsk ą  po­
m ocą potężnego Związku Radzieckiego.

Następnie uchwalona rezolucja w ska­
zuje  na niewyzyska^e dotychczas możli­
wości i potężne rezerwy w naszej gospo­
darce.

W ykorzystać te  ogromne rezerwy dla 
realizacji planów dobrobytu i budowy 
fundamentów socjalizmu —  oto centralne

żującej za sad y  P. K. W, N- N o w y  statut 
w y su w a  za d an ia  o c h a rak te rze  społecz­
nym , zb io ro w y m  i w ychow ew czo-postę- 
p ow ym .

W  staiutcie w y ra źn ie  s fo rm u ło w an o  
s tosunek  Z w iązku  d o  spółdzieln ią  p r o ­
dukcy jnych : „Z w iązek  S am o p o m o cy
Chłopskiej op ieku je  się tw o rzo n y m i d o ­
b ro w o ln ie  p rzez  ch łopów  spółdzieln iam i 
p rodukcy jnym i,  udzie la jąc  im w spóln ie  
z C en tra lą  R olniczą Spółdzielni „Samo-

zadanie sto jące dzisiaj przed nam i w 
dziedzinie gospodarczej.

N a  zakończenie odezwa k ie ru je  n a s tę ­
pu jące wezwanie:

Robotnicy, technicy iiiżynierowie, p ra ­
cownicy biur, in s ty tuc ji  i urzędów!

K rajow a N arada  Oszczędnościowa wzy­
w a was do walki o przedterminowe wy­
konanie planu i realizacji zadań oszczęd­
nościowych na  rok 1949. Rozszerzmy w 
tym  celu ruch współzawodnictwa i wznieś 
my go na wyzi zy poziom. Niechaj każdy 
zakład, każdy pracownik podejm ą kon­
k re tn e  zobowiązania, k tó re zapewnią 
k ró tsze term iny  w ykonania państw ow ych 
planów  i większe, od zaplanow anych 
przez państw o, oszczędności, ciągłą i rów ­
nom ierną p racą  zakładów  produkcyjnych, 
podniesienie jakości, oszczędność surowca, 
opału, energii, zm niejszenie procentu  od­
padków i braków , skrócenie czasu posto­
ju  m aszyn, uspraw nienie i ulepszenie 
p r a c j .

Wzmocnijmy świadomą dyscyplinę p ra ­
cy, właściwą wolnemu wytwórcy i współ­
gospodarzowi w zakładzie.

Za przykładem  załóg h u t  „Kościuszko44 
i „O strow iec44 kolejarzy  węzła poznań­
skiego oraz innych zakładów, k tó re pod­
jęły  na  N aradzie uroczyste zobowiązania 
produkcyjne i oszczędnościowe organizuj­
my potężny, powszechny ruch współza­
wodnictwa.

To będzie nasz w kład w  umocnienie 
fro n tu  pokoju i nasza odpowiedź tym, 
k tó rzy  drogą nacisku i dyskrym inacji go­
spodarczej u siłu ją  zaham ować nasz 
m arsz po drodze postępu i dobrobytu.

Niech żyje masowe współzawodnictwo 
pracy!

Niech żyje budownictwo socjalistyczne!

Niech żyje Polska Ludowa!

p o m o c  C hłopska”, p o m o cy  ins truk to r­
skiej p raw n e j ,  organizacyjne j,  g o sp o d a r­
czej i k u l tu ra ln e j” .

O za d an iach  ko ła  g rom adzk iego  m ów i 
się, że „Z a rząd  g rom adzk i  w spółdziała  
z gm inną  spółdzieln ią  „S am o p o m o c 
C hłopska” w  zao p a trze n iu  cz łonków  w 
n aw o zy  sztuczne, nasiona, pasze, m a ­
szyny  rolnicze, in w en ta rz  żyw y i inne 
środki p rodukc ji  ro lnej o raz  w o rg an izo ­
w an iu  zEyiu p ro d u k tó w  ro lnych. Z a ­
rząd  koła  g ro m ad zk ieg o  organizu je  w y ­
b ó r  kom ite tu  członkow skiego przy  skle­
pach, o ś ro d k ach  m aszynow ych  i innych 
p rzedsięb io rs tw ach  spółdzielni, zn a jd u ją ­
cych się n a  te ren ie  g ro m ad y  lub obsłu­
gujących grom adę,

W  świetle tego s fo rm ułow an ia  sta tu to­
w ego  kom ite t  sk lepow y staje się n a jp o ­
w ażn ie jszym  e lem en tem  klasow ej dz ia­
łalności gospodarcze j zo rgan izow anych  
ch łopów  w  g rom adz ie .

K om itet sklepow y, ze w zględu  n a  swój 
skład i udział przedstaw icieli  Z w iązków  
Z aw o d o w y ch ,  jest n a jbardz ie j  w y m o ' 
w n y m  w y razem  sojuszu robotniczo- 
chłopskiego w w alce z w yzyskiem  i w 
w alce  ze speku lac ją  na  wsi.

T rzecią  bardzo  is totną cechą now ego  
s ta tu tu  jest p rzen ies ien ie  roli i z a d a ń  
Z w iązku  S am o p o m o cy  Chłopskiej n a  
g ro m ad ę .  Kolo i z a rzą d  g ro m ad zk i  ZSCh 
stają  się o środk iem , k ieru jącym  gospo­
d a rczy m  i ku ltu ra lno-ośw ia tow ym  ży­
ciem g ro m ad y .

O lb rzym ią  ro lę  m a  do  odeg ran ia  ko ło  
g rom adzk ie  ZSCh p rzy  o p in io w an iu  
w n io sk ó w  o k redyt,  p rz y  sp raw ied liw ym  
rozk ładz ie  p o d a tk u  g run tow ego  i w  o r ­
ganizacji  p o m o cy  sąsiedzkiej.

P ro jek t now ego  sta tu tu  p rzew idu je  
dalszy rozw ój i rozszerzen ie  p racy  kół 
gosoodyń  ZSCh.

„Różnica, jaka  istnieje m ięd zy  s tarym  
a n o w y m  statu tem  — pow iedz ia ł  w  z a ­
kończen iu  pos. Bodalski — św iadczy o 
o g rom ie  p rzeb y te j-p rzez  Z w iązek  S am o ­
p o m o cy  Chłopskiej d rogi w  m arsz u  ku  
lepszym  i w yższym  fo rm o m  życia spo­
łecznego, zosp o d erczeg o  i kultura lńego .

Działalność, o p a r ta  n a  no w y m  słahr- 
cie, p rzyczyn i sfę b a rd zo  po w ażn ie  do 
z likw idow an ia  w vzysku  i k rzyw dy  na 
wsi i s tw orzy  życie ch łopa szczęśliwsze 
i lepsze. P rzez  w alkę  z reakcją ,  wyzy­
skiem i c iem no tą  w  g rom adz ie  u m ac­
niać  b ęd z iem y  siły dem okrac ji  ludow ej 
i zb u d u iem v  trw a łe  fu n d a m e n ty  socja­
lizm u na w si”.

W o b ra d a c h  szeroko zale to  się t rz e ­
cim K ra jow ym  Z jazdem  ZSCh. Zjazd 
od b ęd z ie  się w  dn iach  3, 4 i 5 kw ietnia  
ro k u  bież.

Trzeci kongres  postaw i p rzed  póltora- 
m ilionow a organizncią ch łopską dalsze 
wielkie z a d a n ia :  „Wieś polska w chodzi 
n a  n o w e  drogi. Z ad an iem  Z w iązku  b ę ­
dzie m ob ibzac ja  p o d s taw o w y ch  m as  
chłopskich do  w alki o n o w e  oblicze wsi. 
Te n o w e  z a d an ia  rea l izo w an e  będ ą  w  
w a ru n k a c h  zaostrzającej się walki k la ­
sowej z e lem en tam i kapitalistycznym i 1 
reakcią ,  usiłującymi z a h a m o w a ć  p ro c e ­
sy d okonyw ujących  się p rzem ian .

' W e z w a n i e
Krajowej Narady Oszczędnościowej

Obrady K rajow ej N arady  Oszczędnościowej zakończyło uchwalenie rezolucji, 
k tó ra  stanow i wezwanie do robotników i pracowników fabryk , kopalń, hu t,  t r a n s ­
p o rtu  i w szystkich przedsiębiorstw państw ow ych i spółdzielczych. Do chłopów 
mało i średniorolnych. Do pracowników biur, in s ty tuc ji  i urzędów. Do ogółu lud­
ności pracującej k ra ju .

JÓZEF KOWAL

Zwiedzamy kołchoz w Sofijówcs
Po przeszło  godzinnej jeździe  ze  sta­

cji G u b a ró w k a ,  sam o ch o d y  za trzy m u ją  
się p rzed  b r a m ą  ko łchozu  im. Stalina 
we wsi Sofijówce (re jon  boguduchow ski,  
o b w ó d  ch a rk o w sk i) . W b ra m ie  kołchozu  
w ita  nas ch lebem  i solą licznie z e b ra n a  
ludność, z p rzew o d n iczący m  kołchozu  
n a  czele. Po kró tk ich  p rzem ó w ien iach  
pow ita lnych  u d a jem y  się do b u d y n k u  
adm in is tracy jnego  kołchozu , gdzie jego 
p rzew o d n iczący  za z n a ja m ia  nas  z h is to ­
rią  ko łchozu, jego s tanem  o b ec n y m  i o r ­
ganizacją  p ra cy  w  kołchozie.

D o w ia d n u je m y  się więc, że  kołchoz 
tm. Stalina w  Sofijówce pow sta ł  w  roku  
1929. P o czą tk o w o  do ko łchozu  zgłosiło 
się tv lko 24 rodziny , ale  po  ro k u  liczba 
cz łonków  w ynosiła  już 128 rodz in .  O b ec­
nie zrzesza  o n  148 rodzin , p rzy  czym 
o bsza r  ziemi ko łchozow ej w ynosi 654 
ha. Jak z iego widać, ko łchoz ten  nie z a ­
licza się do  ko łchozów  bogatych. Tak 
p od  względem  obszaru ,  iak  i po d  
w zględem  za ludn ien ia ,  jest zb liżony  do 
w a ru n k ó w  wsi w Polsce po łożonej na  
d o b ry ch  gruntach.

W  la tach  p rzed w o jen n y ch  kołchoz ten  
m ia ł iuż p o w ażn e  osiągnięcia. W ystar­
czy przytoczyć, że przecię tny  plon psze­
nicy z 1 ha  w a h a ł  się w granicach 23 — 
24 o.

W czasie w ojny  kołchoz został dosz­
czętnie zniszczony. Niemcy spalili z a b u ­
d o w a n ia  gospodarcze . O fia rą  ich g ra ­

bieży pad ł  cały żyw y i m a r tw y  in w en ­
tarz .  Po odejściu N iem có w  w kołchozie 
pozosta ł  za ledw ie  ko ń  i 2 k ro w y  Dziś 
ko łchoz p o s iad a  180 sztuk by d ła  r o g a ­
tego, 20 koni, 52 świnie, 250 k u r ,  52 ule, 
nie licząc tego, co s tanow i in d y w id u a ln ą  
własność kołchoźn ików . P rzec ię tny  plon 
z 1 h a  w ynosił  w roku  ubiegłym  21,28 q 
pszenicy i 285 q b u ra k ó w  cukrow ych. 
Po w o jn ie  w y b u d o w a n o  8 b u d y n k ó w  
g ospodarczych ,  dalsze dw a b ę d ą  w zn ie ­
sione w  b ieżącym  ro k u .  N a cele o d b u d o ­
w y  p rzezn acza  się co ro k u  20 proc . d o ­
c h o d ó w  kołchozu.

K ołchoźnikom  w y p łacono  w  ro k u  
ubiegłym  3400 q w zbożu  (przecię tn ie  
24,48 q n a  rod z in ę ) .  P o n ad to  o trzym ali 
oni po  k ilkadziesiąt k i lo g ram ó w  cukru  
o ra z  w y n ag ro d zen ie  w goiów c : w y n o ­
szące przecię tn ie  o k o ło 2000 rubli.

K ażdy ko łchoźnik  pos iada  w łasną  
działkę, k tórej w ielkość w a h a  się w  g ra ­
n icach  40 — 80 arów , a k tó rą  m o że  
uży tkow ać  w edle  swego u p o d o b an ia .

Po tych wyjaśn ien iach  ro zp o czy n am y  
w ę d ró w k ę  po z a b u d o w an iac h  kołchozu. 
llD rzejm i g ospodarze  p ro w a d z ą  nas do 
obór ,  stajni i ch lew ów . Jakkolwiek b u ­
dynki nie są jeszcze całkow icie  w y k o ń ­
czone, to jed n ak  pom yślane  są n a  spo­
sób całkow icie now oczesny , p rzes tro n ­
ne, w idne  i czyste. Bydło u trzy m an e  sta­
ra n n ie  i w idać, że d o b rze  żyw ione. K rów  
m lecznych jeszcze s tosunkow o nie wiele,

za  to  cieląt 1 ja łó w ek  liczba p o k aźn a .  
S ta jenni i d o ja rk i  udzie la ją  n am  w yjaś­
n ień . Z ża lem  w sp o m in a ją  p rz ed w o jen ­
n e  lala, k iedy w  kołchozie  było kilka­
k ro tn ie  więcej bydła. Ale za kilka lat — 
d o d a ją  — będzie  u nas więcej bydła, 
aniżeli było p rz ed  w o jn ą  i będz ie  ono  
lepsze.

N a  podn ies ien ie  h o dow li  za ró w n o  po d  
w zględem  ilościowym, jak  i jakościo ­
w ym , rząd  U k ra iny  R adzieckiej kładzie 
szczególny nacisk. T em u  zagadn ien iu  
pośw ięcone  były  także  osta tn ie  n a ra d y  
k o łchozow ych  p rz o d o w r ik ó w  p -ecy  i 
p len u m  K om itetu  W ykonaw czego  K om u­
nistycznej Partii B olszew ików  Ukrainy.

Z o b ó r  i stajni p rzech o d z im y  d o  chle 
w ów . I tu taj w idzim y w zo ro w ą  czystość 
i po rząd ek .  W k la tkach  w idzim y o k a z a ­
łe m ac io ry  wielkiej b iałej rasy u k ra iń ­
skiej, tuczniki i w arch lak i.  Świniarki 
udzie la ją  w yjaśn ień  i odpow iedz i na 
wszelkie py tan ia .

W  osobnym  pom ieszczeniu , o b o k  staj­
ni i ch lew ów , zn a jd u ją  się kurniki. P o ­
m ieszczenia dla p tac tw a  §ą du^e, w id n e  
i jasne. W kołchozie  im . Stalina, p o d o ­
bn ie  jak  n c  całej Ukrainie , h o d u je  się 
w yłącznie jed n ą  rasę  kur,  b ia łe  leghorny .

Z k u rn ik ó w  p rzech o d z im y  do  Spichle­
rza, gdzie gosp o d arze  p o k az u ,ą  n a m  z 
d u m ą  d o ro d n e  i d o b rze  oczyszczone 
z ia rn o  do w iosennych  zasiewów.

W osobnym  budy n k u  zna jdu je  się m a ­
ła e lek trow nia  ko łchozu  i m łyn ..  Ś red­
niej m ocy  m o to r  Djesla p o ru sz a  p rą d n i ­
cę, ldó ra  z a o p a tru je  w  p rą d  z a b u d o w a ­
nia kołchozu  i ca łą  wieś. Na u rząd zen ia  
e lek trow ni p a t-z y m y  z zac iekaw ien iem

i zazdrośc ią .  Nie m a  b o w iem  chyba w  
Polsce wsi, k tó ra  m ia łaby  w łasn ą  e lek­
trow nię .  Po obejrzen iu  m ły n a  k o łchozo­
wego, k tó ry  p o ru szan y  jest e lek tryczno­
ścią i bu d y n k u ,  w k tó rym  m ieszczą się 
w arsz ta ty  ko łchozu, t. j. kuźnia , s to la r­
n ia  i p ra c o w n ia  s telm acha, p rzech o d z i­
m y  do wsi, do zagród  kołchoźników .

D om ki ko łchoźn ików  są nie duże, lecz 
w y g o d n e  i czyste. O b o k  d o m u  zna jdu je  
się n ieduża  o b ó rka ,  w  k tórej stoi k row a , 
a w  o sobnym  pom ieszczen iu  świnie. S ta­
tut ko łchozów  p rzew idu je  bow iem , że 
k ażd y  ko łchoźnik  m o że  chow ać  dla sie­
bie k row ę, m ac io rę  z d o w o ln ą  ilością 
p rzy ch ó w k u  o raz  d o w o ln ą  ilość drobiu . 
P rzy  d o m ach  są n ieduże  ogrody, w  kió- 
rych  ob o k  k ilkunastu  d rzew  o w o c o ­
wych n ie rzad k o  w idać po  kilka uli. Przy 
każdym  d o m u  jest r ó w n ie '  piwnica.

G o sp o d arze  za p rasza ją  nas do m iesz­
kań. Rozdzie liwszy się g rupkam i po kil­
ka  osób w ch o d z im y  do d om ów . D om y 
m ieszka lne  ko łchoźn ików  w Sofijówce 
p o b u d o w a n e  są p rzew ażn ie  z d rzew a, 
k ry te  d ach ó w k ą ,  b lachą , p a p ą  lub sło­
m ą .  K ażdy d o m  posiada  4 — 5 ubikacji. 
W izbach  m ieszka lnych  cieoło, jasno  i 
czysto. U m eb lo w an ie  sk ro m n e  i proste, 
a le  w ystarcza jące . K ołchoźnicy p o k a z u ­
ją  n a m  w szystko: za p asy  zboża, m ąki,  
cukru , poicie słoniny, m ięso  z a m a ry n o ­
w a n e  w beczkach , odzież w  szafach. \v i- 
dać, że nie b ra k u je  im niczego. Żyją le­
piej, niż przęcię tn ie  ś red n io zam o żn y  
chłop w  Polsce.

Gościnni gospodarze  częstują nas 
w ó d k ą  i jedzen iem . Przy tym naw iązu je  

(Dokończenie na s t r .  4-ej)
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Planowanie w rolnictwie przez kontraktację
W Pokce przedwojennej, w ustroju kapa. 

talistycznym rolnictwo byl„ najbardziej upo­
śledzoną dziedż ną gospodarki narodowej. 
Obecnie sprawa przedstawia »:e z’gruntu od- 
mienuie.

Celem gospodarki społecznej w państwach 
Demokracj: Ludowej i w ustroju socjalistycz­
nym jest nie zysk, a zaspokojenie potrzeb. 
Wszędzie gdzie lud ujął władzę w swoje spra­
cowane dłonie — produkcja, wymiana oraz 
prace usługowe odbywają aię nie poto, ażeby 
przysporzyć z/sku, bogacić jednostkę, lecz 
dlatego, że wymaga tego dobro społeczne, 
wspólny interes wszystkich obywateli.

Przypadkowość i samoczynność działania, 
czyi', tak zwany automatyzm gospodarczy za­
stąp to tutaj planowanie, Klęska nadproduk­
cji, tak zwana „klęska urodzaju41 i bezrobo- 
c a nie może mieć in ejsca w systemie go­
spodarki uspoleczn.onej, Potrzeby ludzkie 
są nieograniczone i stale wzrastają. Wzrastać 
będz e również ilość zatrudnionych.

Możliwość zastosowania planowej gospo- 
dark w rolmclw e jeat poddawana wątpli­
wości przez niektórych ludzi z tego względu, 
że na rezultaty pracy rolnika ma olbrzymi 
wpływ przyroda. Sprawa przedstawia się jed­
nak uaczej, niż się to pozornie wydaje. Czło­
wiek ujarzmił już i ujarzmia dalej siły przy­
rody i nakazuje im, żeby mu służyły: umie wy 
korzystać silę wiatru i wody, potrafi zatrzy­
mać wodę w gleb:e i tak nią gospodarować, 
by uchronić się od suszy, zm.euia całkowi­
cie krajobraz, nakazuje ziemi, żeby więcej 
łodzią. Wynalezienie i zastosowanie szcze- 
p eń ochronnych pozw ala skutecznie wał­
czyć z chorobami zwierząt. Dzięki zastoso­
waniu w gospodarce zdohyczy nauki i techni­
ki, roluik potrafi uzyskać znacznie większe 
plony niż dawn ej, większą wydajność i opła­
calność hodowli.

Rząd Polaki Ludowej jijż trzeci rok pro­
wadzi gospodarkę według opracowanego 
przez Centralny Urząd Planowania i uchwa­
lonego przez Sejm planu gospodarczego. 
W tej chwili opracowany jest już plan go- 
apodarczy na następne sześć lat, licząc od 
1950 roku.

Rolnictwo jest dzisiaj jednym * ogniw 
ogólnokrajowej gajpodark Dostarcza ono 
przemysłowi potrzebny do przeróbki suro- 
wdec, jak. wełnę, len, konopie, buraki, cyko­
rię, ziemniaki, rzepak, tytoń, owoce, warzy­
wa, trzodę chlewną, bydło itp., a z drugiej 
strony jest odbiorcą towarów przemysłowych 
j dostareza produkty potrzebne na wyżywie­
nie ludności nierolniczej. Wprowadzenie 
w życie gospodarki planowej w rolnictwie 
dzisiaj, gdy gospodarstwa drobno - rolne sta­
nowią około 90%, dokonuje sie głównie 
przez kontraktację. Przemysł ii handel uspo­
łeczniony, aby zapewnić sobie potrzebną 
ilość surowców i towarów do zaplanowanej 
produkcji i wymiany., zawierają z poszcze­
gólnymi rolnikami - producentami umowy, 
czyli kontrakty, że w oznaczonym terminie

dostarczą odpowiednią ilość produktów po 
7 góry ustalonych cenach.

Zboża chlebowe obecnie nie brane *ą w ra- 
chubę przy kontraktowaniu. Ustaliły one 
swoje stanowisko w rzędzie upraw. W przy­
szłości jednak, aby zabezpieczyć sobie zbyt 
i równomierny dopływ gotówki, zechcemy 
objąć kontrifklami i te uprawy.

Drogą kontraktacji upraw możemy, bio­
rąc pod uwagę warunki glebowe, klimatycz­
ne, gospodarcze i komunikacyjne, stworzyć 
rejon zację upraw poszczególnych gałęzi pro­
dukcji rośhnnej, zapewniając rolnikowi 
większe plony i opłacalność, Możemy rów­
nież przez Kontraklo.. an e ustalić na wsi 
kierunki upraw ij tworzyć: typy gospodarstw, 
lub dać podstawę do tworzenia rejonów ho­
dowlano - mlecznych, mięsnych itp, Tą dro­

gą także możemy zabezpieczyć sobie potrzeb­
ną ilość materiału eieyynego roślin przemy­
słowych, pastewnych, warzyw, pasz itp. Kon­
traktacja umożliwia rolnikowi ustab Uzowb- 
nie w swym gospodarstwie produkcji! rolnej 
i hodowlanej. Pozwala mu na wprowadzenie 
vlalciwego płodozmianu polowego, Przez 
kontraktacje poszczególne drobne gospodar­
stwa indywidualne chłopskie włączają s'ię w 
ogólny plan gospodarczy pańsl.ra.

Tegoroczna akcja kontraktacyjna nie tyl­
ko obejmuje większą powierzchnię niż w la­
tach ubiegłych, lecz również szereg roślin, 
które w latach poprzednich nie wchodziły 
w rachubę. Rozwój akcji kontraktowan a 
oraz jak e rośliny i w jakich ilościach będą 
kontraktowane w roku bieżącym obrazuje 
nam następujące zestawienie:

1947 r. 1948 r. 1949 r. fplan)

Buraki cukrowe ?09 000 ha 219 000 ha 233 U00 ha
R oliriy  wlókuisl" len, konopie! J5 021 j 45 829 ,, 73 000 ,,
Cykoria 3 970 „ 3 950 8 500 „
Tytoń 11852 , 14 528 14 OuO M
Rzepak i rzepik 33 098 „ 90 000
Ziemniaki przemysłowe 48 300 ., 74 000 „

„ konsumcyjnc — — 16 000 ,,
W iklina — — 2 000
Cebula eksportowa — 1 500 3 000 S
Rośliny lecznicze — - r 1 000 „

Groch i fasola — — 5 000 „
Mak eksportowy — — . 1 000 „

Chmiel _ — 500
Jęczmień browarny — — 15 000 „

Poza wymienionymi rośl nami kontrakto­
wane będą również w niewielkich ilośc'ach, 
bo w gumie na przestrzeni „koło 1000 ha. 
takie warzywa jak: fasolka szparagowa, gro­
szek zielony, marchewka, pumidory i inne na 
potrzeby przemysłu konserwowego

Kontraktację przeprowadza przemysł lub 
spółdzielczość w porozumieniu z odpowied­
nimi p>-acowu'kam'i państwowej służby 
agronomicznej, t. j. % instruktorami rolny­
mi. Instytucje i organizacje kontraktujące 
uprawy, zobowiązane aa do przestrzegania 
planu obsiewów i wytycznych rejon.zacji 
upraw. Plantatorzy buraka cukrowego, cy­
korii, roślin oleistych, włóknistych, tytoniu, 
jęczmienia browarnianego, niektórych wa­
rzyw, jak up.: cebula, otrzymują nasiona 
siewne. Plantatorzy pozostałych upraw prze­
ważnie zaopatrują się w nasiona siewne we 
własnym zakres e. Poza tym plantatorzy bu­
raków cukrowych, tytoniu, roślin włókni­
stych na ziemiach dawnych zaopatrywani są 
przez przemysł z własnych składów w po­
trzebne nawozy sztuczne w ilościach określo­
nych przez MB i RB po cenaeh powszechnie 
obowiązujących.

Przy kontraktacji pozostałych roślin plan­
tatorzy nabywają nawozy sztuczne w Spół­
dzielniach Gminnych „Samoputaoc Chłop- 
ska“ na podstawie okazania zawartej umowy 
kontraktacyjnej. Umowy kontraktacyjne 
przew dują zaliczkowanie produkcji przy za­
warciu umowy ii w okresie pielęgnacji. Za­
pewnia tc relrkow i dopływ gotówki w okie- 
s e /wiosny i przednówka na pokrycie najp 1- 
niejszych potrzeb gospodarstwa. Niektóre 
umowy przew dują wydawanie częśe zapłaty 
w naturze, np. cukier, olej itp. W naturze 
również przewiduje się wydawanie odpadków 
przemysłowych, jak wysłodki buraczane, ma­
kuch i wywar, mające duże znaczenie dla 
rozwoju hodowli.

V  zasadz ę kontraktowanie powinno być 
przeprowadzane w jes?eni, aby roln' k mógł 
jeszcze w jesieni przygotować glebę. W każ­
dym razie wszelkie czynności związane z kon­
traktacją rośl n należy zakończyć najpóźniej 
do końca marca, aby nie odrywać się i n e 
przeszkadzać sobie w wykonywaniu pilnych 
prao wiosennych w polu.

(D okończenie  ze sir. 3-ej)

sią ro zm o w a.  Z zac iekaw ien iem  słucha­
m y  o p o w iad ań  kołchoźników , o ich ży 
ciu, o  p racy  w kołchozie. Dzięk m e c h a ­
nizacji, p raca  na  roli przesta ła  b y t  dla 
nich przek leństw em , przestała  w yczer­
pyw ać ich siły. Przy tym dzięki p odz ia ­
łowi p racy  w kołchozie, każdy n o ż e  
p raco w eć  na tym odcinku, k tóry  odpo; 
w iad a  za ró w n o  jego zdolnościom  jak i 
zam iłow aniu .  Dzięki tej specjalizacji w 
p racy  m ożliw e jest osiągnięcie wysokiej 
jej wydajności.

„ ia  w y p raco w a łem  w  zeszłym roku  
1000 t ru d o d n i” — m ów i jecłen z ko łchoź­
ników. „Za to o trzy m ałem  27 q zboża, 
&5 kg cukru, 2.000 runli go tów kę. C ho­
w am  sobie k row ę, dw a tuczniki, k ilka­
naście ku r  To, co m am  i <o za rob ię ,  w y ­
starcza mi w zupełności. Zaw sze jem  do 
syta, na  u b ra n ie  dla m n ie  i dla rodziny  
rów nież  w ystarczy’1.

Rzeczywiście, w  d om u wszyscy d o ­
brze  w yglądają ,  ub ran i  są skrcimme i 
bez elegancji, ale ciepło i czysto.

P adają  dalsze py tan ia  z nasze,! strony. 
Jeden  z m oich tow arzyszy  zapytuje , 
czym ob rab ia ją  kołchoźnicy -d ^ sn e  
działki. G ospodarz  wyjaśn, a, że do 
u p raw y  w ypożyczają  sprzążaj i n a rz ę ­
dzia  z kołchozu. Rzecz prosta, że żaden  
z ko łchoźn ików  nie sieje n a  swej działce 
zboża, lecz up raw ia  o k o p o w e  i farzyny. 
Bezpła tn ie  korzysta członek kołchozu z 
zanrzęgu  Drzv zwózce m a te r ia łu  na b u ­
d o w ę dom u, jak  rów nież  wtedy, sd y  on 
lub ktoś z jego rodzinv  po trzebu je  p o ­
m ocy lek a rza  lub musi bvć przewieziemy

do szpitala. Pom oc lekarza ,  jak  również 
lekars tw a, o trzym uje  kołchoźnik  bez-

Ełatnie. Na w y p ad ek  przew lekłe j  choro- 
y i zw iązane j z n ią  dłuższej n iezdo lno  

ści do pracy, o trzym uje  zap o m o g ę  za 
specja lnego funduszu, na k tóry  o b raca  
się 2 proc. d o ch o d ó w  kołchozu. Z  tego 
funduszu  w ydzie lane są rów nież  z a p o ­
mogi dla s ta rców , nie m ogących  p raco  
wać. Jednak  takich całkow itych „e m e ­
ry tó w ” rzad k o  się spotyka. Naw/et w po 
deszłym wieku ludzie tutejsi w o lą  p r a ­
cować, oczywiście, w  gran icach  swoich 
sił i możliwości, aniżeli żyć „na  łaska­
w ym  ch leb ie”. W kołchozie „C zerw im y 
P ro m ień ” odległym o d  óofijówki o  ki! 
kanaście  k ilom e trów  spotkaliśm y óó-let- 
n iego dziarskiego s taruszka, k tó ry  z a t r u ­
dn iony  jak o  stróż w y p raco w a ł  w  ub ie­
głym ro k u  450 dn iów ek  1

Po zw iedzeniu  d em ó w  . ko łchoźn ików  
u d a jem y  się do „K lubu”. Tym m ian em  
określa  sięi tułaj dom  ludow y. Nie wiele 
jed n ak  wsi w  Polsce pos iada  tak ie  d o ­
m y  ludow e, jak  ten, k tó ry  widzieliśmy 
w  Sofijówce. B u d y n ek  p iękny  i duży 
mieści w  sobie  obsze rną  salę tea tra ln ą  
a za razem  i k inow ą k tó ra  z łatwością 
pomieści 500 osób, czytelnię i bibliotekę. 
W sali tea tra lne j u rz ąd za n e  cą p rzedsta ­
wienia. Co tygodnia kino o b jazd o w e w y ­
świetla filmy. Tego dnia, w k tó rym  byliś­
m y gośćmi w  kołchozie , w yśw ietlano 
film najnowszej p rodukcji radzieckiej 

5;,A kadem ik  P a w łó w ' , k tóry  szedł r ó w n o ­
cześnie na  ek ran ach  Kijowa i C harkow a.

Na sali zeb ra ła  się p raw ie  cała ludność 
wsi. N iebaw em  po naszym przyjeździe 

■raspiacŁyna sie pn.kjjz sam o ro d n e j  t w ó r ­

czości artystycznej. P iękne stroje lu d o ­
w e i b a rd zo  dobrze  o p ra co w an e  i w y ­
k o n an e  pieśni i tańce  ludow e w zbudziły  
w  nas p o d z iw  i zachwyt. W y k o n an e  by 
ły z a r tyzm em , jakiego nie powstydzili­
by  cie zaw o d o w i artyści.

Po tej artystycznej biesiadzie p rz ech o ­
dzim y do  szkoły. O d b u d o w a n a  po w o j­
nie, u rz ąd zo n a  jest now ocześnie , w vpo 
sażona  dostatecznie w e wszystkie p o m o ­
ce n aukow e.

W jednej z sal szkolnych p rzygo tow a 
no dla nas obiad, do k tórego  zasiedliśm y, 
w espół z gospodarzam i. Przy suto zas ta ­
w ionych  stołach ro zm o w y  toczą  się dalej 
żvwo, w ytw arza  się nastró j  ciepły i se r­
deczny. Czujem y się tak, jak  u siebie w 
dom u. G ospodarze  dużo  i chętnie śpie­
w a ją  i p roszą  aby  im zaśp iew ać jakąś 
po lską  p iosenkę  ludow ą. Młody harm o- 
nista w lot podchw ytu je  m elod ię  i już 
p rzy  drugiej zw ro tce  tow arzyszy  nam  
jego  ak o m p an iam en t.

Późnym  w ieczorem  wyjechaliśmy z 
Sofijówki. Z uczuciem  ża lu  zegnaliśmy 
się z gościnnymi gospodarza,mi-kołchoź- 
nikami, ale  t rzeba  było  odpocząć, b o  n a ­
za ju trz  czekała  nas dalsza w ędrów ka . 
W racaliśm y jed n ak  bogatsi o jedno  
przeżycie , o jed n o  wielkie dośw iadcze­
nie. Poznaliśm y isto tną p raw d ę  o życiu 
w  kołchozach  i to  nie na przyk ładzie  j a ­
kimś w yją tkow ym , ale  w  zwykł} m, p rz e ­
ciętnym kołchozie , jakich n a  U kra in ie  
Radzieckiej sa dziesiątki tysięjcy.

Kontraktowanie
lnu na włóknach

Donosiliśmy już, że Komitet Ekonoraicz- 
ny Rady Ministrów powziął uchsvalę, w któ­
rej idecił kontraktowanie lnu Centrali Rolni­
czej Spółdzielni „Sam. Chi.”. Ogółem Kon­
traktowane plantacje lnu obejmą 5 tysięey 
ha, z czego w woj lubelskim zoBtanie zakon­
traktowane — 2-500 ba, w woj. białostockm
— 2.500 ha, w woj, kieleckim — 500 ha, w 
woj. rzeszowskim — 300 ha i w woj łódzkim
— 200 ha.

Bliższe szczegóły w tej sprawie przynosi 
artykuł uiż. J. B: dousa, zamieszczony w Ga­
zecie Rolniczej”. 4

Kontraktowanie przeprowadzają w na­
leżności od warunków terenowych Powiato­
we Związki Gminnych Spółdzielni lub gmin­
ne spółdzielnie „Samopomoc Chłopska” przy 
pomocy mężów zaufan a w powiatach i przo­
downików zespołów plantacyjnych w gmi­
nach i gromadach. Do obowiązków przodow- 
rownik^a zespułu należy werbowanie planta­
torów, idop.litowanie, aby plantatorzy najle­
piej przygotowali rolę, zas eii zakontrakto­
wany obszar i odpowiedn o pielęgnowali 
plantację, następnie przep,owadzanie po­
ru aru i lustracja plantacji, jak również nad­
zór nad zb orem, kontrola przeróbki i do­
stawy oraz lerm nowa sprawozdawczość. Do 
obowiązków męża zaufania, którego wyzna­
czy P. Z. G. S. w porozumiemu z Powiatową 
Radą Narodową i Zrzeszeniem Plantatorów 
należy dop litowanie akr'i oro,. adzonych 
przez przodowników zespr''-,v.

Ko utraktować len na włókno mają prawo 
wszyscy rolnicy, oprócz tych, którzy podpi­
sali już umowę na dostawę słomy lnianej do 
Państwowego Zjednoczenia Roszarń, lecz 
oczywisc e p erwszeristwo mają rolnicy drob­
no — i średn-orolni t. j, ci, dla których upra­
wa j przeróbka lnu stanowi jedno z ważniej­
szych źfudeł dochodu. Podpisanie umowy 
plantacyjnej uprawnia plantatora do pobra 
nia bezprocentowej zaliczki w wysokość: 
24.000 zł na hektar oraz do nabycia w spół­
dzielni nawozów sztucznych w ilości 80 kg. 
azotowyrh, 125 kg. fosforowych i 120 pota­
sowych, a w wypadku brakli własnych na­
sion siewnych do nabycia nasion w ilości 
140 kg na hm z tym, że r.ie mogą one być 
użyte w inrym celu n ż je przeznaczono,

Za udotawione włókno plantator otrzyma 
tkaniny po cenach hurtowych za 50 proc. 
v/artości włókna, za reszię wartości gotówkę. 
Jak w;dać uprawa ta przyniesie rollnkom 
duże korzyści, a fabrykom włókienniczym 
zabezpieczy dostawę surowca krajowego.

Kredyty dla setników 
na źiMutł prosiąt i psse

N a zlecenie M inisterstw a Rolnictwa 
i R eform  Rolnych Państw ow y Bank Rol­
ny uruchom ił , dla rolników biorących 
udział w akcji kon trak tow ania trzody 
chlewnej dodatkowy k redy t 100 milionów 
zł n a  zakup prosiąt • 200 miilonów zł na 
zakup pasz.

Z kredytów  na zakun p rosią t mogą ko­
rzy stać  _ przede w szystkim  rolnicy mało 
i średniorolni oraz pracownicy rolni P ań ­
stwowych G ospodarstw  Rolnych, którzy 
posiadają k o n trak ty  na dostawcę tuczni­
ków na miesiące letnie i nie otrzym ali 
jeszcze dotychczas zalicznk ze spółdzielni

Jeden kredytobiorca, może otrzym ać do 
6 tysięcy z! na zakup prosiąt i do ? tysię­

cy na zakup paszy.

,  J. Kowal

Aploło I-sief FB2y 
podatku gruntowano

W dniu 15 m arca upłynął osta tn i te r­
min płatności zaliczki na poczet I ra ty  po­
datku  gruntow ego w r. 1949.

Do dnia 10 m arca z przewidzianych 
14.560.000.000 zl wpłacono 11,906.000 000 
zł tj. 82 procent. Na podstawie niezupeł­
nych jeszcze danych można, stwierdzić, że 
do dnia 15 m arca chłopi wpłacili zaliczkę 
w stu  procentach.

We w szystkich województwach najlep­
szym i płatn ikam i zaliczki b y l iE i 'ó  i śred­
niorolni ch łop .

Traktory, plutf i samochód? 
otrzymamy z 2.S.R.S.

W związku z podp isanym  n iedaw no  
u k ładem  h an d lo w y m  polsko radzieckim  
w  najbliższych dn iach  w yjeżdża do Mo­
skwy delegacja C entrali Przem ysłu Mo­
toryzacyjnego, w  celu przPD rów abzenia 
ro z m ó w  w sp raw ie  d o s ta rc z e n i  Polsce 
sprzętu  m otoryzacyjnego.

W ram ai h tegorocznych dostaw  oirzy- 
m a m y  ze Zw iązku  Radzieckiego t rak to ­
ry, pługi t rak to row e, sam ochody  c iężaro ­
w e o raz  części wymienrm d o  s a m e - ' ' "  
dów  i ciągników
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Dlaczego opłaty przemiałowe
w naturze są wyższe ?

Chłopi z Leszkowu wywalczyli szkolę

M łyny Spółdzielni „Samopomoc Chłop- 
sk a“ ostatnio zostały zaopatrzone w b a r­
dzo pożyteczne tablice, k tórych  używ anie 
ogrom nie u łatw ia pracę przy w ydaw aniu 
produktów  przem iałow ych i pobieraniu 
op łat za przem iał. Z pełnym  w ięc uzna­
niem  należy się odnieść do tego rodzaju 
fachow ej pomocy ze strony C entrali Rol­
niczej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" 
oraz autora tych  tab lic ob. Jerzego Pola.

Staw ki za przem iał w gotowce nie w y­
m agają żadnych uwag, natom iast sposób 
pobierania opłat w natu rze  nasuw a pew ­
ne zastrzeżenia

W eźmy konkretny  przykład: tablica I, 
strona 6, — przem iał żyta na m ąkę 65 
proc. Dostarczono do przem iału 100 kg 
żyta. O płata w natu rze  12 kg. Pozostaje 
do przem iału 88 kg.

W idzimy zatem, ze ro ln ik  faKtycznie 
przem iele 88 kg żyta, za co zapłaci 12 kg, 
co w przeliczeniu na gotówkę wynosi 246 
złotych, licząc za 100 kg żyta 2.050 zł. 
A za 100 kg przem ielonego faktycznie ży­

ta  ro ln ik  zapłaci 280 zł. Tymczase%n go­
tów ką ro ln ik  pow inien zapłacić za prze­
m iał 100 kg tylko 240 zł. Pow staje więc 
różnica na korzyść młyna, z krzyw dą dla 
rolnika — 40 zł. przy przem iale 100 kg. 
żyta na m ąkę 65 proc.

Można by przypuszczać, że powyższa 
różnica j^st związana z kosztam i m agazy­
now ania zboża otrzym anego z opłat prze­
m iałowych, lecz ta  ew entualność odpada, 
bo m łyn, sprzedając zboże Polskim  Zakła­
dom Zbożowym, otrzym uje za 100 kg — 
2.225 zł., czyli zarabia 175 zł.

Zatem  rolnik, k tóry  chce za przem iał 
płacić zbożem, ponosi s tra tę  i dlatego 
n iechętnie daje m iarkę, by zaś jej un ik ­
nąć m usi najp ierw  sprzedać zboże, a po­
tem  gotów ką zapłacić za przem iał. Jed ­
nak  w tedy, choć zyska na gotówce — tra ­
ci na c sie, na zbędnych m anipulacjach 
handlow ych.

Dlatego w ydaje mi się, że staw ki za 
przem iał zboża w gotówce i w  natu rze  
w inny być zrównoważone. Bros

W  październiku ubiegłego roku zarzą­
dzeniem inspektoratu szkolnego w G dań­
sku została zamknięta szkoła powszechna w 
Leszkowie (pow. gdański). Zamknięcie na_ 
stąpiło z przyczyn dotychczas nie wyjaś­
nionych, tym  bardziej, że najbliższa szko­
ła odległa iest o 5 km od Leszkowa. Go­
d z in n a  w ędrówka do szkoły w takiej od­
ległości jest zbyt męczącą dla dzieci, zwłasz. 
cza najmłodszych. Dlatego chłopi z Lesz­
kowa z kol. Pawelczykiem sekretarzem 
miejscowego Koła PSL podjęli usilne sta­
rania o otwarcie szkoły. Rozumieli oni, że 
zamknięcie szkoły nastąpiło na skutek ja­
kiejś pomyłki miejscowych władz szkol­
nych, bo przecież dążeniem rządu Polski 
Ludowej jest, aby W każdej wsi była szko­
ła.

Kuratorium  O kręgu Szkolnego w G dań­
sku ustosunkowało się przychylnie do sta­
rań chłopów z Leszkowa. W yłoniła się jed­
nak nowa trudność. Brak sil nauczycielskich 
nie pozwalał na natychmiastowe urucho­
mienie szkoły. Ale chłopi leszkowscy umieli 
sobie poradzić. Sami wyszukali nauczyciel­
kę i ostatecznuie w dniu 1 marca br. szkoła 
w Leszkowie została uroczyście otwarta.

Dzień ten był wielkim świętem dla całej 
wsi. W  uroczystości otwarcia szkoły, na 
którą przybyli z G dańska prezes £arządu 
W oj. PSL i przedstawiciel W y d a a łu  O- 
światowego przy Zarządzie W oj. PSL wzię. 
li udział wszyscy mieszkańcy Leszkowa, za­
równo starzy jak i młodzi, ciesząc się, że 
wreszcie skończyły się uciążliwe wędrówki 
dzieci leszkowskich. L, p.

Mule jieiilwólko szerszych spraw

Trzeba również walczyć
z analfabetyzmem społecznym

W  ostatn im  czasie często słyszymy o 
konieczności zw alczan ia  ana lfabe tyzm u. 
Nie chcę w chodzić  fu w  obliczenia p r o ­
cen tow e an a lfab e tó w  i pó łanalfabe tów . 
U w ażam , że to w  cyfrach n aw et nie da 
się całkowicie ująć i określić. Bo p rze  
cieź ana lfabe ta ,  to, w  m o im  pojęciu, nie 
tylko ten, k tó ry  nie um ie  podp isać  się 
na  jak im ś dokum encie .  Często się naw et  
zda rza ,  że taki obyw atel u m ie  się p o d p i­
sać, a naw et um ie coś jeszcze więcej n a ­
pisać i przeczytać, a jed n ak  t ru d n o  go 
nie  zaliczyć do ana lfabe tów . Bo po ro z ­
m a w ia jm y  z nim, a dow iem y  się, że cz ło­
w iek  fen nie m a  najm niejszego  pojęcia 
o ustro ju  naszego  państw a, o systemie 
rządzen ia ,  o roli swojej jak o  obyw ate la  
w społeczeństwie.

A w eźm y  inny  przyk ład .  Iluż to  p r z e d ­
stawicieli naszych, sp raw ujących  czynno­
ści w  ra d ach  n a ro d o w y ch ,  z a rzą d ach  
gm innych  czy spółdzielczych, chociaż 
n aw e t  um ie pisać i czytać, to jed n ak  t rz e ­
ba  ich zaliczyć d o  ana lfabe tów . Może 
nie  d o  tych literowych, a le  do an a lfab e­
tó w  w  tym  szerszym  pojęciu. I zda je  mi 
się, ż e  na  ró w n o rzęd n e j  p łaszczyźnie 
t rzeba  się z a b rać  d o  zw alczan ia  an a lfa ­
be tyzm u literow ego, politycznego, sp o ­
łecznego i m o że  uczuciow ego. Tak, u czu ­
ciowego. Bo idea łem  do b reg o  obyw ate la  
w  Polsce Ludow ej n ie  będzie  tylko ten 
um ie jący  pisać i czytać, m a jący  w ia d o ­
mości fachow e i p rzy g o to w an ie  politycz­
ne, ale chcielibyśmy, żeb y  to  był jed n o ­
cześnie człowiek d o b ry  i spraw iedliw y. 
Ileż to  za ta rgów , n iep o ro zu m ień  i n ie ­
nawiści rodzi się dlatego, że b ra k  n am  
ludzi dobre j  woli. Ludzi w czuw ających  
się w  p o trzeb y  i troski drugiego, ludzi 
w raż liw ych  na ludzką krzyw dę. A więc 
trzeb a  i na leży  kształcić uczucia ludz­
kie! T rzeba  s ta rać  się przyśpieszyć ry tm  
bicia serca na w idok  krzyw dy.

A łe raz  p rzy jrzy jm y się. Koledzy, d o ­
b rze  ludziom  w  naszym  środow isku , a 
zobaczym y lam  dużo  an a lfab e tó w  i tych 
l i terow ych i tych innych. Z au w aży m y  to 
wszędzie, przy  każdym  śmielszym p o ­
czynaniu , p rzy  każdej akcji zm ierzającej 
d o  zlikw idow ania  n iesprawiedliwości, 
p rzy  akcji pom ocy  sąsiedzkiej, n aw et 
przy  za ła tw ian iu  sp raw  w  u rzędach  itp.

A więc istnieje p o trzeb a  i to bard zo  
nagląca  z likw idow ania  lego stanu rze ­
czy. Najłatwiej, m oim  zdan iem , zlikwi­
dow ać  ana lfabe tyzm  literowy. Człowie­
ka dorosłego, o przecię tnym  myśleniu, 
m o ż n a  nauczyć czytać i pisać w  ciągu 
p a ru  tygodni. Trzeba oczywiście p rz e ­
zwyciężyć pew ien  wstyd tych upośle­
dzonych, t rzeba  p rzek o n ać  analfabetów
0 po trzeb ie  uczenia się. Większą t ru d ­
ność n ap o tk am y  przy l ikw idow aniu  
ana lfabe tyzm u  społecznego i po li tyczne­
go. Musi io robić ktoś b a r d z :ej p rzygo to ­
w any, ktoś zna jący  dzieje swego n a ro d u
1 jego w alkę z k rzyw dą  społeczną. I tu 
wielkie zad an ie  m ają  partie  polityczne 
i organizacje  m łodzieżow e.

N ajtrudnie jszą  rzeczą jest zw alczanie 
w  społeczeństwie ana lfabe tyzm u  uczu­
ciowego, W iem y dobrze , że w  życiu, 
p rzy  każdym  p raw ie  poczvnan iu , m o to ­
rem  działania jest nie tylko rozum , ale 
i serce. A n ieraz  naw ei serce jest tym 
decydującym  czynnikiem. Mówi sie., że

tak im  ludziom  o  zbyt w rażliw ym  sercu 
nie jest dobrze . Tak, ale tylko wtedy, gdy 
ten  człowiek jest osam otn iony , gdy koło 
n iego żyją  ludzie, k tó rzy  nie k ieru ją  się 
sercem . G dy  w rażliw ość na  krzywdę i 
n iespraw iedliw ość stanie się pow szech­
na, nie będz ie  w tedy  jednostka  o sam ot­
niona. Czynniki w pływ ające  na kształce­
nie uczuć, to : p iękno  m o w y  naszej, m u ­
zyka, śpiew, ilustracje, obrazy ,  teatr ,  ki­
no, uroczystości różnego  rodzaju , p iękno  
o taczającej nas przyrody , sch ludność i 
czystość w  naszym  m ieszkaniu  i u b ran iu  
i t. p.

Powie ktoś, że chłop nie m a  w a ru n k ó w  
by  tego rodza ju  czynniki m ogły  na  n ie­
go oddzia ływ ać Tak, nie wszystkie 
w p ra w d z ie  m a  w arunk i,  ale m a. Świetli­
ca na wsi m o że  i p o w in n a  istnieć. Może 
to  być b u d y n ek  w łasny  czy w ynajęty , ale 
czysty, jasny  i ciepły. Na wsi zna jdz ie  się 
ktoś, kto p ięknie odczyta u ry w ek  jakiejś 
powieści o m o m e n ta c h  w zruszających, 
zna jdz ie  się ktoś, kto b o d a j  jednog łoso ­
w y  chór  zorganjzuje . A nic tak nie ro z ­
b u d za  w człow ieku szlachetnych uczuć 
jak  śpiew- Znajdzie się ktoś, kto z o rg an i­
zu je  tea tr  am atorsk i.  Z najdz ie  się ktoś, 
kto zorganizu je  punkt biblioteczny. T rze­
ba w z b u d zać  w śród  ludzi szlachetne  u- 
czucia i p rz e b u d z o n ą  tęskno tę  do n o w e ­
go, lepszego życia rea l izow ać  w  swojej 
g rom adz ie .  Bo pam ięta jm y, Koledzy, że 
najw iększą  klęską jest apa tia  i tępa  b ie r­
ność.

W ays A ntoni

Wieś tak a  sam a, jak  wiele  innych. 120 
gospodarstw  chłopskich, z k tórych  n a j­
większe 9 ha, a najm niejsze 60 a ró w  zie­
mi liczące. W ojną  n ieb a rd zo  zniszczona, 
sk o m aso w an a ,  zm elio ro w an a ,  jako  tako 
o d b u d o w a n a ,  niczym specja lnym  się nie 
w yróżn ia ,  po prostu wieś jakich wiele. 
Z iem ia w Z adębcach  niezła i ludzie leż. 
N a p o zó r  b ierni, lecz gdy trzeba ,  po traf ią  
w iele  rzeczy dokonać .

N a w ie le  la t p rzed  w o jn ą  p o b u d o w ali  
w łasnym  wysiłkiem  skrom ny, strzechą 
kry ty  b u d y n e k  szkolny, p o tem  rem izę 
n a  sprzęt poża rn iczy  dla swojej ocho tn i­
czej straży, a tuż p rzed  w o jną  D om  Lu­
dowy. Wszystko to w spóln ie  dla dobrze  
z ro zu m ian eg o  interesu  g ro m ad y  w z n o ­
szone było. O d d a lo n a  o przeszło 6 km  od 
gm iny i przeszło  10 km  od m iasta , szosy 
i tego, co się św iatem  szerokim  nazyw a, 
nie m ogąc  liczyć n a  pom oc z zew nątrz ,  
skazana  na w łasne  siły, budow ała  jak 
m ogła, sam a — dla siebie.

W d o b rz e  z ro zu m ian y m  interesie g ru ­
py  społecznej p ow sta ło  tu Koło S am o p o ­
m ocy  Chłopskiej, w  poczynan iach  k tóre­
go b io rą  udział Wszyscy bez  wyjątku 
chłopi. W yrazem  aktywności p racy  Koła 
jest fakt z a d ek la ro w an ia  w  akcji „ H -

f>rzeszło 100 sztuk tuczników  na ten rok. 
sinieją rów nież  związki inne, takie jak : 

O chotn icza  Straż Pożarna ,  ZMP, k o m ó r ­
ki partii politycznych i inne. Szkoła jed- 
no k laso w a  nie dała wiele. Kurs dla a n a l ­
fabe tów  przy  frekwencji p rzeszło  50 o- 
sób jest tego najlepszym  dow odem .

Na ho ryzoncie  wszystkich sp ra w  wio­
ski zawisła ch m u ra  troski: s ta ry  b u d y n ek  
szkolny, chylący się do ruiny, za ją ł na 
m ieszkanie  nauczyciel, p rzen o sząc  szko­
lę, z b ra k u  innego lokalu , do  D om u Lu­
dow ego, w  k tó rym  jed n ak  p o m im o  
w szystko na 160 uczęszczających dzieci 
miejsca i tak  nie m a.

Z eb ran ia  zw iązk ó w  i organizacyj o d ­
b y w a ją  się w  dnie p o godne  na  „świeżym  
pow ie trzu" ,  a w  zimie po  wiejskich ch a­
łupach . W tych w a ru n k ach  n ie  m a m o ­
w y o s tw orzen iu  świetlicy i k o n ty n u o w a ­
niu szerszej p racy  kultura lno-ośw ia tow ej.

Szkoła rolnicza w Sitnie obchodzi zasłużony jubileusz
Z daleka  od m iasta  i kolei, w  cichym 

zak ą tk u  ró w n in  p o w ia tu  zam ojskiego, 
o b ra m o w a n e  w iekow ym i drzew am i p ar  
ku  w znoszą  się m u ry  Rolniczego G im ­
naz ju m  Żeńskiego w  Sitnie. Mija w tym  
roku  25 lat, jak w  tych m u rac h  ro zp o czę­
ła sw ą  działalność P ow ia tow a Szkoła 
Rolnicza Żeńska, ć w ie rć  w ieku  poczy­
n ań  lej p laców ki i oddzia ływ an ia  swym  
w pływ em  n a  sze ro k ą  okolicę kilku p o ­
wiatów, to p iękna k a r la  dzie jów  p o chodu  
zd ro w e j i twórczej myśli, to  żyw y pom nik  
czynu, p racy  a naw et  i walki sz lachet­
nych serc, to p rzeo lb rzym ia  zasługa sę­
dziwej Dyrektork i Z ak ładu  p. P o p ław ­
skiej. Nie było ła tw ym  zad an iem  z ła m a ­
nie o p o ró w  ów czesnych zb iu ro k ra ty zo ­
w an y ch  „m onopo lis tów  ośw iaty”, by na 
w zór haseł głoszonych przez  A leksandra  
Świętochowskiego,*Jadwigi Dziubińskiej,
I reny  Kosmowskiej, prof. Mikułowskiego- 
Pom orskiego i innych budzić  d rzem iące  
siły w  m asach  chłopskich. Nie było ró w ­
nież ła tw izną p rze łam ać  b ierność i zaco ­
fanie sam ej wsi, by p rzek o n ać  ludzi do 
szełelnej wiedzy. 25 lat istnienia szkoły 
jest najlepszą  odp o w ied z ią  w obec życia.

Podkreślić na leży  fakt, iż p laców ka ta 
p rzez  cały czas okupacji hitlerowskiej 
p row adz iła  n iep rzerw an ie  sw ą pracę, co 
jest tym bardziej godne podkreślen ia ,  że 
działo się to  w czasie największego n a ­
silenia p rześladow ań P o laków  w  Żamoj- 
szczyźnie i walk z okupan tem . Gdy d o ­
koła dymiły zgliszcza wiosek, rosły m o ­
giły rozstrzeliw anych a ludność w y­

w o żo n o  za* d ru ty  o b o zó w  koncen  
iracyjnych, w tym  cichym zakątku ,  
n ieza u w aż o n y m  przez  zb irów  gesta­
po, kwitła o aza  myśli polskiej. Tu 
na  p ięknych  p rzyk ładach  historii n a ­
ro d u  polskiego kształtow ały  się d u ­
sze dziew czyn wiejskich. Tu n ie raz  
piszący te słowa w p ad a ł  na  chwilę, by  u 
iego źród ła  siły zacze rp n ąć  o tuchy na  
dalszą walkę, gdy już sil b rak o w ało .  Nig­
dy nie za p o m n ę  w ieczoru  pośw ięconego 
twórczości Mickiewicza z re fe ra tem  czło­
w ieka  wyjętego spod p r a w a ”, kol. Ja­
strzębskiego Julka (dziś inspektor w o je ­
w ódzki TOR u).  W ieczory  pośw ięcone 
recytacjom  i inscenizacjom  w ierszy  p o ­
e tów  takich jak :  Tuwim, Szym ański i
Broniewski, to  było już coś więcej, niż 
fa jne nauczan ie .  Wizja przyszłej szczęśli­
wej O jczyzny niweczyła zw ątp ien ia ,  k tó ­
rych ten czas nie szczędził. Po odzyska­
niu niepodległości z wielkim  zap a łem  i 
ro zm ach em  przys tąp iono  do reo rg an i­
zacji szkoły na  g im nazjum  żeńskie.

Na progu  now ych  szlachetnych p rz e ­
m ian ,  k tó re  ogarnę ły  św iat cały, na p ro ­
gu lepszego ju tra  wsi polskiej w arto  ży­
czyć, by  szkół takich było w  Polsce jak 
najwięcej.

O by  p rzep iękne  osiągnięcia zdobyte 
ćw ierćw iekow ym  wysiłkiem stały się dla 
tej p laców ki bodźcem  w  dalszej p racy  
dta d o b ra  przyszłych pokoleń , a hisfo 
ria uczelni m ogła nadal zap isyw ać 
ch lubne  osiągnięcia.

Sąsiad

Pom im o p o d ań  do G m innej i P ow ia to ­
wej R ady  (z podpisam i całej g rom ady) 
z p ro śb ą  o pom oc w budow ie  szkoły, po ­
m im o  uchw al Koła Zw iązku S am o p o m o ­
cy Chłopskiej i obietnic interwencji w  tej 
spraw ie, p rośba pozosta ła  nieuw zględ- 
m ona . Wieś Zadęibce, gminy Moniatycze, 
p ow ia tu  hrubieszow skiego, prosi o p o ­
m o c  w  b u d o w ie  szkoły!

Na m ałych , odległych p o d w ó rk a ch  na- 
szego Państwa na ras ta ją  p ro b lem y  w a ż ­
kich sp raw , od rozw iązan ia  k tórych  za­
leżna jest przyszłość wsi, a jeszcze jed n a  
izba szkolna więcej, to w k ład  w  zw ycię­
stwo wielkiej ofensywy kulturalnej.

W acław  Zm cz-D arnk

O ś w i a t o w a  d z i a ł a l n o ś ć
gimzi^jum w Eiropcy

. niedawno w gazecie „Chłopi
i Państwo” , o gimnazjum chłopskim w Ster- 
dyni. Takie gimnazjum istnieje i u  nas i»a 
terenie powiatu konińskiego w  Słupcy. 
Działalność tego gimnazjum idzie nie tylko 
w kierunku wychowania i nauczania, ale 
zarówno grono nauczycielskie z dyrekto­
ra111 dr. Maćkowiakiem na czele jak i ucz­
niowie wiele czynią, aby oddziaływać na 
wieś w  szczególności na odcinku kultural­
nym.

Obecnie gimnazjum w Słupcy posiada 
pokaźną, bo przeszło 3000 tomów Uczącą 
bibliotekę. Młodzież uczęszczająca do gim­
nazjum pod kierownictwem nauczycielstwa 
zorganizowała szereg kółek, jak literackie, 
artystyczne, orkiestrę itd.

W  związku z 150 letnią rocznicą urodzin 
wielkiego wieszcza narodu polskiego A d a­
ma Mickiewicza, młodzież gimnazjum 
w Słupcy urządziła w  szeregu miejscowości 
wieczory, poświęcone jego pamięci.

Obecnie młodzież przygotowuje się Jo  
uroczystości chopinowskich.

Dotychczasowa działalność gimnazjum 
w Słupcy zyskała pełne uznanie w szero­
kich rzeszach tutejszego społeczeństwa 
wiejskiego. M y  chłopi jesteśmy przeko­
nani, że w takiej szkole wychowa się nowa 
inteligencja prawdziwie ludowa, nie tylko 
z nazwy, ale i z ducha. \

Fr.

D o s t a r c z o n y  ż y w i e c
t r z e b a  w ł a ś c i w i e  k l s s s y f i k e w o ć
W ostatn im  czasie Spółdzielnie G m in­

n e  „S am opom ocy  Chłopskiej” przystąp i­
ły do  skupu trzody  chlewnej. O ile p ierw  
sze spędy  w ypad ły  słabo, o tyle dziś po 
p a ru  tygodniach  od zapoczą tkow an ia  
akcji skupu na spędach  widzi się sporo  
trzody. Chłopi w powiecie tarnow skim  
całkow icie docen ia ją  i pop ie ra ją  akcję 
skupu n ierogacizny  przez  spółdzielnie. 
Mniej zadow olen i  są pryw atn i h and larze ,  
którzy dotychczas robili m ają tk i  z krzyw 
dą ch łopów  hodow ców . Nic więc dziw ­
nego, że w  początkach  akcji skupu s t ra ­
szyli oni ch łopów , że spółdzielnie będ ą  
płacić najniższe ceny.

Te pogłoski okaza ły  się fałszywe. Nic 
więc dzjwnego, że chłopi p rzekonaw szy  
się o tyrn, jak  przeds taw ia  się faktyczna 
p ra w d a ,  dostarczają  tuczniki do  spół­
dzielni.

N ow e ceny na żywiec są w  zupełności 
op łaca lne  i rolnicy są z nich zadow oleni.  
N a leża łoby  jednak  dopilnow ać, aby  lu ­
dzie, którzy d o k o n u ją  skupu n a > rzecz 
spółdzielni, właściwie oceniali i klasyfi­
kowali dos tarczone  sziuki i aby  ta ocena 
n ie  była d o k o n y w a n a  z k rzyw dą  chłopa. 
O d  tego bow iem , jak w yw iązu je  się ze 
swych za d ań  ap a ra l  dokonyw ujący  sk u ­
pu, zależeć  będzie, czy zaufanie  ch łopów  
do spółdzielni będzie w zrasta ło  i czy te 
spółdzielnie w ype łn ia ją  swoje zad an ia  
w  zw iązku z akcją h o d ow laną .

Jan  Budzyński
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Co trzeba wiedzieć e sporządzaniu aktów
cfirztia, małżeństw i zgonów

Czytelnik z p o w ia tu  zam ojskiego pisze n ied b a ła  zgłoszenia w e w łaściw ym  cza* 
d 0 nas ;  sie. P o n ad to  osoby  te  p o d leg a ją  grzywnie

od  20 d o  500 zł.
„Poradźcie  co zrobić, gdyż jesteśm y w  P o d o b n ie  s p o rz ąd za n e  są ak ty  zejścia 

wielkim  kłopocie, B a rd zo  wiele osób w osób  zm arłych ,  z tą  różnicą, że zgon  czło- 
naszym  pow iec ie  za podszep tem  wrogiej w ieka  n a leży  najpóźnie j  w  ciągu 24 go* 
p ro p a g an d y  nie sp o rząd za ło  ak tów  śiu- dżin zgłosić w  u rzędzie  s tanu  cywilnego, 
b ó w  w  u rzęd ach  s tanu  cywilnego, a tylko A  te raz  w yjaśn im y pokrótce , co mówi 
p o p rzes ta ło  n a  ślubach  kościelnych. W  tej no w e p ra w o  m ałżeńskie . A rtyku ł 12

. . . . .  . j , —,! ,  chwili z m ałżeń s tw  tak ich  są już dzieci, par .  2 tego p rą w a  m ów i, że  jedynie  mał*Z różnych  stron  kra ju  zw raca ją  się do  po  jed n y m  przedstaw icie lu  i z a w ia a a m ia  k t ó r e  n i e  s ą  w p js a n e  do ksiąg metrykal* zeństw o zaw ai  te p rzed  u rzędn ik iem  
nas czvtelnicv z zapy tan iam i,  kto właści* za raz em  o miejscu i czasie p ierw szego  n yCh. Ludzie zo r ien tow ali  sie iuż. że zo- m. n™.;i»—  — - •”  i .  »  . . u * .  —

Kto odpowiada za szkody
w yrządzone p rze z dzikie zwierzęta

wie odpów iado  za szkody w y rząd zo n e  
p rzez  dzikie zw ierzę ta .  Z b io ro w o  prze to  
ooD ow iadam y wszystkim w  lym a r ty k u ­
le. Jeśli chodzi o zw ie rzę ta  osw ojone 
(d o m o w e ) ,  to  w iad o m o , że za szkody 
p rzez  nie w y rz ąd zo n e  o d p o w iad a  ich 
właściciel, jak o  o b o w iązan y  do s to sow a­
nia  ś ro d k ó w  ostrożności, by szkodzie z a ­
pobiec. Mówi o tym Kodeks Z obow iązań .  
T rudn ie j  jest ustalić odpow ipdzia lność  
za szkody w y rz ąd zo n e  p rzez  dziką zw ie­
rzynę. Mówi o  rym ustaw a specjalna, a 
m ianow ic ie  p ra w o  łowieckie z dnia 3 
g ru d n ia  1927 r. (Dz. U, R. P. N r 110, poz. 
934), k tó re  p o s tan aw ia  w  ar t.  55:

„Szkody, w y rząd zan e  w  u p ra w a c h  i 
p lonach  ro lnych  p rzez  dziki, jelenie, d a ­
niele i sarny , o b o w iązan y  jest w y n a g ra ­
dzać właściciel o b w o d u  łowieckiego, w 
k tó rym  zw ie rzyna  w y rząd za jąca  szkodę 
m a  przypuszczaln ie  sw oją  ostoję, lub 
dz .erżaw ca,  jeśli p o lo w an ie  w o bw odz ie  
łowieckim  jest w ypuszczone  w  dz ier­
żaw ę.

Jeżeli zw ie rzyna  w y rządza jąca  szkodę 
m a  p rzypuszcza ln ie  s\«>jq ostoję w 'k i lku  
o b w o d a ch  łow ieckich, właściciele (dz ie r­
żaw cy) tych o b w o d ó w  o d p o w iad a ją  so ­
l id a rn ie”.

W pierw szym  rzędzie  więc odpoM iada 
właściciel g ru n tó w  o b w o d u  łowieckiego,

ze b ran ia  sądu  rozjem czego.
Jeżeli s trona  nie w yznaczy  p rzed s taw i­

ciela lub ten  się nie zgłosi w yznaczy  go 
przew odniczący .

Art. 62. Sąd roz jem czy niezw łocznie 
po  p ierw szym  zeb ran iu  się p rzep ro w ad z i  
zb a d an ie  szkody na miejscu.

O czasie b ad a n ia  p rzew odn iczący  z a ­
w iad am ia  strony  tak  wcześnie, aby  mogły 
być przy  b ad an iu  obecne.

Sąd roz jem czy  po p rzep ro w ad zen iu  
p o s tęp o w an ia  w yda je  orzeczenie.  S tro­
na  o b o w iąz an a  do  w y n ag ro d zen ia  szko ­
dy w tn n a  w  ciągu dni 7 od dnia d o ręcze ­
nia o rzeczen ia  w ypłacić p o szk o d o w an e  
m u zasąd zo n ą  sum ę w y n ag ro d zen ia  szko

się juz, że z o ­
stali o k łam an i i chcą b łędy napraw ić ,  aie 
u rzędn icy  s tan u  cywilnego k aż ą  pisać 
p o d a n ia  do okręgow ej w ładzy  n a d z o r ­
czej i g rożą  k a ram i od 5 do J.0 tysięcy zł. 
P rosim y więc go rąco  redakcję , ab y  zain  
te re so w ała  się n aszą  sp ra w ą  i s p o w o d o ­
wała, aby  czynniki m ia ro d a jn e  pop i zez 
w ydan ie  am nestii umożliwiły b łądzącym  
wejście n a  właściw ą d rogę  i u łatwiły w 
jakiś sposób, bez p isan ia  p o d a ń  i p łace­
nia kar, spisanie właściwych ak tó w  ślu­
b ó w  i ch rz tó w ” .

   sta­
nu  cywilnego m a skulki p ra w n e  w  obli­
czu państw a . Zatem  ślub kościelny nie 
m a  skutków  p raw n y ch  m ałżeńsiw a. O so­
by, k tó re  nie z a w a r ty  zw iązk u  m a łż e ń ­
skiego p rzed  urzędn ik iem  stanu  cyw ilne­
go, nie są m ałżeństw em , a dzieci z ro d zo ­
ne z takiego stosunku są dziećmi nieślub­
nymi, pozam ałżeńskim i.

Co te ra z  m a ją  rob ić  ci, k tó rzy  nie do* 
pełnili o b o w iązk u  zaw arc ia  zw iązku  m a ł­
żeńskiego w  urzędzie  s tanu  cywilnego, 
poprzes ta jąc  na  obrzędzie  ś lubnym  w  k o ­
ściele. Jak zaznaczyliśm y pow yżej, w o ­
bec p ra w a  nie są oni m ałżeństw em , a 
dzieci ich nie są dziećmi z m ałżeństw a.

Oto jeszcze jeden  p rzykład  szkodliw e­
go oddz ia ływ an ia  wrogie j p ropagandy . --------- - -  ...
Na tym odcinku szczególna rolę odegra ł N ienależy  czekać na „am n es tię”, lecz bez  

dy  i 'koszty  p os tępow an ia .  O d o rzeczen ia  k le r - k t° ry  głosił i głosi w  dalszym ciągu, niej s ta rać  się u regu low ać  swoje ak ty  sta- 
sądu  roz jem czego przysługuje w  szcze- że śluby cywilne są n iew ażne, a obow ią- nu  cywilnego- N a jp ierw  należy  sporzą-

  —  - j — i - - : -  j ~ żują jedynie kościelne. P on iew aż w ypad- dzić w u rzędzie  s tanu  cywilnego akty
ki p o d o b n e  op isanym  w  liście z p o w ia tu  ~ — A—  - — ■ - -
zam ojsk iego  m a ją  miejsce

gólnych w y p ad k ach  p ra w o  o d w o łan ia  do 
sądu  okręgow ego. P oda jem y  tuiaj dość 
szczegółowo w yjaśn ien ia  o po s tęp o w a­
niu  p rzed  tym sądem  roz jem czym  z u w a ­
gi na  to, że rzad k o  kto na wsi zn a  to p o ­
s tępow anie . Często czytelnicy się żalą , że 
spółka łow iecka odsyła ich do nad leśn ic­
tw a , nad leśn ic tw o  do dz ie rżaw cy  p o lo ­
w a n ia  itd.

Jeżeli chłopi znać  b ęd ą  przepisy  p r a ­
w a  łowieckiego, to będ ą  umieli u p o m ­
nieć się o na leżne  im odszkodow anie .  
R efe ra t  p ra w n y  — Dyrekcji Lasów na

i na innych t e ­
renach , pośw ięcim y tej spraw ie p a rę  słów

N a m o cy  D ekre tu  z d n ia  25 w rześn ia  
1945 r. z dniem  1 stycznia 1946 r. ńa  te ­
ren ie  całej Polski o bow iązu ją  now e p rz e ­
pisy, dotyczące p ro w a d z e n ia  i sp o rz ą d z a ­
n ia  ak tó w  stanu cywilnego. Istotną zm ia­
ną  w tych przepisach  jest to, że tylko

y ■  --------- O *  -------  J

m ałżeńsk ie ,  a nas tępn ie  spisać akty u r o ­
dzen ia  dzieci. Za o p ó źn io n e  zgłoszenie 
u rodzen ia  dziecka, zgłaszający poniesie 
pew n e  koszta  w zw iązku  z b ad a n ie m  
przyczyn  tego opóźn ien ia ,  a p o n ad to  
m oże  pod legać  grzyw nie  najw yżej do 
500 zł. Z resztą  ogólne koszty nie b ęd ą  
wysokie.

N a jbardz ie j  d raż l iw ą  kw estią  przy  tych
urzęd y  s ian u  cyw ilnego u p ra w n io n e  są czynościach m oże  się w y d ać  to, ze w  wy- 
do  rejestracji  u ro d z e ń  f zg o n ó w  o raz  do  padk-u istnienia dzieci, m etryki ich uro- 
sp o rząd zan ia  ak tó w  m ałżeństw a. Akt, dzen ia  b ęd ą  m iały  datę  w cześniejszą niz

a jeśli p o lo w an ie  w ypuszczone  jest w  n asze zap y tan ie  wyjaśnił, że wszelkie n ie  w s tu l  sp o rząd zo n y  w  księgach d a ta  zaw arc ia  zw iązku  m ałżeńsk iego  ich
. 1 .    •  / ! t __ 1 * r  ł - a n m    1 1  1 n ^  J  J  * T ___ _ ~  _ i  _ 4 1

dzierżaw ę, to dzierżaw ca p o low an ia  
N ależy  tu  wyjaśnić, że poszczególne go ­
s p o d ars tw a  chłopskie w  g io m ad z ie  tw o ­
rz ą  razem  w spólny  o bw ód  łowiecki, a 
ich właściciele s tanow ią  spółkę łowiecką, 
k tó ra  p o s iad a  osobow ość  p raw n ą .  Spół­
k a  łowiecka m o że  wypuścić p o lo w a n if  
w  d z ie rżaw ę n a  czas nie kró tszy  od  lat 
sześciu. Często jed n ak  zw ierzę ta  dzikie 
zw łaszcza dziki, k tó re  są p lagą n iek tó ­
rych okolic, m a ją  swoją siedzibę w  p o ­
bliskich lasach państw ow ych , p rz ew id u ­
je to art. 56. „Jeżeli zw ierzę ta  w y m ien io ­
n e  w  art. p o p rzed n im  w y rząd za jące  
szkodę w  u p ra w a c h  i p lo n ach  ro lnych  
m a ją  sw oją  osto ję  na g run tach  niewcho- 
dzących d o  o b w o d u  łowieckiego, o b o ­
w iązek  w y n ag ro d zen ia  szkody ciąży na 
właścicielach tych g ru n tó w  na zasadzie  
a r t .  55”.

W tym  w y p a d k u  na leży  za w ia d o m ie ­
nie o w y rząd zo n e j  szkodzie  w ra z  z ż ą d a ­
n iem  w y n ag ro d zen ia  zgłosić w e w łaści­
w ym  nadleśnic tw ie na piśmie za p o k w i­
to w an iem , jak  ró w n ież  zgłosić o  szko­
dzie i ż ą d an iu  o d szk o d o w an ia  w ójtow i 
gm iny, w  k tórej g ran icach  leży g ru n t  z 
w y rz ąd zo n ą  w  u p ra w a c h  i p lo n ach  ro l­
nych  szkodą. Ż ądan ie  w y n ag ro d zen ia  
szkody  w inno  być zgłoszone w  ciągu 
t rzech  dni od dos trzeżen ia  szkody.

P raw o  łow ieckie  p rzew idu je  w  art. 
59 — 69 specja lne po s tęp o w an ie  p rzed  
sądem  roz jem czym .

Art. 59. „W ójt o trzym aw szy  zgłoszenie 
Winien p rzed  up ływ em  nas tępnych  trzech 
dni w drożyć  p o s tęp o w an ie  u g o dow e , 
w zy w ając  s trony  do  u rzęd u  gm innego na 
dzień  nas tępny  i sk łaniać je do  zaw arc ia  
Ugody. Jeżeli ugoda w  d n iu  tym  lub w  
ciągu dalszych trzech  dni z a w a r ta  nie z o ­
stanie, w ójt  stwierdzi bezku łeczność  p o ­
s tęp o w an ia  u godow ego  i p rzek aże  s p ra ­
w ę  na tychm ias t  p rzew o d n iczącem u  sądu 
roz jem czego do sp ra w  o w y n ag ro d zen ie  
szkód łow ieckich.”

Art. 60. „Sąd roz jem czy  do  s p ra w  o 
w y n ag ro d zen ie  szkód łow ieckich sk łada 
się z p rzew odn iczącego  o ra z  dw ó ch  
cz łonków  w y b ran y ch  po  jed n y m  przez  
k ażd ą  s t ro n ę ” .

P rzew odniczącego  sądu  roz jem czego 
o ra z  n iezb ęd n ą  ilość zas tępców  p rz e w o d ­
niczącego w  m ia rę  p o t rz e b y  dla każdej 
gm iny  m ian u je  na  lat 3 s tarosta  na  w n io ­
sek wydz. pow ia tow ego . Przew odniczący  
sądu  roz jem czego i jego zastępcy winni 
b yć  zaprzysiężeni p rzez  starostę  w /g  ro ty  
p rzew idziane j  w  przep isach  o b o w iąz u ją ­
cych dla sędziów.

Zastępcy pełnią  obow iązk i p rz e w o d n i­
czącego kolejno, gdy p rzew o d n iczący  z 
w ażn y ch  przyczyn o b o w iąz k ó w  swoich 
w y k o n ać  nie m oże.

Art. 61. Po o trzym an iu  sp raw  o w y n a ­
grodzenie  szkody  łowieckiej p rz e w o d n i­
czący sądu  roz jem czego wzyw a obie s tro ­
ny  do w yznaczen ia  w ciągu dni trzech

słuszne w y n ag ro d zen ia  szkód form aln ie  
s tw ierdzone w  tym  p o s tęp o w an iu  p rzed  
sąd em  roz jem czym  są niezw łocznie  w y ­
p łaco n e

P raw o  łowieckie w  ńrr. 72 przew idu je  
nad to ,  że rolnicy, k tórych  grun ta  są zni­
szczone przez ' dziki, op ró cz  p ra w a  do 
w y n ag ro d zen ia  w yrząd zo n y ch  im szkód 
m o g ą  zw rócić  się do  w o jew o d y  o z a rz ą ­
dzenie o b ław y  na dziki celem ich w y­
tępienia.

(js)

s tan u  cyw ilnego n ic  m a  m ocy  ak tu  s tanu rodziców . Tego niestety, u rzęd y  s tanu 
cyw ilnego  cyw ilnego nie b ęd ą  m ogły  inaczej załat-

U rodzen ie  dziecka na leży  zgłosić u rzęd  W k^ y m  razie  nie będzie  to mia- 
n ikow i stanu cywilnego w ciągu dw óch ło 's ł o tn e g o  znaczen ia ,  gdyz dzieci p rz e z  
tygodni od jego u rodzen ia .  Jeżeli zgło- o św iadczen ie  rodz iców , ze są ich dzieć-
szenie nastąp iło  z opóźn ien iem  powyżej 
trzech miesięcy, u rzędn ik  s tanu  cyw ilne­
go m o ż t  sporządzić  akt u ro d z en ia  jedy ­
nie na m o cy  zezw olen ia  okręgow ej w ła ­
dzy  nadzorczej,  po  zb ad an iu  p rzez  n ią  
p rzyczyny  tego opóźn ien ia .  Koszty tego 
p o s tęp o w an ia  obciąża ją  osobę, k tó ra  za-

Zróżnicow ał •  składek i odszkodowań
cm  u b e z p i e c z e n i a c h  p r z y m u s o w y c h

W  dniu 15 marca br. K om itet E ko n o ­
miczny R ady M iiiistrów  na wniosek M ini­
stra Skarbu podjął urhw ałę w sprawie zróż­
niczkowania składek i odszkodowań dla 
gospodarstw  rolnych w ubtzpieczeniach 
przymusowych, prow adzonych przez P. Z. 
U . W . Uchwala K om itetu ujęta jest w  2 
punktach i m a brzmienie następujące:

I. a) dla gospodarstw  rolnych o  przyrho- 
dowości rocznej do 40 q, na terenie gmiin 
wiejskich i miejskich, PZ U  W  zastosuje w 
1919 r. we w szystkich rodzajach ubezpie­
czeń przym usow ych, tzn. budynkowych, 
rolnych i gradow ych —  zniżkę w składce 
w wysokości 10°/o;

b ) dla gospoaarstw  rolnych o  przycho- 
dcwośoi rocznej ponad 180 q żyta, na tere­
nie gmin wiejskich i miejskich, P Z U W  za­
stosuje w  1949 r. we w szystkich rodzajach 
ubezpieczeń przym usow ych, tzn. budynko­
wych rolnych i gradowych —  dodatek Jo 
składki w wysokości 22°/o;

II  w punkcie 2 K om itet Ekonomiczny 
stwierdził, że jeśli chodzi o wypłatę od­
szkodowań pogorzelowych, to gostpodar- 
stwa o przycnodowości ponad 40 q będą 
otrzymywać odszkodowanie za spalone bu- 
dynŁ i w wysokości 75%  ich wartości sza- 
cunhowej. N atom iast odszkodowanie za 
spalone budynki w gospodarstwach o przy- 
chodowości rocznej do 40 q żyta P Z U W  
może ustalać na poziomie do 90%  wartości.

Uchwała powy ższa Kom itetu Ekonom icz­
nego R ady M inistrów  zgodnie z zarządze­
niem M inisterstw a Skarbu wchodzi w ży­
cie z dniem 1.1.1949 r. Składki więc za 
wszystkie działy przymusowych ubezpie­
czeń, a więc budynki, ruchomości rolne 
i domowe oraz grad, określone zostaną i po­
brane z uwzględnieniem zniżek i zwyżek 
opłat.

Obniżone opłaty będą miały zastosowanie 
w dziale ubezp:eczeń budynkow ych dla 
1.445.1162 gospodarstw , w dziale ubezpie­
czeń ruchomości rolnych dla 1.556.991 oraz 
w dziale gradowym  dla 915.459 gospo­
darstw . Podwyższenie opłat dotyczyć bę­
dzie w dziale budynkow ym  61.601 gospo­
darstw , w ruchomościach rolnych i dom o­
wych 59.125 oraz w dziale gradowym

34.764 gospodarstw. Ogólna kwota obniżki 
wyniesie ok. 200 milj. zł., k tóra zostanie 
zrównowdżona podw yżką 22%, zastosowa­
na dla gospodarstw  zamożnych.

Duża grupa gospodarstw  średnich o przy- 
chodowości rocznej w granicach od 40 do 
180 q zyta opłacać będzie składki w roku 
bież. według wysokości dotychczasowej.

Ogólnie można przyjąć, że obniżka w 
dziale ubezpieczeń budynkow ych obejmie 
ok. 55,7% ogólnej ilości gospodarstw , pod­
w yżka zaś dotyczyć będzie ty lko 2,4% , zaś 
41,9%  gospodarstw  opłacać będzie składkę 
'dotychczasową.

W  ubezpieczeniach ruchomości rolnych 
i gradowych z obniżki skorzysta 60,1% 
ubezpieczonych gospodarstw, a 2,3%  opła­
cać będzi składkę z 22%  podw yżką. N ato ­
m iast 37,6% gospodarstw  w dotychczaso­
wej wysokości.

Poza zróżnicowaniem opłat uchwała Ko­
mitetu Rady M inistrów  wprowadza rów­
nież i zróżnicowanie świadczeń Zakładu, tj. 
odszkodowań pogorzelowych.

W  m yśl tej uchwały' gospodarstw a naj­
drobniejsze, a zatem do 4-0 q przychodowo- 
ści, w w ypadku pożaru otrzym ywać będą 
zwiększone odszkodowanie w formie spe­
cjalnego dodatku, umożliwiającego odbu­
dowę. G ospodarstw a średnie i zamożne bę­
dą otrzymywać odszkodowanie w wyso­
kości odpowiadającej sumie ubezpieczenia. 
W ysokość odszkodowań pogorzelowych 
uzależniona jest od ogólnie obowiązującego 
na wsi poziomu oszacowań, który' ustalony' 
został na rok 1949 w wysokości odpowia­
dającej 75%  kosztów odbudow y.

Należy jednak zaznaczyć, że uchwała wy­
raźnie podkreśla wypłatę podwyższonego 
odszkodowania tylko w tedy, kiedy pogo­
rzelec przystąpi do odbudow y, a zatem 
świadczenie zakładu z góry przeznaczone 
jest na określony cel. mianowicie na odbu­
dowę zniszczonego gospodarstwa. N astęp­
nie uchw ali przewiduje, że przy przyzna­
waniu dodatku do odszkodaw ań będą brać 
udział terenowe czynniki społeczne. D aje to 
gwarancję, ze pomoc ta udzielona zostanie 
na prawdę potrzebującym . (b )

mi, będ ą  u zn a n e  za dzieci p o ch o d zące  
z m ałżeństw a.

Jeszcze na zakończen ie  kilka słów o 
u rzęd ach  stanu cywilnego. U rzędy  te  
obejm ują  zasadniczo  te ren  jednej gminy 
wiejskiej lub miejskiej. W w yją tkow ych  
w y p ad k ach  m oże  być ich więcej n a  te re ­
nie jednej gminy. U rzędnik iem  stanu cy­
w ilnego jest w  myśl p rzep isów  o m a w ia ­
nego  d ek re tu  p rze ło żo n y  gm iny  (wójt, 
burm istrz ,  p rezy d en t  m ias ta ) .  O k ręg o w a  
w ładza  n ad zo rcza  m o że  pow ierzyć  peł­
n ienie tych tukcyj k o m u  innem u. Szcze­
gólnie m o że  p o w o łać  na to s tanow isko  
nauczycie la  publicznej szkoły powszecn- 
nej. St. F.

O d p ow iedz? prawne

CZY NALEŻY SIĘ ODSZKODOWANIE ZA BU­
DYNKI ZNISZCZONE W CZASIE DZIAŁAŃ 

WOJENNYCH

(W odp. ob. M. Kominkowi, wldi Choty*e. 
pow. Ilia)

W skutek działań wojennych zostało w Kraju 
zniszczonych setki tysięcy budowli. Zrozumiałe jest. 
że w tych w arunkach szkody sięgać muszą wielu 
m iliardów złotych. Żaden zakład ubezpieczeniowy 
nie może podjąć się ubezpieczeń od szkód w ojen­
nych, tym bardziej, że w czasie działań wojennych 
niszczeje również m ajątek zakładów ubezpiecze­
niowych. k tóre po wojnie . rozpoczyna ją zazwy­
czaj działalność od noną, zbierając fundusze 
z drobnych składek i opłat. W arunki te przew i­
działa Ustawa, k tóra zwalnia P.Z.U.W. od odpo­
wiedzialności za szkody powstałe wskutek działań 
wojennych. W sprawie pom ory przy odbudowie 
zniszczonych przez działania wojenne budynków, 
należy sie zwrócić do Starostwa Powiatowego — 
refera t odbudowy, który może na ten cel przyznać 
zapomogę, najczęściej w m ateriałach budowlanych, 
Prócz tego na pokrycie kosztów fachowej robociz­
ny możecie uzyskać w Banku Rolnym nisko opro­
centow aną pożyczkę. Odnośnie , zapłacone j przez 
W as w r. 15)45 składki ogniowej od nieistniejących 
w tym czasie budynków, obowiązuje § IB p, 2 roz­
porządzenia Min. Skarbu z dn. 20.IV.1948 r, który 
mówi: W razie rozbiórki budowli P.Z.U.W. zw ra­
ca składki od daty zawiadomienia P.Z.U.W. o roz­
biórce...’1 Jeżeli zatem o zniszczeniu budynków za 
w iadom ilrcie P.Z.U.W. w ciągu roku 1945, to na- 
leży W am się zwrot składki, licząc od dnia zaw ia­
domienia do końca roku. W tej sprawie natęży się 
zwrócić do Inspektora Powiatowego . P Z U.W. 
Składki ubezpieczeniowe nie podlegają ż--->nym 
ustawom waloryzacyjnym, a zatem P Z.U.W. jest 
obowiązane do ewentualnego zwrotu sfcł • 1 - wy­
sokości lakiej. w jakiej je otrzymało.

(b .)

f
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Powzięta przed dwoma miesiącami in i­
cjatywa tworzenia Gminnych Rad Ko­
biecym  przy Związku Samopomocy 
Chłopskiej jest już dzisiaj w pełni wpro­
wadzana w  życie.

Gminne Rady Kobiece powołuje Za­
rząd Gminny Związku Samopomocy 
Chłopskiej przy współudziale Powiatowej 
Rady Kobiecej i w  porozumieniu z dzia­
łającymi na terenie gminy partiami poli­
tycznymi. W skład Rad wchodzą delegat­
ki wszystkich gromad gm iny —  czynniej- 
«ze członkmie, lub przedstawicielki na­
stępujących zrzeszeń i placówek: partii 
politycznych, Ligi Kobiet, Żeńskich 
Hufców „Służba Polsce", Kół Gospodyń, 
Komitetów Spółdzielczych, Ludowych 
Zespołów aportow ym , demokratycznego 
nauczycielstwa szkół powszechnych i rol­
niczych, Związku Młodzieży Polskiej, 
»raz położna gminna.

Głównym celem Rady jest umasowie- 
nie i uaktywnienie kobiet wiejskich w  
pracach Związku Samopomocy Chłop­
skiej i Ligi Kobiet, jak też wprowadzenie 
ja k  największej ilości kobiet, zwłaszcza 
mało 1 Srednlo-roinych w  życie społecz­
no-polityczne i irospodarcze wsi.

Powyżej zakreślane cele, Gminne Ra­
dy Kobiece realizować będą przez orga­
nizowanie Kół Gospodyń, udział w e  
wszystkich akcjach prowadzonych przez 
ZSCh, wprowadzanie kobiet do spółdziel­
czości 1 kół branżowych, obsługiwanie 
zebrań Kół Gospodyń, wyszukiwanie 
materiałów do pogadanek j ustalenie 
prelegentów na te  zebrania, kontrolę 
nad wykonywaniem  nakreślonych planów  
pracy oraz kontrolę finansową w  po­
szczególnych Kołach Gospodyń, czu-

W sprawie duńskich szczepień przeciwgruźliczych
Jak wszystkie zapewne wiem y, Duń­

ski Czerwony Krzyż w  ramach umowy, 
zawartej z naszym Ministerstwem Zdro­

wia, przeprowadza od początku 1947 r. 
na terenie całej Polski masowe szczepie­
nia ochronne przeciwgruźlicze.

Po zaszczepieniu w pierwszym rzędzie 
najwięcej narażonych na choroby gruź­
licze, a w ięc dzieci w  miastach i ośrod­
kach przemysłowych — akcja szczepień 
przeszła na tereny rolnicze naszego kra­
ju i  obejmuje dzieci wiejskie.

O zrozumiem i i ustosunkowaniu się 
rodziców wiejskich do pożyteczności 
szczepień świadczą najlepiej tłum y dzie­
ci, czekające przed domkami, w  któ­
rych dokonywane są szczepienia, jak 
również całe sznury wozów chłopskich, 
dowożących dzieci.

Duńskie ekipy sanitarne dokonują 
szczepień, jak same mówią, strumienia- 

, mi, gdyż dzieci przez ich ręce przepły­
wają jak fala, bez przerwy. Nie mają 
w ięc może czasu wszędzie wyjaśnić do­
kładnie i zrozumiale zasad próbnych 
badań, dokonywanych przed właściwym i 
szczepieniami ochronnymi i z tego powo- 
du u w ielu  matek budzą się niepotrzebne 
lęk i zmartwienie o stan zdrowia swo­
ich pociech. Ażeby jeszcze raz wyjaśnić 
sobie te sprawy, odpowiadamy zbiorowo 
na skierowane do nas zapytania wielu ko­
leżanek:

Przed właściwym  szczepieniem ochron­
nym przeprowadzane są badania każde­
go dziecka w  celu stwierdzenia, czy 
w  organizmie dziecka na skutek daw­
niejszego zetknięcia się z razkam i-gruź­
licy wytworzyła się samorzutnie odpor­
ność na zarażenie. W tym celu dzieci 
do lat 10-ciu otrzymują najpierw dwa pla­
sterki przylepione na piersi lub rączce, 
jeden zwykły czysty, drugi z maścią tu­
berkulinową — po 24-rech godzinach ba­
da się miejsce, gdzie przylepione były 
plasterki. Jeśli pod jednym będzie za­
czerwienienie, jakby niewielki siniak

znaczy to, że organizm dziecka zetknął 
się już kiedyś z zarazkami gruźlicy i w ła­
ściwe szczepienie szczepionką przeciw­
gruźliczą, noszącą nazwę B. C. G., jest 
niepotrzebne. Określa się to jako wynik  
dodatni badania i dziecko nie podlega 
szczepieniu. Jeśli nie zaczerwieni się 
wcale, oznacza to, że dziecko jeszcze w  
swoim życiu nie zetknęło się z zarazkami 
gruźlicy, organizm sam się nie uodpornił 
—  określa się to jako wynik ujemny i 
dziecko takie podlega szczepieniu prze­
ciwgruźliczemu.

Dzieciom starszym od lat 10-ciu daje 
się naprzód próbny zastrzyk podskórny 
w rękę. Po trzech dniach, jeśli wystąpi 
zaczerwienienie miejsca po zastrzyku —  
dziecko nie potrzebuje być szczepione, je­
śli nie zaczerwieni się — powinno być za­
szczepione.

Dla informacji podajemy przedruk 
wyjaśnień, napisanych przez lekarzy duń­
skich, zamieszczony na „Dowodzie bada­
nia tuberkulinowego", który otrzymuje 
każde badane dziecko.

„Próba tuberkulinowa daje moż­
ność stwierdzenia, czy badany osob­
nik zetknął się z zarazkami gruźli­
cy, czy też nie.

Zaczerwienie skóry po wstrzyk­
nięciu tuberkuliny oznacza wynik  
próby dodatni i stwierdza, że orga­
nizm zetknął się z zarazkami gruź­
licy.

Szczepionkę przeciwgruźliczą B. 
C. G. stosuje się tylko osobom, któ­
re nie zetknęły się z zarazkami gruź­
licy. Zetknięcie się z zarazkami nie 
jest równoznaczne z zachorowaniem  
na gruźlicę. Zachorowanie na gruź­
licę u dorosłych przeważnie nastę­
puje, o ile człowiek dłuższy czas 
przebywa z osobą chorą na gruźlicę 
i nie przestrzega środków ostrożno­
ści.

Dzieci są znacznie wrażliwsze od 
dorosłych na zakażenie i  zachorowa­
nie na gruźlicę.

Im dziecko jest młodsze, tym  szyb­
ciej i łatwiej na skutek nawet krót­
kotrwałego zetknięcia z osobą cnorą 
na gruźlicę ulega zakażeniu i zacho­
rowaniu na gruźlicę.

Niem owlęta i dzieci w  pierw­
szych latach życia są bardzo wrażli­
w e na zakażenia gruźlicze i  często 
giną od tej strasznej choroby. -

Wprawdzie dzieci starsze, mło­
dzież i dorośli w  stosunku do gruź­
licy posiadają pewną odporność, lecz 
ta odporność ma swmje granice.

Dlatego tez należy pamiętać i ko­
rzysta' ze szczepień przeciwgruźli­
czych B. C. G., które w  znacznym  
stopniu zabezpieczają przed gruźlicą.

Namów swych najbliższych, by 
poddali się próbie tuberkulinowej, 
w  razie ujemnego jej wyniku zaszcze­
pili się szczepionką przeciwgruźliczą 
B. C. G.“.

W o j e a ó M a  konferencja kobieca w Poznaniu

Cele i zadanie Sminnych Bad iiobiscycii
wanie nad w łaściwym  doborem człon­
ków w Komitetach Rodzicielskich, orga­
nizowanych przy szkołach i dziecińcach, 
zwrócenie uwagi na właściwą działal­
ność Komitetów Członkowskich przy 
spółdzielniach, współdziałanie w organi­
zowaniu Ludowych Zespołów Sporto­
wych kobiecych, zwiększanie ilości człon­
kiń oraz kandydatek celem przeszkole­
nia na przodowniczki wychowania fi­
zycznego, organizowanie wieczorów świe­
tlicowych, tworzenie zespołów współza­
wodnictwa pracy kobiecej w  zakresie 
hodowli, rolnictwa, kuli ury i oświaty.

Wspólnie z innymi placówkami spół­
dzielczymi Rady Kobiece zajmą się or­
ganizacją i^rządzeń społeczno-gospodar­
czych, odciążających kobietę wiejską od 
nadmiaru prac, urządzeń takich, jak 
pralnia, piekarnia, dziecińce, szwalnia, 
wypożyczalnie sprzętu gospodarstwa do­
mowego itd.

P izy  tak szeroko zakreślonym planie 
pracy, w  przyjaźni, wymianie doświad­
czeń i wzajemnej . pomocy z kobietami 
ruchu robotniczego, Gminne Rady Ko­
biece bezsprzecznie staną się najżywszą 
komórką w życiu społeczno -  gospodar­
czym kobiet wiejskich.

Rozważywszy te szerokie i pożyteczne 
zadania Rad nasze Kobiece W ydziały Po­
wiatowe porozumią się z Powiatowymi 
Radami Kobiecymi i Zarządami Gmin­
nymi Związku Samopomocy Chłopskiej 
i wyznaczą nasze przedstawicielki kół 
terenowych do poszczególnych Rad 
Gminnych. Nasze koleżanki przystąpią 
do pracy w  Radach ochotnie i z pełną 
świadomością swoich obowiązków.

W  dniu 13.3. br. do lokalu Zaiz. W oj. 
PSL  w Poznaniu przybyły na konferencję 
członkinie -  działaczki Polskiego Stron­
nictwa Ludowego z 9 poznańskich powia­
tów. Celem konferencji było: wspólne prze- 
d y  skupowanie najważniejszych założeń 
linii politycznej Stronnictwa, ustalenie pla­
nu pracy W ydzia łu  Kobiecego, oraz w y­
bór Kierownictwa W ojew ódzkiego.

Imieniem Zarz. W oj. obrady zaga:ł kol. 
Swierczyński, powołując równocześnie na 
przewodniczącą zebrania kol. O kupnia- 
kównę i sekretarkę kol. Ratajczyk.

W  treściwym a zwięzłym referacie kol 
Sajdak omówił aktualne zagadnienia poli­
tyczne i gospodarcze, oraz potizebę szero­
kiego udziału kobiet we w szystkich p ła­
cach Stronnictwa.

N astępnie przedstawicielka W ydziału  
Kobiecego przy N K W  PSL kol. Jakub- 
cówna zreferowała szczegółowo wytyczne 
pracy Stronn-~lvva na odcinku kobiecym.

W  toku dyskusji niektóre zagadnienia 
zostały rozszerzone i dokładniej omówio­
ne. Najżywiej dyskutow ane były: -spół­
dzielnie produkcyjne, zdrowie i higiena na 
wsi, w alka z analfabetyzmem, omeka nad 
m atką i dzieckiem, spółdzielnie wiejskie, 
samokształcenie, czynniejszy udział kobiet 
w  życiu politycznym  itd. W ypow iadały 
srę prawie w szystkie zebrane koleżanki 
i koledzy z Z arządu W oj.

Z  kolei przystąpiono do wy borów kie­
rownictwa W ojew ódzkiego W ydziału  Ko­
biecego. W ysun ięta  lista kandydatek z kol, 
W istalow ą jako przewodniczącą przeszła 
jednogłośnie

PO G ADANK I O W Y C H O W A N IU

% N iem aw lętttfo-»  ZaFiaw dziecko« . . .
Takie  słow a p a d a ją  często z  ust m aiki,  

k tó ra  w  trakc ie  najpilniejszej ro b o ty  nie 
n o ż e  za jąć  się sw ą n a jm ło d szą  poc ie ­
chą. Słowa te sk ie ro w an e  do  starszego 
dziecka, n iek iedy  do  m ęża  n ie  pozosta ją  
b e : echa Już to p rzy zn ać  trzeba ,  że w  
każdej rodz in ie  malerfśkie dziecko o ra­
cza miłość, czułość, serdeczność  i tkli 
w ość ze strony  wszystkich d o m ow ników  
Z a raz  też na  za w o łan ie  inatki, za leżnie 
od wi :ku n iem ow lęc ia  i od  pom y sło w o ­
ści zabaw ia jącego ,  zaczyna  się „ z a b a ­
w ian ie"  dziecka

Z as tan ó w m y  się dziś n ad  istotą i z n a ­
czeniem  za b aw y  w p ierw szym  roku  ży ­
cia dziecka.

Już w  poprzedn ie j  p o g ad a n ce  mówili 
śmy o tym, że dziecko baw i się, że przez  
z a b aw y  ćwiczy swe zdolności ruchow e. 
D ziecko chce się baw ić, m a  w ro d z o n y  
p ęd  d o  zabaw y . Wszystkie jego zajęcia 
i czynności m a ją  fo rm ę  zabaw y . I te 
skłonności do  z a b a w y  n ie  kończą się w  
w iek u  n iem ow lęcym , zach o w u ją  się 
p rz ez  cały okres  dzieciństwa. Ale n ie ­
stety, w iem y, że  ty lko na [młodszy okres  
życia dziecka wiejskiego upływ a n a  z a ­
baw ie , późn ie j  to tam  różn ie  bywa... 
I żebyśm y  ocenili, czy d o b rz e  się dzieje, 
że nie d am y  się dzieciom  naszym  „w y ­
baw ić”, p o zn a jm y  na razie  znaczen ie  z a ­
b aw y  w  tej fazie życia dziecka, w  n ie­
m ow lęctw ie ,  gdzie — jak  już w iem y  z 
p o p rzed n ich  ro z w aża ń  — k ład ą  się fu n ­
d am en ty  p od  przyszłe  życie człow ieka.

W pierw szych m iesiącach  życia n ie­
m ow lę  za b aw ia  się swoim i rączkam i, 
nóżkam i, gaw orzy .  Później, oko ło  5 m ie­
siąca, gdy rozw in ie  zdolności chw ytan ia  
p rzed m io tó w , rozszerza  zak res  zabaw , 
b ierze  p rzedm io ty  do  rączki, puszcza, 
roz rzuca ,  u d e rza  n imi d la  w ydobycia  
dźw ięku, u d e rza  siebie po  nóżkach , po  
główce, s łowem , wszystkiego na  p rz e d ­
m io tach  dośw iadcza ,  bad a ,  p o zn a je  w ła ­
sności p rzedm io tów . Starsze dziecko  o b ­
serw uje  ruch , za p am ię ty w u je  zw ierzęta , 
konie, psy, ro z ró żn ia  ich głosy.

Pod kon iec  ro k u  życia dziecko  jest 
c iekaw e wszystkiego, p rzejaw ia  w  p o ­
z n a w an iu  o taczającego  je świata  n ie ­
zw ykłą  aktyw ność. Chce m ieć  wszyst­
ko, co zobaczy , chce się wszystkim i ze 
wszystkimi bawić. Jego za b a w o m  to w a ­
rzyszy radość, śmiech, zadow olen ie ,  a l­
bo  protest,  sprzeciw, płacz.

O  ile te z a b a w y  w pierw szym  p ó łro ­
czu życia dziecka były  sam o rz u tn e ,  n a j ­
częściej bez  d o zo ru  i p o m o cy  ciarszvch, 
o tyle w trzecim  i czw artym  kw arta le

w y m ag a ją  opieki. M atka i ro d z in a  wy* 
czuw ają  te  skłonności dziecka d o  z a b a ­
wy, ro z tacza ją  op iekę  n ad  }ego zab aw ą ,  
d o s ta rcza ją  dziecku p rz ed m io tó w  do  z a ­
baw , b aw ią  się z nim  sami.

Na w e zw an ie  m atk i  „ z a b a w  dziecko" 
s tarsze dzieci p o d a ją  dziecku do rączęk  
zabaw ki,  k laszczą w  ręce  tak  jak  dziecko 
lubi i śp iew a ją :  „koci, koci łap k i”, a lb o  
p o k az u ją  jak  „sroczka  kaszkę w arzyła ,  
ogonek  sobie sparzy ła , polecia ła  f r r r  do  
la su ” — a m a lec  za  oczkam i głów kę p o ­
dnosi i p a trzy  jak  sroczka po lec ia ła  i z a ­
nosi się od  śmiechu, a p o tem  sam , n aś la ­
d u jąc  ru c h y  starszych, po k azu je  to s am o

Często i ojciec p o  sw ojem u, z ro d z i­
cielską pow agą ale  z łagodnym  w ów czas 
uśm iechem , zab aw ia  tego najm łodszego. 
Strzeli z pa lców , głośno cm okn ie  i za* 
b aw n ie  n a  k o lan ach  p o h u ś ła :  „pa ta ta j ,  
p a la ta j”, aż z radości m a lec  piszczy, a 
wszyscy więksi cieszą się i w spom inają ,  
jak  oni tak  n ied aw n o  jeździli n a  o jco­
w ym  kolanie .

Jeśli d o b rz e  za o b se rw u je m y  wszystkie 
z a b a w y  dziecka, zau w aży m y , że dziecko 
w czasie ich spe łn ian ia  p r acuje  um ysło­
w o. Na p rzyk ład  spostrzega coś, b ierze  
do  ręki, og ląda, baw i się i p o zn a je  ten  
p rzedm io t.  P o zn an e  już  p o p rzed n io  
p rz ed m io ty  p o zn a je  te ra z  dokładniej,  
dośw iadcza, jak  już mówiliśm y, wszel­
kich czynności n a  p rzedm io tach ,  ćwiczy 
i rozw ija  n o w e  spraw ności ruchow e.

P rzy  ustawicznej zabaw ie ,  k tó ra  w y ­
pełn ia  życie n iem ow lęcia ,  budzi się i ro z ­
w ija uw ag a  i pam ięć. Udział starszych 
w  z a b a w ie  dziecka, to now e dla niego 
w zory do n aś lad o w an ia .  P rzez n aś lad o ­
w a n ie  dziecko  uczy się p raw ie  wszyst­
kich czynności.

Pod  koniec  p ierw szego roku  życia 
um ie  d użo  naś ladow ać ,  uda je  glosy, m i­
ny starszych, ruchy  rąk  itp. Choć nie 
um ie jeszcze m ów ić, dzięki zab aw ie  zna  
przedm io ty ,  ro z ró żn ia  ich użyteczność. 
Matka opiekuje się czynnościam i dziec­
ka, n ie  pozw ala  b ra ć  p rzed m io tó w  do 
buzi. G dy  z a b ra n ia  czegoś m a  surow y 
w y raz  tw arzy ,  dziecko w iąże  sobie z p e ­
w nym i fak iam i i nie robi tego, co z a k a ­
za n o

Tak szybko postępujący rozw ój u m y ­
słow y dziecka m a  swe przyczyny  w  z a ­
baw ach. Aby ten  rozw ój przebiegał n o r ­
m aln ie ,  t rzeba  dziecku stv/arzać właści­
we w aru n k i ,  t rzeba  um ożliw ić m u  b a ­
w ien ie  się.

* Maria Babsk-'

Już czas p o m y ś le ć
o um dzenfa

n a  o k r e s  l e t n i
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Mic'ińewTcr — poeta rewolucyjny
Z pow odu ubiegłej w grudniu 150-letniej Mickiewicz, dążąc do radykalnych zmian 

rocznicy urodzin największego z poetów w życiu społecznym, zdaje s o b ie  sprawę 
polskich A dam a Mickiewicza, w całym kra- z łączności kulturalnej wieków, z pomostu 
ju rozpoczęty został obchód „R oku M ic- ,,m iędzy dawnymi a młodszymi laty” . 
kiewiczow5kiego". W  okresie tym  odby- W  ostatnim swym dziele poetyckim, 
wają się zarówno po miastach, jak ws:ach, 
akademie i wieczory poświęcone pamięci 
poety, ukazują się liczne wydawnictwa po­
święcone jego twórczości i życiu, prasa za­
równo tygodniowa jak codzienna, drukuje 
artykuły  rzucające nov.’e światło na postać 
największego z twórców' polskich, tak  ma­
ło znaną jeszcze całemu społeczeństwu.

Uroczystości poświęcone Adamowi M ic­
kiewiczowi odbyw ają się nie tylko w Pol­
sce, ale także w zaprzyjaźnionych krajach 
słowiańskich; gdzie dzieła jego są znane i 
renione. Szczególniej uroczyście rocznica 
urodzin poety obchodzona była w Związku 
Radzieckim, który  poświęcił mu liczne w y­
dawnictwa, W  Rosji przebywał Mickiewicz 
lat parę na przymusowym wygnaniu w M o­
skwie, Petersburgu i Odessie, zesłany z k ra­
ju  przez rządy carskie za udział w patrio­
tycznych związkach młodzieżowych. Tam 
poznał Się z największym ówczesnym poetą gicznej wojnie polskiej jako dowódca plu- opłaty za posługi religijne

ym dziele 
wt*(,Panu Tadeuszu", które pisze w Paryżu 
pośród „swaró|v" współrodaków', licznie 
zapełniających stohcę Francji po upadku 
powstania listopadowego, poeta wraca do 
wspomnień z lat dziecinnych tw ouąc  opis 
„ostatniego zajazdu szlacheckiego na Li­
twie”.

Nji podstawie tego ostatniego dzieła sta­
rano się uczynić ongiś Mickiewicza piew­

cą szlachtczyzny. Inaczej jednak rozumiał 
on sam ten utwór, doskonale malujący oby­
czajowość szlachecką. Jest to, jak stwierdza 
jeden z przyjacm! M ickiewicza, „kamień 
grobow y położony ręką geniusza na starej 
Polsce naszej” , jest to  kolorowy obraz, 
z Którego wszystkie tony czarne i przykre 
usunęła odległość i tęsknota za krajem oj­
czystym. T o  końcow y zwrot ku temu, co 
się nieodwołalnie dopełniło w' historii. 
O statn i rzut oka na to, co przejść miało do 
przeszłości.

Poeta pisząc „Pana Tacffeusza” równo­
cześnie redagował już „Pielgrzyma polskie­
go” , umieszczając w nim artykuły  w duchu 
ówczesnego socjalizmu, rozpoczynał nową 
działalność — publicysty i działacza, N ie 
wystarczało mu już wypowiedzenie się w 
poezji, je6o natura pełna energii i woli wal­
ki, zapragnęła słowo wcielać w' czyn.

A  czyn uwzniośiil jeszcze bardziej tę po­
stać na miarę olbrzymów' stworzoną. Rok 
1848, „W iosna L udów ”, która powiewem 
wolności bud;zila narody Europy do walki 
z tyranią, porwała i M ickiewicza za sobą. 
Foeta rewolucjonista staje się rewolucyj­
nym działaczem społecznym.

Weronika Wiifoik-JegiiszftTHs^a

Jan Pszczoła — Wojnar
Jan Pszczoła — miody, dwudziestokil­

kuletni chłop ze wsi Krzczonów, pow. piń- 
czowskiego , 1iapalony , bojowy wic tan,  
pized  wojną studiował na wyższej uczelni 
w  Warszawie, we wrześniu 39 r., w tej tra-

oraz konserwatyzmem chłopskim. Pamię­
tają Wojnara dziedzice folwarczni, k tórym  
rozkazał wypłacać sprawiedliwą zapicie 
służbie folwarcznej, pamięiaja również 
proboszczowie, którym  polecał obniżyć

rosyjskim Puszkinem i zaprzyjaźnił z rewo 
lucyjnymi pisarzami, Rylejcwtm i Bestu­
żewem, słynnymi dekabrystami dążącymi 
do obalenia w swym kraju rządów despo­
tycznych. Im to poświęci! swój słynny 
wiersz „D o przyjaciół M oskali”.

Twmrcze i czynne życie Mickiewicza 
możnaby podzielić na dwa okresy: okres 
twórczości poetyckiej i okres działania i 
publicystyki. T ak  tez dzieli je sam poeta, 
gdy  po dwunastu latach pisarstwa, ciska­
jąc meuikończony rękopis „Historii Polski” 
w płomienie kominka, mówd do przerażone-

fonu do końca wytrwał z bronią w  ręku.
Właśnie we wrześniu 39 roku miał moż­

ność „sprawdzić” —• jak później opowia­
dał —  swoją odwagę bojową, bojową od­
wagę dowódcy.  — „Otrzymałem rozkaz wy 
konania natarcia. Pluton wyciągnięty był 
w  tyralierze na skraju lasu. — Sko k ,  bie­
giem marsz! — krzyknąłem  i w ysko czy ­
łem na pole. Dw óch czy trzech żołnierzy■ 
zaledwie skoczyło za mną. Pluton ani 
drgnął. I  mieli rację chłopcy, gdyż  nie było 
najmniejszego sensu podejmować tego głu­
piego natarcia na otwartej przestrzeni, po

go tym faktem przyjaciela: — „W ierz mi prostu nie Wiadomo po co. A le  ja spraw­
dziłem swoją odwagę bojową i potw ier­
dziłem ją wobec żołnierzy .

W  lutym 1940 r. W ojnar został kom en­
dantem Batalionów Chłopskich na powiat 
pińczowski. Co dnia i co miesiąc przez cały 
okres okupacji potwierdzał swoją odwagę

przeminął czas książek
Zarówno w pierwszym, jak w drugim 

okresie swego życia, Mickiewicz jest re­
wolucjonistą, .Zarówno w poezji jak w dzia­
łalności społecznej jest tym, który burzy 
przestarzałe formy życia a przejęty ciągłą
żądzą przemiany całego świata, wierzy, iż bojową. Było  w tym  sporo tego, co moż-
nadejść ona musi wraz z wielką zawieruchą 
dziejową.

Już we wczesnej młodości, gdy jako stu­
dent przebywa na uniwersytecie w W ilnie, 
przyjaciołom swym zebranym w tajnych 
kółkach filom atów i filaretów rzuca rewo­
lucyjny m anifest w postaci wiersza — „O da 
do młodości”. T a  dążność do zmian prze­
bija w całej jego twórczości. O n pierwszy 
wprow adza do poezji świat klechd, podań, 
wierzeń i obrządków  ludowych, w ykorzy­
stując je jako tlo zarówno/w ' swych „Bal­
ladach i rom ansach”', jak też w „D ziadach”,

To zerwanie zarówno ze starą formą poe­
zji, jak  wnoszenie do ni ej nowej treści, nie 
przyniosło początkowo poecie uznania 
w śród współczesnych znawców literatury 
na uniwersytecie w W ilnie czy W arszaw ie. 
Poezja jego znalazła jednak zwolenników 
nie tylko w śród przyjaciół, kolegów i zna­
jom ych, ale zataczając coraz większe koła, 
jak stw ierdzają zapiski i listy przechowane 
z tam tych czasów, trafiała do rąk  „służą­
cych i pokojow ych”, doc^rała  do ludu, a 
♦ego przecież najbardziej pragnął poeta.

M ickiewiczowi, żyjącemu w czasach po- 
rozbiorowych i patrzącemu na klęskę deka­
brystów, siły polskie wydawały się nikłe 
wobec potęgi caratu. Oczekiwał on na mię­
dzynarodow y konflikt, na „wojnę ludów ”, 
z której wyłoni się odrodzona Polska. W i­
dząc jak w państwach rządzonych despo­
tycznie rosną podziemne związki rewolucyj­
ne, jak największe kolosy podmywane są 
stale przez fale buntu, poeta poezją swoją 
stara się przyczynić do wzrostu nasilenia 
rewolucyjnego. Jćgo twórczość staje się pło­
mieniem, k tóry  rozpala serra i umysły ludz­
kie. W  III części „D ziadów ” pisanych w 
Dreźnie, po wyjeździć z Rosji, dając obraz 
męczeństwa narodu polskiego, silą wyrazu 
dorównuje największym poem atom  ogólno­
ludzkim, W  dziele tym przewijają się ciągle 
dwa wyrazy, które są znakiem widomym 
ówczesnych rewolucjonistów: to wolność 
i lud. Poeta w „D ziadach” głosi me tylko 
wolność Polski, ale w proroczym widzeniu 
ukazuje upadek caratu a groźną apostrofę 
db cara kończy słowami: — „Słyszę mio­
tów kucie..,”.

n aby nazwać fantazją kawalerską, ale 
przede w szys tk im  w  postawie Wojnara  
widzieliśmy żołnierza-iewolucionistę, żoł­
nierza, który walczył nie ty lko  z okupan­
tem, ale walczył jednocześnie z całą pasją 
i zaciętością ze starym i zashiedzi łym  
światem obszarnictwa klerykalizmu

JÓZEF OZGA MICHALSKI

Trudno w  krótkim  wspomnieniu w szyst  
ko  powiedzieć o Wojnarze. Bechowcy  
z pow. pińczowskiego powinni zająć się 
zebraniem materiałów. Pamiętajcie, Kole­
dzy,  o zebraniu również tych piosenek , 
które młodzież śpiewa o YCojnarzc — „dziel 
nym komendancie B C h ”.

W  ostatnim okresie' okupacji, w  poło­
wie 1944 r., g d y  nad W isłą-wyrastał tzw. 
przyczółek tworzony przez A rm ię  R a ­
dziecką  — powiat pińczowski żył już wol­
nością, powstała republika pińczowska.  
W ojnar bierze udział w  bitwie o Korczyn  
i w bitwie o Skalbmierz N iestety , N iem ­
cy zajmują powtórnie cały pówiat. 1 nie­
stety, w jakiś czas później W ojnar zade- 
nuncjonowany przez jakiegoś wyrzutka,  
zostaje aresztowany i zamordowany w  
B usku.

Oto jest Wojnar  — komendant B C h  
pow. pińczowskiego.

Ozga-Michalski niejednokrotnie gościł 
w chałupie Wojnara podczas okupacji. — 
„Jeślibym zginął — żartował Wojnar  — 
napisz, Józek, o mnie balladę”.

Oto ta ballada...
Si. Szu,w.

KAPITAN WOJ NAR
Już bocian sfrunął ze stodoły 
i uzień otwarły sKizydia wrót, 
klekocą w werble dwa anioły, 
czerwone dzioby grają z nut 
wojenną pobudką drużynie, 
która na sianie śpi 
pod głową z karabinem  
zardzewiałym od krwi.
W stajni zarżały konie,
i bocian wzbił się jak sokół
nad zielone lotniska błonie,
nad wTysoką storczyka topol.
WstawSc! Tej stodoły namiot
rozbijemy po bitwie do snu,
kiedy księżyc sierpem na dobranoc
tnie ra  odlew7 zboże na pniu.
Kapitan skoczył na boisko;
zapole zaroiło się;
snopy w e żniw;a,
na ściernisku,
wiązane w  pasie,
głowy W górę;
stają żołnierze
na klepisku,
niejeden ziew7a,
(gębę drze).
Co to się dzieje? Gosoodyni 
nie może wytrzymać z ciekawość’- 
wojsko w  stodole, 
broń we skrzyni, 
a bocian krąży i klekoce.
I kogut ten domów orzeł 
napuszył się na gospodarstwie; 
herb matowany piórem w  zbożu 
pokrzyżowany z całym ptactwem  
Wreszcie wyJppdi na podwórze 
ci ludzie nawpół uzbrojeni,

Radio upow szechnia kulturę
Na podstaw ie  m oich  obserwacji n a  te ­

ren ie  woj. łódzkiego chciałbym  zw rócić  
uw agę  na doniosłą  rolę, jaką spełnia r a ­
dio w u p ow szechn ian iu  oświaty i ku ltury  
na  wsi.

O to  ko n k re tn y  p rzyk ład :  Wieś P op ie­
lowy w gm. Łaznów , pow. Brzeziny  w y p  
różn ią  się od innych tym, że  jest chyba 
najd łuższą  wsią w całej okolicy, typow ą 
ulicówką o długości 5 km, o raz  tym, że 
jest w  całości z rad io fon izow ena .  b e z  ró ż ­
nicy czy to jest  npw y  m u ro w a n y  d o m  
czy cnyląca się do ziemi che ta pod  s trze­
chą, w largnąl  tam  „głos św ia ta” w  p o ­
staci mulej sk rzynk i  n a  ścianie, z której 
m o ż n a  p rzez  p rzek ręcen ie  k o n tak tu  w y­
czaro w ać  na jp ię k n ie j s z e  m elodie , .posłu­
chać c ie k a w e j  p o g a d a n k i  czy n a jn o w ­
szych w iadom ości.

W chałupie  naszego działacza p o w ia ­
tow ego  kol, J. w  Popie law ach  istny szpi­
tal. Bezlitosna grypa zapędziła  wszyst­
kich z \’’yjąikiem gospodarza  do łóżek. 
R o zm aw ia m y  o tym i owym , o p racach  
stronnictw a, o w a ru n k ach  g o sp o d ar­
czych, a w tym czasie roz legają się z głoś­
n ika skoczne oberki, kujaw iaki,  za chwilę 
p o g ad a n k a  na  tem aty  zd ro w o tn e ,  po tem  
p łyną  dźwięki chopinow skiej m uzyki.

— Przyjem niej w7arr, te raz  z rad iem  w  
d o m u ?  — zagaduję.

— A gra toto  od ra n a  do nocy, kosz* 
tuje n iew iele  bo  80 zł miesięcznie a po* 
żytku i uciechy wiele.

— A jak .‘chi audycji słuchacie na jchę t­
niej

— A no — nas m ężczyzn najwięcej in* 
feresują  w iadom ości poliiyczne i spraw y 
gospodarcze . Kobiety lubią słuchać p o ­
g ad an ek  z zakresu  higieny, gospodarstw a 
d o m ow ego , w y ch o w an ia  dziecka. D zie­
ciska zaś m a ją  na jw iększą  uciechę ze 
słuchowisk p rzeznaczonych  specjalnie 
dla nich. Z reszłą wszyscy słucham y 
wszystkiego b a rd zo  chętnie.

— A czy p ro g ram  W am  o d p o w ia d a ?
— Tak. Tylko w yda je  mi się, że za 

m ało  porusza  s'ę w  najprzystępniejszej 
fo rm ie sprawy zw iązane  z codz iennym  
życiem wsi. (Tu sk ładam  w  im ieniu  
wszystkich wiejskich słuchaczy rad ia ,  
głęboki uk łon  w s tronę Dyrekcji P ro ­
gram ow ej P. R.).

W łaśnie rozległ się glos lektorki, czy- 
ta jącej k tóryś lam  koleiny odcinek  p o ­
wieści rad iow ej,  gdy ' zakończy łem  ro z ­
m ow ę.

W  oczek iw an iu  na  sam o ch ó d  do Łodzi 
rozm yśla łem  długo o tym, co w idzia łem  
i słyszałem w  chacie wiejskiej i dosze­
dłem  do  w niosku , że rad iofonizacja ,  fo 
o lbrzym i k rok  wr dziele u p o w szech n ie ­
nia oświaty i ku ltu ry  wsi. R ad io  b ęd ące  
dotychczas  p rzyw ile jem  nielicznej g ru p ­
ki bogaczy  staje się w łasnością wszyst­
kich ludzi pracy, staje się czynnikiem , 
k tó ry  budzi do m yślenia d rzem iący  m ózg  
chłopski.

R ad io  w i rn o  do trzeć  do  każdej cha ty  
wiejskiej. Wszystkie czvnniki, p o w o łan e  
do tego, p rzy jdą  n am  z pom ocą . T rzeba  
ty lko inicjatywy a ta w inna wyjść p rzed e  
wszystkim  od działaczy te ren o w y ch  PSL.

Swój

co w  dzień pogodny szli na burzę, 
aby ukosić snop promieni.
Rzekł im kapitan,
— co pamiętam,
i słowa te powtarzam dziś:
— „Tu jest podwórze, a tam cmentarz, 
na którym już niejeden śpi.
Kogut, którego tu widzicie, 
jest tam w ycięty prosto z blachy, 
choćby zapiał — nie usłyszycie, 
będzie martwy stał na dachu.
Dwór co stoi, pałac pański 
nie pozostanie już pałacem, ■ 
zdmuchniemy ich mydlane bańki 
w  powietrzu pełnym chłopskiej sadzy". 
Tek mówił kapitan Wojnar, 
do dzielnych chłopców bechowców, 
kiedy wsiadali w łódź podwodną, 
aby szturmować hitlerowców.
— Może ten bociek,
co ich w yw oływał w  pole 
żaby w  Nilu łowi —
A może nad Arabią, 
nad Palestyną, 
klekoce
jak nam kiedyś, 
gdyśmy zrywali okowy.
Kapitan pod muraw7ą śpi.
Nie należy do zmarłych cieni.
To, o co się bił
wykonano na -owierzchni ziemi.

W I Ś L I C A  1918, g r u d z ie ń

W alka z  analfa be tyzm e m
w  w o f .  S ó ih M r c i

W w yniku  konferencji K ura to rium  
Okręgu Szkolnego w Łodzi, ustalono w y­
tyczne akcji zw alczania analfabetyzm u w 
woj. łódzkim. A kcja ta przeprow adzona 
zostanie na w ielką skalę w okresie od 
1-go kw ietn ia  1949 r. do 30-go g rudnia 
1951 r.

Szkolenie analfabetów  odbywać się 
będzie w sześciu etapach. V/ pierw szym  
etap ie szkolenia ogóiem zorganizow anych 
zostanie 1.750 kursów , w drugim  — 3.500, 
w trzecim  — 1.750, w czw artym  — 5.250, 
w  piątym  — 3.500 i w szóstym  — 1.750. 
Na kursach  tych  nauczy się czytać i pisać 
około 400 tysęcy analfabetów  i pó łanalfa­
betów  woj. łódzkiego.

W ydatkow ane zostanie na ten  cel 
730.8Ó0 tys. zł., w tym  z dotacji M inister­
stwa O św iaty 430.480 tys. zł., pozostała 
zaś sum a z funduszów  zw. za w., organiza­
cji społecznych i poszczególnych zakładów 
pracy.

W ie r s z  i  t o m u  p o e z j i  p t .  , ,0  cz łow ieku ,  
czołgu i m ie c z u '1, k t ó r y  s :e u k a ż e  w k w ie tn iu  
br., n a k ła d e m  „Wydśó!vnielw-a L u d o w e g o " .

K rakow skie  przoduje  w  radiofoniza cji
W r. ub. woj. krakow skie zajęło p ierw ­

sze m iejsce w ogólnopolskiej akcji radio­
fonizacji wsi, szkół i zakładów pracy. Ogó­
łem  w woj. krakow skim  zradiofonizow a- 
no 280 św ietlic, 40 zakładów  pracy  oraz 
23 gm iny w iejskie. Liczba głośników, za­
instalow anych w  całym  woj krakow skim , 
wynosi ponad 2-5 tys.
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Czy pastuch i klepisko zastąpią dobre pastwisko
Mija zima. M am y duże k ło p o ty  z u- 

f rzym an iem  in w en ta rza  do w iosny. W 
lesie łaiwiej jest p rzeżyw ić  zw ierzynę , 
ale gdy nie pom yślim y zaw czasu  i d o ­
b rz e  nie u ło ży m y  p lanu , to  i w  lecie za 
m iast korzyści z k rów , świń i lp., k ło p o ­
tu będzie  nie m ało .  W ielu ro ln ik ó w  tyle 
się za jm uje  letnim  żyw ien iem  zierząt, 
że zostawi kaw ałek  owsiska czy żyłniska, 
tam  zaś rośnie sobie wszelkie zielsko — 
i to się nazyw a pastwisko.

D rugim  zm artw ien iem  ro lnika jest 
zdobycie  pastucha, jeżeli nie m a  do  pa- 
sionki w łasnego  dziecka. Pom ija jąc  już 
s tronę  społeczną, że dziecko pow in n o  
chodzić do szkoły, a nie cępić od świtu 
do nocy  p rz y  bydle, tak ie  starośw ieckie 
godzen ie  pastucha jest i kosziow ne. 
P rzy jm ując  n aw e t  n iską opła tę  za la to  — 
600 kg żyta, to w y p a d a  średn io  3 kg zyta 
dziennie, nie licząc u b ran ia ,  m ieszkania , 
o p ra n ia  i w yżyw ien ia . B a rd z o  często 
za te p ien iądze, k tóre w y d a jem y  na p a ­
stucha, m oglibyśm y naw et na kup ionych  
o tręb ach  p rz y  tan ich  paszach  treśc i­
wych w lecie, p rzeżyw ić  nie jedną ,  ale 
i dwie k ro w y  p rzez  cale lato.

T akie  pasan ie  s ie lankow e na w y d e p ­
tan y m  klepisku a nie n a  pastw isku  i u g a ­
n ian ie  się dzieci za gżącym się byd łem , 
jest p rzeży tk iem , nigdzie w  k u ltu ra lnym  
kra ju  n iespo tykanym . G o sp o d arz  musi 
sobie  już  te raz  w yraźn ie  odpow iedz ieć :  
ile i jak ie  m a  pastwiska, ile p lan u je  o b ­
siewu zielonek dla dos ta tecznego  wy- 
k a rm ien ia  in w en ta rza .  Letnie żyw ienie  
jest najtańsze, w ięc najkorzystn ie jsze  dla 
ro ln ika , p od  w a ru n k iem  jednak , że in ­
w e n ta rz  nie b ęd z ie  głodował.

W zo io w i ro ln icy  w  Polsce żyw ią  in­
w e n ta rz  k ilkom a sposobam i.  Zależy  to 
p rz ed e  wszystkim od g leby i po łożen ia  
dziatek. N ajlepiej jeżeli jest d o b re  p a s ­
tw isko  z podsianym i t raw am i i m o ty lk o ­
wymi. Pastw isko  tak ie  m o że  trw ać  i kil­
ka lat, t rzeb a  je tylko naw ozić  n aw o zam i 
sztucznymi, a na słabszych z iem iach d o ­
b rz e  b y ło b y  kom postow ać . Pasanie  na 
pastw isku  nie m o że  t rw a ć  cały  dzień, 
bo  więcej k ro w a  w ydepcze ,  niż zje. D la­
tego pastw isko  p o w in n o  być  tak  o g ro ­

dzone ,  by  m o ż n a  było spasać k a w a łk a ­
mi, a nie o d ra z u  od b rzega  do  b rzega. 
Jeżeli nie stać nas na ogrodzen ie ,  to n a j ­
lepiej w iązać  k ro w ę  n a  łańcuchu . K ro ­
w a w k a n ła rk u  ła tw o  się p rzyzw yczaja  
i n ie  m a  o b aw y ,  by  się m ogła  urw ać. 
Sposób ten  jest b a rd z o  prak tyczny , nie 
p o trze b a  pastucha ,  a poza  tym  m lecz 
niejsze sztuki m o ż n a  w iązać  na  lepszej 
traw ie .

K an ta rk i  m o ż n a  sam em u  zrob ić  z 
m o cnego  sznura  i d rew ienek , lub r z e ­
m iennego  surowca. Rolnicy, k tórzy  p rz e ­
szli na  tak ie  pasien ie  krów , b a rd zo  so ­
nie je chw alą. W idzia łem  n aw et  po  10 
k rów , k łó re  były p a l ik o w an e  i pasły się 
bez  pastucha .

Przy  m atej  ilości pastw iska lub słab­
szej ziemi najlepiej 2 — 3 godz. d z ien ­
nie pasać  na pastwisku, a op ró cz  lego 
d o k a rm ia ć  z ie lonkam i. P rzy  tym  sposo ­
bie in w en ta rz  jest żyw iony  rac jonaln ie  
i dostatn io , a p o z a  tym  pow ietrze , s łoń­
ce, n a tu ra ln y  ruch dobrze  w pływ a na 
zd ro w ie  zw ierzęcia. Mleczność i p rz y ­
rost wagi są dobre . D o da tkow a korzy­
ścią będzie  zw iększona ilość oborn ika .

Na słabszych ziem iach lub p rzy  w ąs­
kich i odległych az ia ikach  trzeb a  żywić 
in w en ta rz  całkow icie w  d om u z ie lo n k a­
mi, np. na okólniku. W tedy  najlepiej je ­
dno  pole przeznaczyć  na  p ło d o zm ian  
p as tew n y  i obsiew ać tak, by m ;eć z ie lon ­
kę na k ażd ą  porę , od w iosny  do jesieni.

N ajm niej m a ją  k łopo ty  ci rolnicy, k tó ­
rzy  p o s iad a ją  gleby n ad a jące  się n a  z a ­
siew lucerny . W tedy  1/4 ha lucerny  w y ­
starczy na  w yżyw ienie  1 k ro w y  przez 
okres  od w czesnej w iosny  do jesieni, a 
p rz y  d o b ry m  u ro d z a ju  często i na  zim ę 
coś zostanie .

N a słabszych ziemiach na  w czesną 
z ie lonkę  d p b rźć  n ad a ję  .się w yka  ozim a 
z żytem , rzepak iem .

Już teraz, na  wiosnę, pow inn iśm y 
p rzygo tow ać  taki p lan  obsiew ów , aby 
paszy  starczyło na  całe la to  i jesień, p o ­
nad  to  z re ze rw y  pow inn iśm y  p rzygo­
to w ać  n a  zime kiszonki.

T.

Zielonki letnie usuną kłopoty z żywieniem inwentarza
Zielonki w  lecie to p o d s taw a  tan ie j  i 

w artośc iow ej paszy. D obrze  u rz ąd zo n e  
gpspodarsfw o p o w in n o  m ieć taki zap as  
zie lonek , by  dosta tn io  żyw ić p rzez  lato 
n ie  tylko krow y, ale i świnie, ow ce i k o ­
nie. Mało kto m a  lucernę  lub d o b re  p as ­
twisko. W iększość ro ln ików  przy  obsie­
w ach  w iosennych  p o w in n o  w y b rać  o d ­
p o w ied n ie  pole i na  nim  ułożyć taki pło- 
dozm ian , aby  na k ażd ą  p o rę  m ieć  z ie­
lonkę.

P ierw sze zielonki o t rzy m am y  z m ie ­
szanek peluszki, bobiku, lub wyki z o w ­
sem czy jęczm ieniem . W skazane  jest siać 
co dw a tygodnie, by  m ieć m łode  i soczy­
ste. Mieszanki późniejsze są n iep ew n e  i 
w  czasie suszy z a w o d z ą  o p rzy  tym  szyb­
ko tracą  soczystość.

Na z iem iach lekkich lepszy plon d a ­
dzą owies z seradelą ,  lub łubin z s e ra ­
delą. 5ą  o n e  nieco późniejsze, ale nie 
bo ją  się tak  suszy i nie tak  łatwo sta­
rzeją  się.

P ierw sze m ieszanki w ysiew a się tak, 
oby m og ły  w końcu  czerw ca zejść z p o ­
la, w tedy  jest dosyć czasu na u p ra w ę  
i obsiew  po raz drugi.

Jeśli chcemy, by  mieszanki rosły szyb 
ko, by m ieć nie jeden  a dw a  lub trzy  p lo ­
ny  w roku , t rz e b a  silnie w ynaw ozić  zie­
m ię tak  o born ik iem  jak i sztucznym n a ­
w ozem .

D o b ry  plon pow inien  dać zielonki 3 — 
4 kg z m e tra  kw ad ra to w eg o .  P lanując  z a ­
siew liczymy, że dla kon ia  t rzeba  będzie  
15 kg, dla świni 10 kg a dla k ro w y  50 kg 
dziennie. Wykosić na  to m usim y 25 m e ­
trów  kw ad ra to w y ch ,  a w ciągu m iesiąca 
750 m. kw.

M ieszankę sieje się gęsto. Na ha w y ­
siewa się wyki lub peluszki około  20 kg. 
b o b ik u  40 kg, owsa 20 kg, jęczm ienia 
20 kg.

Lubin siejemy w  ziemię ogrzaną ,  w 
średn im  roku  około  15 kwietnia. Na 
glebach lekkich siejemy na 1 ha 1SQ kg

łub inu  pas tew nego  żółtego, 30 kg owsa 
i 5 — 10 kg seradeli.  Owies na ziemi s łab ­
szej lepiej ca łkow icie zastąpić seradelą ,  
licząc za 3 kg ow sa 1 kg seradeli.  Na 
ziemi lepszej lepiej siać łubin  niebieski, 
do m ieszanki m o żn a  d o d ać  peluszkę, 
w ykę lub owies.

Mieszanki późniejsze p o w in n y  nam  
d ać  zie lonkę w  lipcu i na p o czą tk u  sier 
pn ia .  Tutaj m o g ą  być uw zg lędn ione : na 
ziemi słabszej — łub in  późniejszy, siany 
z se rad e lą  lub słonecznik. Na lepszych 
kaw a łk ach  — koński ząb, m alw a , lu cer­
na, koniczyna.

Słonecznik siejemy w rzędy  odlegle 
50 — 60 cm, a w  rzędach  co 10 cm. Na ha 
w ysiew a się 25 kg.

Koński ząb  sieje się w  rzędy  40 — 50 
cm, a w rzędzie  10 — 15 cm. Przy sie­
wie siewnikiem  w ychodzi nasienia  140 
kg na  ha.

Z ielonki w  jesieni p rzy ch o d zą  po  
sprzątn ię tych  wczesnych m ieszankach . 
D obrze  rośnie w jesieni kapusta  pas te ­
w n a ,,  słonecznik, łubin  pastew ny. K oni­
czyna i lucerna  p o w in n y  być wcześniej 
skoszone, by  p rzed  zimą m og ły  o d ro s ­
nąć. Najdłużej, bo aż do m ro zó w , m o że  
być spasany słonecznik i łubin. Na 
p ierw sze  tygodnie z im y zos taw iam y  k a ­
pustę pas tew ną.

T i

P o m y śln y  p rz e b ie g  s zc ze p ie n ia  świń
W akcji m asowych ochronnych szcze­

pień św iń przeciw  różycy, mimo niesprzy­
jających w arunków  atm osferycznych i 
zw iązanych z tym  trudności kom unikacyj­
nych, zaszczepiono na teren ie k ra ju  od 
1-go m arca, to jest od początku akcji do 
dnia 20-go m arca r. b., ogółem ok. 450.000 
świń. Akcja rozw ija się pom yślnie i w 
akcji tej w yróżniają się województwa: lu ­
belskie, łódzkie, poznańskie, szczecińskie 
i wsu-.szaw.skia.

r o d m i a n y  z i e m n i a k ó w
d e c y d u je  o plonie

Pl o n  zależy nie tylko od pory  siewu, 
s topn ia  u p r a w y  mechanicznej ,  -wilgoci, n a ­
s łonecznienia itp.  Zależy on w głównej  mie­
rze od odmiany.  Ty lko  dobra  odmiana ,  n a j ­
bardz ie j  p rzys tosowana do mfiejscow-ych w a­
r u n k ó w  k l imatycznych  i glebowych g w a r a n ­
tuje  wysokie plony.  T ak  też jest  j z z i emnia ­
kami.

W  Pol sce  uprawiia się bardzo  dużo z iem­
n iaków,  około 3.000.000 ba,  przy  średniej  
wyda jnośc i  125 q z ha.  P lon y  te można by 
dość szybko prawie  podwTo’ć, gdyby rolnicy 
zwróci l i  wliększą niż dotychczas uwagę na 
do bór  odmian.  Główna  bowiem przyczyna 
niskich p lonó w nie leży byna jmnie j  w  w a­
dliwej uprawie ,  s łabym nawożeniu,  w ” n ie ­
dbałym p ie lęgnowaniu,  lecz właśnie  w  m a ­
lej war tośc i  up raw ia n yc h  od m aft.

Naogól  obsadza się pola zi emniakami ,  
dziesiątki,  lat up rawianymi  w dany m gospo­
darstwie.  Kar to f l e  t akie najczęściej  nie są 
od po r n e  na r aka,  a co gorsze,  wykazują  d u ­
ży p rocen t  chorób wirusowych.  Często spo­
tyka  się u nas na polach  z z i emniakami  cale 
połacie opanow an e  przez wirusy.  Na j zd ro w ­
sza j e dn ak  odmiana  up raw ia na  przez  wiele 
lat wyradza się. Stąd też każdy ro ln ik powi ­
nien pamiętać ,  ażeby podobn ie  j ak zboża,  
t ak  i ka r to f l e  co pcw-:en czas wymieniać .

Pierwszą i n ieodzowną  czynnością jest  
decyzja,  w  j akim o k r es :e  chcemy mieć dużo 
kar tof l i .  Być może,  że gospodarstwo  n a s t a ­
w a  się na wczesne ziemniaki ,  celem d w u ­
kro tn ego  wykorzystan ia  tego samego pola 
w c ągu okresu  wegetacji .  W i a k 'm  w ypa dku  
należy dobrać  najwcześniejsze odmiany.  
Na pierwszym miejscu należy pos taw ć Ear iy 
Kosę ■—- powszechnie znana  odra ana pod 
nazwą Amerykanów-,  dalej  może być Cesar ­
ska K o ro n a  i Alma r ó w n e ż  byleby była do­
s ta tecznie zdrowa.  Do ś redniowczesnych 
z em nia kó w  rozpowszechn ionych  w zacho d­
nich dzielnicach k ra j u  należą takie odmiany  
jak:  Fr i ihbote.  Ziegel nde,  Mit tel fr i ihe.  Te 
o d m 'a n y  wr ma łym s topniu  podlegają  ch or o ­
bo m  wirusowym i odznaczają gię wczesnym 
do jrzewan iem,  oraz tym,  że *ą smaczne.  
K o lo r  ma ją  l ekko żółty.

Jeżeli  gospodars twa  zawiera k o n t r a k t  
z miejscową k rochm aln ią  czy innym zak ła ­
dem^ przemysłowym,  to wówrczas sam zakład 
z góry p rzeznacza odr r / any  zi emniaków.  
Kar to f l e  przemys łowe odznaczają s 'ę póź ­
nym dojrzewaniem i wyso k :m proce n tem 
skrobi  (mączki) .  U  takiej  np.  P a r n a s j 1 p r o ­
cent  skrobii w7aha się w gran cach od 20 —  
24%.

Prz ec ię t ne  gospodars two  w Polsce chce 
mieć t rochę  z i emniaków wczesnych Resztę 
zaś przeznacza na zimowe i wiosenne spo­
życie. W  naszych w ar u nk ac h  z iemniak jest  
podstawą żywienia t rzody chlewnej .  I  szcze­
gólnie w n r es i ąea ch  letnich —- czerwcu,  l ip ­
cu —  kiedy młode zi emniaki  nie nada ją  się 
jeszcze na spasanie,  a s t arych już n e  ma,  
t r zoda a lbo- idzie n iedotuczona  na targ,  albo 
p rzechodzi  okres g ło d ow an a .  T ak a  sytuacja 
wynika głównie z b r ak u  uprawy późnych 
o d m a u  ziemniaków.  Najczęściej  up rawia 
s 'ę u  nas ś redniowczesne■ H te juz w czerwcu 
n:e nada ją  się do spożycia ani przez ludz ' ,  
anJi przez zwierzęta- Stąd też w7 gos podar ­
stwie należy nas taw ć się na z i em ni ak1 
późne,  r ak oo dp or ne ,  o jak najmnie jszym 
s topniu  zawirusowania .  Do takich odmian 
zaliczyć by można:  Ackersegen,  Voran,  Ju-  
bel,  Prasce. Z polskich odmian:  Kmieć,  So- 
bieszyńskie j He t m an .

Wszystkie te odmiany  wydały w ostatnich 
la t ach wysokie plony.  Są one bardzo  znane,  
odznaczają s 'ę wysokim pro ce n te m  skrobi  
j p rzechowują s ę ba rdzo dobrze.  Tak ie  np.  
Yorany wykazują minimalne  s t r a ty  na w a ­
dze przez całą wiosnę i lato.  Są więc ideal ­
nymi zi emniakami  do spożycia latem za ­
równo  przez ludzi,  j ak  i przez zwierzęta.

P a

Czas przygotować konia
i n a rzę d zia  do pracy w polu

W iosenne ro b o ty  w polu  niedługo r u ­
szą p e łn ą  parą .  Ostatni już czas przygo­
tować się i uzbro ić  do pracy. T rzeba 
z rep e ro w ać  pług, b ronę , siewnik, t rzeba  
d o p aso w ać  u p rząż  na konia. Czas w o l­
ny  p rzed  ro bo tam i m usim y dobrze  w y ­
korzystać, a w tedy  sam a praca  łatwiej 
i lepiej pójdzie.

M otorem  p racy  w  gospodarstw ie  jest 
koń. Koń w zimie p ró żn u je  i słusznie jest 
słabiej żywiony.

B łędem  wielu gospodarzy  jest to, że 
dop iero , gdy w yruszą  w  pole, k a rm ią  
konia zbożem . R ap to w n e  przejście na 
żywienie zbożem  w ra z  z  użyciem  konia

do ciężkiej p racy  osłabia go ogrom nie , 
a n ie ra z  m o że  w yw ołać  chorobę .

Już na kilka tygodni przed ro b o tą  w 
po lu  na leży  konia  lepiej karmić. S top­
n iow o  zw iększać d aw k ę  zboza i stop 
n iow o  za p ra w ia ć  do  pracy.

Najwięcej siły da ją  z ia rn a  zbóż. N aj­
lepszym p o k a rm e m  jest owies. Daje d u ­
żo siły, nie tuczy i jest ła tw o  s traw ny. 
W b ra k u  owsa lub p rzy  wysokiej jego 
cenie, m o żn a  i t rzeb a  sk arm iać  żyto. 
T rzeba  tylko pam ię tać ,  że żyto jest trud  
no  s traw ne. D latego też żyto  w ziarn ie  
p o w in n o  być rozm oczone .  D aje to cał­
kow itą  pew ność , że w żo łądku  n.ie b ę­
dzie pęcznia ło  i nie spow odu je  kolek. 
Z ia rn a  żyta na leży  m oczyć 24 godz. p rzed  
skarm ien iem . W ygodniej jest d aw ać  z ia r ­
n o  żyta ś ru to w an e  i zm o czo n e  przez  go ­
dzinę  p rzed  k arm ien iem . Tak p rzy  z ia r ­
nie, jak  i p rzy  śrucie t rzeba  je dobrze  
w ym ieszać z sieczką.

K arm ić  i poić konia m o żn a ,  gdy nie 
jest on zg rzany  i zm ęczony. P o ,p o w roc ie  
z p racy  na leży  dać m u  zak ładkę  z  s iana, 
a po tem  obrok.

Z araz  po  ob ro k u  nie należy  kon ia  b ra ć  
do pracy. P rzyna jm nie j  godzinę  pow i­
nien m ie ć  odpoczynku . P raca  po n a k a r ­
m ien iu  p ow inna  być lżejsza i pow olna .

Od um ieję tnego karm ien ia  1 p racy  z a ­
leży w yda jność  i zd ro w ie  konia.

Konie z z im y są  słabe. Przed  robo tą  
w iosenną  należy  je s top iow o har tow ać  
codziennie  używ ając  do  pracy. *

Koń, p o d o b n ie  jak  p recyzy jna maszy* 
na, musi być zaw czasu  p rzygo tow any .

F.

r » o —m i  tg  tjK ,,

Gdzie nabyć materiał siew ny
Gdzie nabyć  nas iona  do siewu. Czy 

m o żn a  przyw ieźć z Z achodu  z ia rn o  siew 
ne dla swego gospodarstw a i d la  całej
wsi.

J. Malinowski
Niedźwiedza, pow. Brzesko

W spraw ie  za k u p u  nasion  pastew nych 
na leży  się zwrócić do G m innej Spółdziel­
ni. Jeżeli W asza spółdzielnia jest słaba 
lub m ało  czynna, to t rzeba  p o rozum ieć  
się ze spółdzielnią  lepiej z a o p a t rz o n ą  lub 
z P ow ia tow ym  Zw iązkiem  G m innych  
Spółdzielni „5amoj>omoc C hłopska” . O 
nas io n a  koniczyny jest w h an d lu  s tosun­
ko w o  ła tw o i dziwumy się dlaczego w  W a ­
szej okolicy i spółdzielni b ra k  ich. W i­
dać w spółdzielniach W aszych nie b e r  
dzo d b a ją  o d o b rą  g o sp o d ark ę  rolną. N a ­
siona do siewu i z iem niaki do sadzenia  
w o lno  ro ln ikom  nabyw ać . Trzeba tylko 
zao p a trzy ć  się w  zaśw iadczen ie  G m in n e­
go Zw. „S am o p o m o cy  Chłopskie j” i re ­
fe ra tu  ro lnego p rzy  Starostwie, s tw ierdza 
jące, że  m a te r ia ł  ten  rzeczywiście jest do 
siewu, czy sadzenia . W powiecie , z k tó ­
rego z iarno  chcecie wyw ieźć wagofiow o, 
musicie uzyskać w Starostwie zezw ole­
nie na  w ywóz. (t.)

Ubezpieczenie macior
W  zw iązku z  a r tyku łem  z dn. 6.3 br. 

za ty tu łow anym  „W arunk i  ubezp ieczen ia  
t rzody  ch lew nej” zapytuję, jak m a  u b ez ­
pieczyć trzodę  ch lew n ą  hodow ca,  k tó ry  
chow a tylko m aciory . Mimo szczepienia 
z d a rza ją  się często w ypadki padnięc ia ,  
a po n iew aż  C entrala  Mięsna nie k o n ­
trak tu je  ich, więc i nie ubezpiecza

Fr. Wftlczykowski, Lubiszyn
pow . Szubin

Dla uproszczen ia  form alności C entra la  
Mięsna w p ro w ad z iła  ubezpieczenie  z a ­
k o n trak to w an e j  t rzody  chlew nej w e w ła­
snym  zakresie . N a tom ias t  m acio ry ,  k n u ­
ry, k ro w y  i konie m o ż n a  ubezpieczyć w  
P ow szechnym  Z ak ładzie  U bezpieczeń 
W zajem nych. PZUW p ro w ad z i  ubezp ie­
czenia w  szerszym zakresie , a m ian o w i­
cie od  w y p a d k ó w  kradzieży, padnięc ia  
i odpow iedzia lności cywilnej. Chcąc 
ubezpieczyć swój inw entarz , należy zgło­
sić się do pow ia tow ego  inspektora  PZU W . 
celem podpisan ia  polisy ubezp ieczen io ­
wej. Stawka ubezp ieczen iow a zależy od 
wagi. Dla sztuki do  150 kg. op łata  ro cz ­
na od w ypadku  padnięc ia  wynosi 7% 
po d an e j  wartości. H odow cy  prosiąt k o ­
rzysta ją rów nież  ze zniżki w p o d a tk u  
g run tow ym . W agę dostarczonych  prosiąt 
liczy się do zniżki podw ójn ie .

M. Z.
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Polski Komitet O b ro k ó w  Pokoju
20 kwietnia br. odbędzie się w Paryżu 

Światowy Kongres Pokoju. W  związku 
z tym odbyia się w W arszawie narada 
Obrońców Pokoju, w której wzięli udział 
przedstawiciele robotników, chłopów i inte­
ligencji. N a naradzie ob. J. Borejsza w y­
głosił referat, wykazując machinacje świata 
kapitalistycznego, który drżąc o możliwość 
kryzysu i utraty zysków, prowadzi do stwo­
rzenia bloku agresywnego, poza ramami 
N arodów  Zjednoczonych. Lecz narody n e 
będą głaskać podżegaczy wojennych. Kon­
gres W rocławski wykazał jak silny jest 
ruch postępu i pokoju na świecie. W ielką 
mobilizacją woli pokojowej będzie kw iet­

niowy Kongres w Paryżu. W  dyskusji po 
referacie, w której między innymi zabierał 
gios małorolny chłop z pow. częstochow­
skiego — Jan Idziak — wysunięto pro­
jekty, jak wzmóc nasz udział w wielkiej 
ofensywie pokoju.

N a  naradzie wybrano członków Polskie­
go Komitetu Obrońców Pokoju. W śró d  
nich znajduje się prezes Zw iązku Samo­
pomocy Chłopskiej Ignar, trzech chłopów 
i chłopka II  G ładkow ska z gm. Kwidzyn.

Poza tym  dokonano wyboru 80 delega­
tów na Światowy Konkres O brońców  Po­
koju w Paryżu. N a liście delegatów figu­
rują nazwiska 7 chłopów i 4 chłopek.

Solidarość społeczeństwa z  Rządetn
W całym kra ju , w m iastach  i na  t e r e ­

nach  wiejskich, o d b y w a ją  się m aso w e 
zeb ran ia ,  na k tórych  społeczeństw o m a 
nifesiuje so lidarność  ze stanowiskiem 
R ządu  w obec  Kościoła. W uchw alanych  
rezo lucjach  uczestnicy zg ro m a d zeń  
s iw ierdzają,  że nie chcą, ab y  Kościół był 
u ży w an y  dla podburza jące j  agitacji ze 
s trony  części k leru. Zebran i n a  zg ro m a ­
dzen iach  rów nież  s tw ierdzają,  że Kościół 
zgodnie  ze stanow isk iem  R ządu  w inien  
korzystać  z pełnej sw obody  religijnej, 
ale  nie m o że  używ ać tej sw obody  dla 
w alki z R ządem  Ludow ym  i ustro jem  
społecznym  Polski.

P rzem aw ia jący  na wiecu robo tn iczym  
w W arszaw ie gen. Zaw adzki ośw iadczył 
m. in„ że ani w e Francji, ani w  Anglii 
Kościół katolicki nie m a  tyle u p ra w n ień  
co w Polsce. Przecież w  kapitalistycznej 
Francji lekcja rełigii już d aw n o  w y k re ­

ślona została z p ro g ram u  n auczan iu  
szkół podstaw ow ych .

W Polsce w  czasie p rz ep ro w a d zan ia  
re fo rm y  ro lnej p o zo s taw io n o  Kościoło­
wi jego posiadłości ziemskie. W Polsce 
w y ch o d zą  obecnie 62 czasopism a k a to ­
lickie, podczas gdy w e Francji nie m a  
n aw et połowy tej ilości.

S tanow isko R ządu  — m ów ił  gen. Z a ­
w adzk i  — wskazuje  na  w y ra źn ą  wolę u- 
n o rm o w a n ia  s tosunków  z Kościołem. 
Tylko w róg  jest za in te reso w an y  w  ro z ­
p a lan iu  fana tyzm u  religijnego.

Na wszystkich odb y w an y ch  z g ro m a ­
dzen iach  p a d a  tw ard e  żądan ie ,  by Koś­
ciół oddzielił się od  polityki i by  kler 
p rzesta ł  się w iązać z siłami reakcyjnym i. 
Na takie ro zw iązan ie  w skazuje właśnie 
ośw iadczenie  Rządu, z łożone  p rzez  min. 
Wolskiego

Towarzystwo Burs i Stypendiów
s ! o w m r x y § z 9 P ! @ m  w y ż s z e j  p i y i e c z i t o i c i

Wszystkim na wsi, k tó rzy  kształcili i 
kształcą dzieci, w iad o m o  ile kosztów  i 
k łopo tów  nastręcza  u trzym an ie  w m ieś­
cie na tzw. stancji. Jest to jedna  z g łów ­
nych przyczyn dla czego uczącej się 
m łodzieży  wiejskiej iak  t ru d n o  ukończyć 
szkołę.

Z tej racji szczególną uw agę wieś w in­
n a  zw rócić  n a  T ow arzystw o  Burs i Sty­
pend iów , k tó rego  działa lność w  istocie 
zm ierza  'głównie do u ła tw ien ia  kształce­
nia się b iednej m łodzieży  ze wsi.

Po w ojnie  T ow arzystw o  Burs i S typen­
d iów  ukonsty tuow ało  się właściwie od 
I go W alnego  Z jazdu  w 1947 r. Z jazd ten 
pow oła ł  siale w ładze  Tow arzystw a, k tó ­
re  objęło zasięgiem swym  cały kraj.

Mimo n iespełna  trzyle tn iego istnienia 
w  O d ro d zo n e j  Polsce Ludowej, T o w arzy ­
stwo m o że  poszczycić się w  tej chwili po 
w ażn y m  d o ro b k iem  n a  odc inku  opieki i 
p o m o cy  kształcącej się m łodzeży.

T ow arzystw o  w y b u d o w a ło  w e wszyst­
kich ośro d k ach  k ra ju  80 burs, 20 jest w  
stanie budow y. Na ten  cel w y d a tk o w ało
243.336.000 złotych, z  czego skarbow ych
38.500.000 zł. Reszta to fundusze w łasne 
uzyskane  ze składek, ofiar, zb iórek , 
sp rzedaży  zn a czk ó w  i in. Poza tym T o ­
w arzy s tw o  Burs i S typend iów  udzieliło

się uczyć. Oczywiście p lany  te nie będą  
z rea l izo w a n e  w  ciągu roku , czy dw óch  
lat. P raca  ro z ło żo n a  jest na  szereg lat. 
TBS m obilizuje wszystkie środki i siły 
społeczne dla 'z d o b y c ia  funduszów , a 
tym  sam ym  do urzeczyw istnienia swych 
p lanów .

W u zn a n iu  roli jaką  T ow arzystw o  Burs 
i S typend iów  od g ry w a przy  kształceniu 
się najbiedniejszej m łodzieży, a tym sa­
m y m  dem okra tyzac ji  k ra ju  zostało ono 
w lutym b. r. u zn an e  za stow arzyszenie  
wyższej użyteczności, ' to znaczy  po s ta ­
w io n e  w rzędzie z takim i s tow arzyszen ia ­
mi jak  C zerw ony  Krzyż czy O chotn icza  
Straż P ożarna .  S tow arzyszenia  wyższej 
użyteczności korzysta ją  z pew nych u ła ­
tw ień  i przywile jów. N iew ątp liw ie uzna  
nie T ow arzys tw a  Burs za  s tow arzyszenie  
wyższej użyteczności ułatwi m u  pracę.

M ię ilzp a ro s la w e  Targi
w Pozn fliu

•

Poznań żyje pod znakiem przygotowań 
do M iędzynarodow ych Targów , które od­
będą się na wiosnę br. Celem M iędzynaro­
dowych T argów  Poznańskich jest ożyw.e- 
nie wymiany handlowej miedzy Polską a

Św iatowy T y d zie ń  M ło d zie ży
W  ramach tygodnia Światowej Federacji 

M łodzieży Demokratycznej odbyły się im­
ponujące manifestacje młodzieży w mia­
stach wojewódzkich pod hasłem: miodzież 
polska na straży pokoju.

C entralny obchód odbył się we W rocła­
wiu, gdzie tysiączne rzesze młodzieży prze­
defilowały przy dźwiękach orkiestry uli­
cami miasta, a następnie zebrały się w 
H ali Ludowej, gdzie przemówił ob. M o ­
rawski, członek Kom itetu W ykonaw czego 
Federacji Światowej M łodzieży, o znacze­
niu światowego tygodnia młodzieży, orga­
nizowanego pod hasłem mobilizacji mło­
dzieży postępowej wszystkich krajów  do 
walki o pokój. W  czasie przemówienia 
20 tysięczna rzesza zgromadzonej młodzie­
ży manifestowała kilkakrotnie na cześć 
walczącej o pokój młodzieży. Również 
■przemówienie A . Tarłowej, przedstawicielki 
młodzieży czechosłowackiej było gorąco 
oklaskiwane. Podobne manifestacje odbyły 
się w innych miastach wojewódzkich.

Uro czyste  p o jrze liy  
żo łn ie rzy  radzieckich 

na Mazurach
W  okolicach, gdzie w czasie wyzwalania 

naszego kraju przez A rm ię Radziecką mia­
ły miejsce boje, obecnie z inicjatywy spo­
łeczeństwa dokonuje się ekshumacji pole­
głych żołnierzy radzieckich, pochowanych 
dotąd na miejscu, gdzie polegli. Te­
raz przenosi się ich na cmentarze, a pogrze­
by odbywają się bardzo uroczyście.

O statnio takie pogrzeby odbyw ały się 
w Lidzbarku i Kętrzynie na M azurach. 
W  pogrzebie wzięli udział przedstawiciele 
władz, wojska, partii politycznych, organi­
zacji społecznych i młodzieżowych oraz ty­
siączne rzesze ludności z całego powiatu. 
Po przemówieniach, w  których oddano 
cześć poległym bohaterom , orkiestra ode­
grała hym n radziecki i polski.

M ogiły bohaterów, którzy spoczęli na 
cmentarzu wojskowym, pokryte zostały 
licznymi wieńcami. W  Kętrzynie olbrzymi 
kondukt poprzedzały liczne delegacje z 
wieńcami i kompania honorowa.

Proces k i t a  B a l u s t o c o z p n *
Przed Sądem O kręgow ym  w Białym­

stoku od dwóch tygodni toczy się proces 
przeciw Niemcowi W aldem arow i M a-

w agę, że b u d o w a  burs w ośro d k ach  wiej- wo demonstrujące w ten sposób stale i kon-
    i    .  i__i . . .   ■ • ....— /.i   —skich jest sp raw ą  trudniejszą , niż w m ia ­

stach. D latego też u ru ch o m ien ie  23 burs 
wiejskich w  tak  kró tk im  czasie jest d u ­
żym osiągnięciem. Celem  T ow arzys tw a  
jest w y b u d o w a n ie  burs  wszędzie tam , 
gdzie są szkoły średnie .

Założen iem  T ow arzystw a jest p rzede  
wszystkim nieść p om oc  m łodzieży  szkół 

' ś re d n ic h  wszelkiego typu. Korzystają  je d ­
n ak  z p o m ocy  i s łuchacze szkól wyższych. 
O becn ie  w  bursach  T ow arzystw a  m iesz­
ka 206 s tuden tek  i s tu d en tó w  i to tylko w  
dw óch m ias tach :  w  W arszaw ie  i Łodzi.

A jakie są p lany  n a  przyszłość? T o w a­
rzystwo p ragn ie  u ruchom ić  na  teren ie  
k ra ju  taką  ilość burs oraz  udzielić tyle 
s typendiów , aby  mogły  zaspoko ić  p o ­
trzeby  wszystkiej m łodzieży  Dragnacei

chollowi, k tóry  podczas wojny będąc kie­
rownikiem gestapo w Białym stoku „zasły­
n ą ł” jako kat Białostocczyzny. Z jego 
rozkazu palono wsie i zamordowano ty ­
siące Polaków i Żydów .

W strząsające zeznania złożył świadek 
Józef Zernejda, k tóry  przez M acholla zo­
stał skazany na śmierć. Z wielu innymi 
więźniami wywieziono go do Nowosiolek, 
gdzie w obecności M acholla wszystkich 
rozstrzelano. Zemejda został trafiony w 
nogę, udał jednak martwego. Razem z tru ­
pami został rzucony do dołu i przyrzucony 
piaskiem. M imo ran zdcłal się Zemejda 
wygrzebać z ziemi i dotrzeć do pobliskiego 
osiedla. Zbrodniarz M acholl czeka na wy­
rok, na jaki zasłużył.

4 miliardy z ł .  na ©dńudowę
W arszaw y

D robne aa ry  na odbudowę stolicy, n a ­
pływ ające z całego k ra ju  w sum ie dają 
dużo. W dniu  18 m arca sum a ta  osiągnę­
ła  już praw ie 4 m iliardy zł. Tempo w pły­
w ów  na Społeczny Fundusz O dbudowy 
Stolicy w ykazuje stały, znaczny wzrost. 
O ile zbiórka pierwszego m iliarda trwała 
przeszło 12 miesięcy, a drugi zebrano już 
w  ciągu 7 i pół m iesiąca, to trzeci osiąg­
nięto w okresie 4 i pół m iesiąca, a czw ar­
ty  zaledw ie w  ciągu 3 i pół miesiąca.

Aw anse r c M n f k ń w  rolnych
O statnio 38 robotników , zatrudnionych

w  Państw ow ych G ospodarstw ach Rolnych 
woj. łódzkiego, pow ołanych zostało na 
kierow nicze stanow iska.

M. in. kierow nikiem  m ają tku  w  ze­
spole 4 PG R  został Józef K idoń —  robot­
n ik  rolny, k tó ry  znacznie podniósł w y­
dajność plonu z ha i zorganizował wzoro­
w ą chlew nię. W yróżniającego się pom y­
słowością w  zakresie m echanizacji zespo­
łu  22 PG R kow ala W acława D ąbrow skie­
go powołano na stanow isko rządcy.

Fornal Ja n  Trębacz i rybak  Jan  W al­
czak, przodownicy pracy, zostali kierow ­
nikam i magazynowy w zespole 7 PGR. 
W szyscy w yróżnili się w ydajną p racą i 
zdolnościami organizacyjnym i.

s z c z u p a k i  — o l b r z y m y

N a jeziorach m azurskich rybacy rozpo­
częli połowy. N a wodach jez. śródleśnego 
Szczytno złowiono kilka szczupaków-ol- 
brzymów, ważących ponad 10 kg.

5.500 s typendiów  na ogólną kw otę  330 zagranicą i jednoczesne przedstawienie o- 
m ilio n ó w  zł. 6 siągnięć gospodarczych Polski Ludpwej.

Szczególną uw agę  zw raca  TBS n a  ie 
ośrodki,  w  których po w ojn ie  pow stały  
szkoły średnie . W tych m iejscowościach 
TBS zo rgan izow a ło  23 bursy, w  których  
zna lazło  pom ieszczenie  2170 dzieci ch ło ­
p ó w  i robo tn ików . Należy tu  zw rócić  u-

W ielkie zainteresowanie budzą wystawcy 
zagraniczni, dla których zarezerwowano 
około czwartej części krytej powierzchni 
użytkowej na M T P . W  grupie wystaw­
ców zagranicznych na pierwszy plan w ysu­
wają się państw a demokracji ludowej, ży-

Spółdzielnicc W ydaw nicza
» C hł o p s k i  Ś w i a t «
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Poleca następujące v /ydaw n ictw a  w łasne:

sekwentne zacieśnianie się w spółpracy go­
spodarczej m iędzy tymi krajami, które 
kształtują swój byt w oparciu o wzajemne 
doświadczenia i braterską pomoc Związku 
Radzieckiego. C harakterystyczny jest fakt, 
że Związek Radziecki, k tóry  normalnie bie­
rze udział w imprezach w ystawowo-handlo- 
wych jedynie co drugi rok, odstąp:! tu  od 
swej zasady i eksponaty Z SR R  będą jak 
i w roku ubiegłym najpoważniejszą częścią 
działu zagranicznego.

W  grupie wystawców zagranicznych 
M iędzynarodowe Targi Poznańskie otrzy­
mały dotychczas zgłoszeńa z 22 krajów, co 
najlepiej świadczy o rozmiarach i zasięgu 
naszej międzynarodowej wymiany towarów 
i usług oraz o żywym zainteresowaniu na­
szym rynkiem  zbytu.

Andersen Wybór b a ś n i ..................................... 320—
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Pakt atlantycki-pakłem agresji
W dniu  18 m a rc a  am ery k ań sk i  D e­

p a r ta m e n t  S tanu ogiosił tekst pak iu  a t ­
lantyckiego, k tó ry  dotychczas był o to ­
czony ta jem nicą, Tekst, ogłoszony u rz ę ­
d ow o, zaw ie ra  wstęp i 14 ar tyku łów . 
Treść pak tu  po tw ierdza  w  całej ro z c ią ­
głości jego ocenę ,  z a w a r tą  w  deklaracji  
radzieckiego  m inisterstw a sp raw  z a g ra ­
nicznych, ogłoszonej z końcem  stycznia 
b ieżącego  roku .  P om im o rzek o m o  o b ­
ro n n e g o  ch a rak te ru ,  jest to uk ład , k tó ­
rego  celem jest p rzy g o to w an ie  napaści 
i now ej wojny. Jest on  rów nież  n ie d w u ­
zn aczn ą  p ró b ą  p o d w a żan ia  O rganizacji 
N a ro d o w  Z jednoczonych ,  św iadczy  o 
tym  w y raźn ie  np. a r tyku ł 5 pak tu ,  k ió ry  
p rzew idu je ,  że „każde  z państw  uczestni­
czących w  pakcie będzie m ogło  podjąć  
tak ą  akcję, jaka  zostan ie  u zn a n a  za k o ­
n ieczną, w łącznie z użyciem siły zb ro j­
nej w celu p rzyw rócen ia  i u trzy m an ia  
b ezp ieczeństw a strefy p ó łn ocno-a t lan ty ­
ckiej” . S tanow i to w y raźn e  naruszen ie  
u p ra w n ień  R ad y  B ezpieczeństw a. Wpra 
w dzie  pisze się dalej w pakcie , źe o te ­
go rodzaju  akcji R ada  Bezpieczeństw a 
będz ie  p o in fo rm o w a n a ,  w rzeczyw istoś­
ci w ygląda to  jed n ak  tak, że uczestnicy 
pak tu  m o g ą  pod jak im ko lw iek  p re te k ­
stem rozpocząć  dzia łan ia  w o jen n e  i d o ­
p iero  po tem  zaw iad o m ić  R ad ę  Bezpie- 
czeńst-wa.

Jeden z in ic ja torów  pak tu  p ó łn o c n o ­
a tlan tyckiego  brytyjski m inis ter  sp raw  
zag ran icznych  Bevin ośw iadczył n ied aw ­
no, że pak t  atlantycki nie z a w ie ra  taj; 
nych klauzul. Tym czasem  kanadyjski 
m in ister sp ra w  zagran icznych  P earson  
na konferencji p ra so w e j u jaw nił ,  że pakt 
a tlantycki zaw ie ra  ta jne  klauzule , m ię ­
dzy  innym i takie, k tó re  m o g ą  zmusić 
K anadę  do zb ro jne j  in te rw encją  przeciw  
d em o k ra ty czn y m  „ rew o lu c jo m ”, w  k tó ­
rym ko lw iek  k ra ju  podp isu jącym  układ. 
W edle  tw ie rd zen ia  P ea rso n a  inicjatora 
m t  tych k lauzul byli pp.: Bevin, Schu­
m a n  i de Ga.meri, Klauzule te o zn acza ­
ją, że Stany Z jednoczone  b ęd ą  się m o ­
gły sw obodn ie  m ieszać  w  w ew n ę trzn e  
sp raw y  innych krajów.

O głoszenie  tekstu pak tu  a tlantyckiego 
w yw oła ło  wielkie po ru szen ie  i o b u rz e ­
nie d em o k ra ty czn e j  opinii całego św ia­
ta. Czołowi p rzedstaw icie le  d e m o k ra ­
tycznych u g ru p o w a ń  na obu półku lach  
potępili ten pakt. H en ry  Wallace, p rzy ­
w ó d ca  partii pos tępow ej w USA po 
ogłoszeniu  tekstu  i uk ładu  ośw iadczył 
p rzeds taw ic ie lom  prasy , że jeśli n a ró d  
am ery k ań sk i  będzie m ia ł  możliwości 
o m ó w ien ia  tego, co p rzy g o to w y w an o  
p rzed  nim w tajem nicy, to pak t ten o d ­
rzuci. W allace stwierdził, że jakko lw iek  
p ak t  s tw o rzo n o  rz ek o m o  w imię p o k o ­
ju, to jed n ak  jego przyjęcie p ro w ad z i  
d o  w ojny, p o n iew a ż  za oficjalnym tek­
stem pak tu  „u k ry w a  się szereg n ieb ez ­
piecznych  i tających w sobie n ieb ez p ie ­
czeństwo w ojny  zo b o w iązań .  Swoje 
ośw iadczen ie  W allace zakończy ł s tw ier­
dzen iem , że n a ró d  am ery k ań sk i  p o w i­
n ien wyr&źnie ośw iadczyć p re z y d e n to ­
wi i Senatowi, że nie będzie  n a raża ł  sw e­

go życia w wyniku paktu, zagrażające­
go bezpieczeństwu narodu,  obniżające­
mu stopę życiową i p rowadzącemu je ­
dynie do wojny- ,

Większość prasy brytyjskiej usiłowała 
przekonać opinię publiczną, że pakt  at­
lantycki jest rzekomo zgodny z Karią 
Narodów Zjednoczonych i że posiada 
obronny charakter.  Od głosów tych od ­
bija komentarz  dziennika konserwa­
tywnego „Daily Express”, który stwier­
dza otwarcie, że pakt  atlantycki jest 
skierowany zarówno przeciw ONZ jak i 
przeciw Związkowi Radzieckiemu.

G en era ln y  sek re ta rz  K om unistycznej 
Partii Anglii H a r ry  Pollit p rzem aw ia jąc  
na  zg ro m ad zen iu  publicznym  w  jednym  
z m iast angielskich pow iedz ia ł  m iędzy  
innymi, że pak t  a tlantycki jest p ak tem  
m ili ta rnym , w y m ie rzo n y m  przeciw ko 
n a ro d o m  Europy. S twierdził on  dalej, 
że paki a tlantycki p o d p o rz ąd k o w u je  
Anglię ag resy w n y m  celom  im peria lizm u 
am ery k ań sk ieg o  i że o znacza  on p o czą ­
tek polityki zm ierzającej do  w ye lim ino­
w an ia  ONZ.

Przywódca francuskiej partii komuni­
stycznej Maurice Thorez stwierdził, że 
przystąpienie Francji do paktu atlantyc­
kiego pociągnie za sobą zwiększenie w y­
datków na cele wojskowe,  co przekre 
śla wszelkie nadzieje na poprawę  sytu­
acji gospodarczej kroju. Stwierdził on 
dalej, że pakt atlantycki wymierzony jest 
przeciAv narodom, które nie chcą się 
podporządkować  panowaniu dolara, 
przeciwstawiają się wojnie i dążą do 
postępu sprawiedliwości i wolności.

Czechosłowacki minister spraw zagra 
nicznych w wywiadzie  udzielonym dy­
rektorowi europejskiego oddziału am e­
rykańskiej agencji „International News 
Serwice” oświadczył, że na rody  Czecho­
słowacji i Europy Wschodniej (włącza 
jąc w to i Związek Radziecki) uważają  
pakt  atlantycki za groźbę dla pokoju i 
że jest on sprzeczny z duchem Karty 
ONZ. Narody te będą jednak prowadzić  
nadal  pracę pokojową i dążyć do o- 
siągnięcia porozumienia  pomiędzy n a ­
rodami miłującymi pokój i do zabezpe* 
czenia pokoju w świecie. Podkreśliwszy 
agresywny charakter  paktu atlantyckie­
go, min,  Clemeniis oświadczył, że jak ­
kolwiek pakt ten jeśli nie zwiększy, to 
z pewnością nie zmniejszy niebezpie­
czeństwa wojny, to jednak nie wierzy 
aby wojna była nieunikniona,  p o n ie ­
waż siły pokoju stale przeważają  nad 
siłami wojny.

We wszystkich państwach zachodniej  
Europy, których rządy postanowiły 
wbrew interesom własnych na rodów 
wziąć udział w pakcie atlantyckim o d ­
bywają się masowe demonstracje i zgro­
madzenia  protestacyjne. Takie dem on­
stracje miały miejsce w szeregu miejsco­
wości we Włoszech, Francji, Belgii i 
Danii. Uchwalone rezolucje świadczą, 
że społeczeństwa tych krajów zdecydo­
wanie przeciwstawiają się polityce an- 
glo-amerykańskich podżegaczy wojen­
nych i ich rodzimych popleczników.

m arką  radziecką na obszarze radziec­
kiego sektora Berlina i radzieckiej stre­
fy okupacyjnej.

Polityce podzia łu  Niem iec p rzec iw sta­
w ia ją  się c o r a z  bardz ie j  n iem iecke  u- 
g ru p o w a n ia  d em o k ra ty czn e  z socjali­
s tyczną p ar tią  jedności (SED) n a  czele. 
W ubiegłym  tygodn iu  zakończy ły  się 
o b ra d y  N iem ieckiej R ady  Ludowej, k tó ­
ra jednom yśln ie  przyję ła p ro jek t  k o n ­
stytucji dla d em o k ra ty czn e j  republik i 
niem ieckiej, k tó ra  ona objąć  całe N iem ­
cy. P ro jek t ten  p rz e k a z a n y  zostan ie  
Z g ro m ad z en iu  L udow em u do z a tw ie r ­
dzen ia , po  czym stanie się p ra w e m  o b o ­
w iązującym . P o n ad to  R ad a  Ludow a o- 
głosiła manifest,  w k tó rym  dom aga  się: 
1) o p ra c o w a n ia  w a ru n k ó w  poko ju  na 
po d s taw ie  u k ład ó w  w  Jałcie i P o czd a­
m ie, 2) p rzy w ró cen ia  politycznej i go ­
spodarcze j  jedności Niemiec, 3) p rz y ­
w ró cen ia  jedności m o n e ta rn e j  i zn iesie­
nia granic  m iędzy  strefami, 4) u tw o rz e ­
nia tym czasow ego rząd u  jedności n a r o ­
dow ej,  z łożonego  z przedstaw icieli  d e ­
m o k ra ty czn y ch  u g ru p o w a ń  politycz­
nych i zw iązków  za w o d o w y ch ,  5) z w o ­
łan ia  konferencji  poko jow ej,  w  której 
w eźm ie  udzia ł  rów nież  cen tra ln y  rząd  
tym czasow y  Niemiec.

Współpraca mię-izy ZSRR
u Il9niQkfalycznq to s ą

W dniach  ud 3 do 21 m arc a  baw iła  
w  Moskwie delegacja rząd u  Koreańskie j 
Republiki L udow o - d em okra tyczne j  z 
p re m ie rem  Kim Ir S enem  na czele. D e­
legacja ta p rzep ro w ad z i ła  z p rzed s taw i­
cielami rządu  radzieckiego ro k o w a n ia ,  
m a jące  na celu zacieśnienie w spó łp racy  
gospodarcze j  i ku ltu ra lne j  pom iędzy  
Zw iązkiem  R adzieckiem  a K oreańską  
R enub liką  L udow o-dem okra tyczną .

W w yniku  tych ro k o w a ń  pod p isan o  
układ  o w spó łp racy  gospodarcze j i k u l­
tu ra lne j,  u k ład  o obroc ie  to w a ro w y m  i 
w y p ła tach  m iędzy  obu  pańs tw am i,  u- 
kłed o udzie len iu  Korei k redy tu  dla 
op loty  to w aró w  dostarczanych  po za  u- 
k ładem  o  ob roc ie  to w aro w y m , o raz  
uk ład  o udzie len iu  Korei p o m o cy  te ch ­
nicznej p rz e z  Z w iązek  Radziecki.

Układ o obrocie towarowym przewi­
duje znaczne zwiększenie obrotów to­

w aro w y ch  pom iędzy  ZSRR a K oreańską  
R epub liką  L udow o - d em o k ra ty czn ą  w 
la tach  1949 -  1950.

W z r o s t  w p ł y w ó w  ko tT i in is ty c zn yc r i
we Francji

W niedzielę, 20 m arc a  odbyły  *ię w e 
Francji częściowe w y b o ry  sa m o rz ą d o ­
we. W ybory  le w ykaza ły  p o w a żn y  
w zros t  w p ływ ów  partii kom unistycznej. 
W p o ró w n a n iu  z w y b o ram i w  r. 1945 
kom uniści zdobyli w  tych m ie jscow oś­
ciach, w których  odbyły  się w y b o ry  o 135 
tysięcy głosów więcej, podczas, gdy p r a ­
wicowi socjaliści spod zn a k u  B lum a i 
repub likan ie  ludowi (MRP) ponieśli d o ­
tk liw ą p o rażkę .  Socjaliści stracili 459 
tysięcy głosów  zaś MRP 246 tysięcy g ło­
sów. P rzew ażn a  część tych głosów p a d ­
ła na u g ru p o w a n ie  p raw ico w e RPF, 
(zw olenn icy  de G a u le ’a ) ,  k tó re  w roku  
1945 nie b ra ło  udziału  w w yborach ,  p o ­
n iew aż  u tw o rz o n e  zostało d o p ie ro  p ó ź ­
niej.

W pierw szej tu rze  w y b o ró w  s a m o rz ą ­
dow ych  w y b ran y ch  zostało  723 rad có w  
generalnych . Dzięki specja lnie  sk o n s tru ­
o w an e j  ordynacji w yborczej większość 
miejsc zagarnę li  zw olenn icy  p raw icy  
bądź  obecnego  rządu .  Z ogólnej liczby 
723 m a n d a ió w  przydzie lono  na skutek 
przedziw nej ary tm etyki w yborcze j so ­
cjalistom 105 m an d a tó w ,  ra d y k a ln y m  1 
n ieza leżnym  re p u b lik a n o m  199 m a n d a ­
tów. MRP 38 m an d a tó w ,  RPF 170 m a n ­
datów . N atom iast,  kom uniści p a  k tó ­
rych patjło z g ó rą  23,5% głosów o trzy ­
mali za ledw ie  17 m an d a tó w ,  św iadczy  
to najdobitn ie j,  że o b o w iązu jąca  o b ec ­
nie we Francji o rd y n ac ja  w y b o rcza  do  
sam o rz ąd u  jest n iespraw ied liw a. Krzyw 
dzi ona  p rzed e  wszystkim św iat pracy . 
Podczas gdy na  jed n eg o  rad cę  k o m u ­
nistycznego p o trze b a  było 100 tys. gło­
sów, to dla socjalisty wystarczyło  11.200 
głosów, a dla rad y k a ła  5.200 głosów. 
O rd y n ac ja  ta  zosta ła  o p ra c o w a n a  w  ten 
sposób po to, aby  zm niejszyć do m in i­
m um  stan p o s iad an ia  k om unis tów  w 
sam orządz ie .  P om im o  tych szykan i 
trudności,  par tia  kom unis tyczna  z d o ła ­
ła rozszerzyć swoje w pływ y w  szerokch  
m asach .

S W B A . T  w C B Ą G B J

Toczy się walka o Jedność Niemiec
W B onn  (w N iem czech zachodnich) 

toczą  się obecn ie  o b ra d y  t.zw. R ad y  P a r ­
lam en ta rn e j  nad  p ro jek tem  konstytucji 
dla Niem iec Zachodnich . Konstytucja 
ta, n a rzu co n a  p rzez  A m ery k an ó w , m a 
p rzyp ieczę tow ać  osta teczny  podzia ł  Nie 
miec, a z Niem iec Z achodn ich  uczynić 
bazę  im peria lizm u am erykańsk iego  w 
Europie.

Po d o k o n an iu  faktycznego podziału  
Niemiec Anglosasi chcą uczynić to sa 
rno z B erlinem . Że tak jest, św iadczy o 
tym  w p ro w ad ze n ie  m ark i  zachodniej 
jako  jedynie  obow iązu jącego  ś rodka  
płatn iczego w zachodn ich  sek to rach  
B erlina od 21 m arc a  b. r. Dotychczas 
w  tych sek to rach  obiegały  na  równi 
m a rk a  zach o d n ia  i m a rk a  radziecka , 
przy  czym kurs w ym ienny  obu tych m a ­
rek  wynosił 1:1. W p ro w ad ze n ie  m arki 
zachodn ie j  w  zachodn ich  sek to rach  B er­
lina d o k o n a ło  się w b re w  in teresom  lu d ­
ności Berlina, a tylko n a  skutek nacisku

A m ery k an ó w , k tórzy  chcą zakłócić n o r ­
m a ln e  tu n k c jo n o w an ie  życia g o sp o d a r­
czego w  radzieckiej strefie okupacyjnej.

W zw iązku  z tym  posunięciem  m o ­
cars tw  zachodn ich  przedstaw iciel w ładz  
radzieckich  w Berlinie pułk. Jelizarow  
stwierdził w obec  prasy, że polityka m o ­
cars tw  zachodn ich  w  Berlinie, zm ie rza ­
jąca do całkowitej izolacji zachodn ich  
części tego m iasta ,  szkodzi jedyn ie  in te­
resom  i gospodarce  zachodn ich  sek to ­
ró w  Berlina, na tom iast  nie m oże  z a ­
szkodzić w alucie strefy radzieckie j. N a ­
raża  o n a  na p o w ażn e  straty  tych m iesz ­
k ań có w  stref zachodnich , k tó rzy  z a tru d ­
nieni są w strefie radzieckiej. P u łk o w ­
nik Jeliza-ow oświadczył dalej, że d o ­
w ódz tw o radzieckie  u w aża  ze n iezbęd 
ne u trzym an ie  jedności w a lu tow e j tak  w 
Berlinie jak i w całych N iem czech. W y­
jaśnił on wreszcie, że m ieszkańcy  z a ­
chodnich sek to rów  będą  się mogli p o ­
sługiwać bez jak ichko lw iek  trudności

PRZEBYCIE DELEGACJI RZĄDOW EJ 
ALBANII D O  MOSKWY. W dniu 21 m a r ­
ca p rzyby ła  do M oskwy delegacja  r z ą ­
d o w a  Republik i Ludowej A lbanii z p r e ­
m ie rem  gene ra łem  Enverem  H odżą  na 
czele. Celem tej wizyty jest pogłębienie  
w spó łp racy  gospodarcze j  po m ięd zy  A l­
ban ią  i Z w iązk iem  Radzieckim.

ZWOLENNICY DE GAULLE'A PLA 
N O  WALI ZAMACH W  PARYŻU. W n ie ­
dzielę 27 m arca  gaulliści p rz y g o to w y ­
wali w  Paryżu  zam ach . Z am ierza l i  oni 
o p a n o w a ć  siłą k o m en d ę  policji w  Pa 
ryżu. W zw iązku  ze śledztw em  w  tej 
sp raw ie  w ładze  francuskie  zawiesiły  
jednego  z wyższych u rz ęd n ik ó w  policji.

PROWOKACYJNE WYSTĄPIENIE NIE 
MIECKIEGO REWIZJONISTY. P rzyw ódca 
n iem ieckiej partii chrześc ijańsko  demo- 
kra tycznej CDU w strefie brytyjskiej d r  
A d e n e u e r  wygłosił w  B ern ie  szw a jca r­
skim p rz em ó w ien ie  do cz łonków  p a r ­
lam en tu  szw ajcarskiego. Pow iedzia ł  on 
m iędzy  inymi: „Skap itu low ała  jedynie
a rm ia  n iem iecka, a nie n a ró d  n iem iec­
ki. D obrze  by było, gdyby n a ro d y  św ia­
ta o tym p am ię ta ły ” ! A d e n o u e r  d om agał  
się rewizji granic n iem ieckich, a szcze­
gólnie zaciekle a tak o w ał  granicę z Pol­
ską.

HAROLD LASKY USTĘPUJE Z KIE 
R OW NICTW A LABOUR PARTY. Z Lon­
dynu nadeszła  w iadom ość, że zn a n y  u- 
czony i polityk angielski prof. H a ro ld  
Lasky za m ie rza  ustąpić ze s tanow iska  
cz łonka  kom ite tu  w y k o n aw czeg o  Partii 
Pracy. P o w o d em  tej decyzji jest sp rzecz­
na z jego po g ląd am i polityka zag ran icz ­
na rządu  labourzystow skiego.
ZAKAZ DEMONSTRACJI POIITYCZ 
NYCH W  LONDYNIE. W Londynie w 
czasie p o ch o d u  faszystów angielskich 
spod zn a k u  Mosley’a w d n iu  21 m arca ,

doszło do starć po m ięd zy  nimi a lu d n o !5 
cią Londynu. A w an tu ry  te posłużyły 
rządow i b ry ty jsk iem u jako  p re teks t  d o  
w y d an ia  zak azu  dem onstrac ji  politycz­
nych w  Londynie p rz e z  3 miesiące. Z a ­
kaz ten o b e jm uje  rów nież  uroczystości 
p ierw szom ajow e.

BOM BA  ATO M O W A PRZESTAŁA 
BYĆ TAJEMNICĄ Z n an y  fizyk a m e r y ­
kański prof. B rad ley  wygłosił na zjeź 
dzie b u rm is trzó w  am erykańsk ich  prze 
m ów ienie , w k tó rym  oświadczył, że nie 
ma obecnie  ta jem nicy  b o m b y  a tom ow ej 
Stwierdził on  rów nież  że m ożliwości 
bo m b y  a to m o w ej  są ogran iczone .

DYMISJA AMBASADORA"- USA W  
MOSKWIE. Z W aszyngtonu  donoszą , 
że p rezy d en t  T ru m a n  przyją ł re zy g n a ­
cję gen. Bedell Smitha ze s tan o w i­
ska a m b a s a d o ra  S tanów Z jednoczonych  
w Moskwie. ,

PODPISANIE ROZEJMU POMIĘDZY 
IZRAELEM A LIBANEM. 23 m a r t a  p rzed  
stawiciele L ibanu  i Iz rae la  podpisali ro- 
ze jm  p o m ięd zy  tymi państw am i.  W a­
runk i roze jm u p rzew id u ją  m iędzy  in n y ­
mi w y m ian ę  jeńców  w o jen n y ch  i w y c o ­
fanie wojsk obu  s tron  no linię gran icz­
ną, o k re ś lo n ą  przez  uchw ałę  ONZ.

FRO NT WYBORCZY PARTII DEMO 
KRATYCZNYCH W BUŁGARII. W dniu 
15 m a ja  b. r. o d b ęd ą  się w  Bułgarii w y ­
b o ry  do Rad N aro d o w y ch .  Wszystkie 
partie  d em okra tyczne j  w chodzące  w 
skład F rontu  O jczyźn ianego  wystawiły 
w spólne listy w yborcze .

KONGRES SŁOWIAŃSKI W  ARGEN­
TYNIE. W dniu  23 m a rc a  rozpoczą ł  się 
w’ B uenos Aires trzeci kongres słowiański 
z o rg an izo w an y  przez  Z w iązek  Słowien 
Argentyny. W kongresie  tym bierze  u- 
dział 3 osobow o delegacja Komitetu .Sło­
wiańskiego Z. 5. R. R.
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Oceany i morza
największą kopalnią surow ców

Trzy czwarte powierzchni kuli ziem­
skiej zalane j e s t  morzam' i oceanami, o 
wielkiej, choć różnej głębokości, średnia 
głębokość oceanów wynosi od trzech do 
czterech tysięcy metrów, ale są miejsca- 
otchłanie, w których  głębia wód wynosi 
10 tysięcy metrów. Te olbrzymie ilości 
wody, o smaku gorzko-słonym, zawierają 
niewyczerpane bogactwa, które przedsta­
wiają- 80% światowych zapasów surow­
ców!

Przed niespełna s tu  la ty  zbadano do­
kładnie chemiczny skład wody morskiej 
i przekonano się, że zawiera ona około 50 
pierwiastków, nie wyłączając, znikomych 
zresztą ilości, złota i uranu. Jedna tona 
wody morskiej zawiera: 19 kilogramów
chloru, 10 i pół kilograma sodu, przeszło 
kilogram metalu magnezu, 880 gramów 
siarki, 400 gramów wapnia, 380 gramów 
potaoU, 65 gramów chromu, 28 gramów 
węgla i małe ilości czterdziestu innych 
pierwiastków.

Oczywiście, wszystkie te pierwiastki nie 
' zna jdują  się w stanie czystym, ale połą­

czone pomiędzy sobą tworzą związki zwa­
ne solami, z k tórych dobrze znamy jedną 
sól, pod nazwą soli kuchennej.

Gdybyśmy chlor zaw arty  w  wodzie m or­
skiej umieścili na kuli ziemskiej, to g ru ­
bość w ars tw y  chloru wyniosłaby 9 kilome­
trów  i '700 metrów!

Metal sód, zaw arty  w wodzie morskiej, 
ułożony n a  kuli ziemskiej, miałby grubość 
33 metrów, magnez -  blisko 3 m etry, a 
potas pokryłby całą kulę ziemską w ar­
s twą grubości półtora metra.

Tycn parę cyfr  świadczy, że wody mórz 
i oceanów stanowią niewycze, paną kopal­
nię wielu cennych surowców, k tóre zaczy­
nam y dopiero wydobywać.

Smak gorzko-słony wody morskiej po­
chodzi z rozpuszczonych w  niej i óżnych 
soli. Zawartość soli je s t  różna. W Morzu 
Czerwonym, k tóre  m a mało dopływów wo­
dy słodkiej i silnie paruje, na l i t r  wody 
morskiej wypada 54 g ram y  soli. Nasze 
Morze Bałtyckie, słabo parujące i dobrze 
zasilane przez wody dużych rzek, m a ty l­
ko 7 gram ów  soli na  jeden litr.

Najstarsza kopalnia soli kuchennej.
W  starożytności otrzymywano sól z wo­

dy morskiej. Jeszcze i dzisiaj Chińczycy 
w ykorzystu ją  ciepło słoneczne, dobrą po­
godę i suche w ia try  do wyparowywania 
wody morskiej. Robią szerokie i płytkie 
sadzawki na  brzegu morza, wypełniają je 
wodą morską. N a dnie sadzawki osadza 
się najpierw  inna sól, zwana siarczanem 
wapnia, to je s t  to samo, co gips. Pozosta­
łą wodę spuszcza się do innej sadzawki. 
Przez lato, do jesieni, w yparu je  wszystka 
woda, na  dnie osadzi się sól kuchenna.

Są też inne, lepsze sposoby utrzym ywa­
nia soli kuchennej z wody merskiej.

Woda morska porusza samochody.
Pierw iastek  brom u i jego związki po ­

trzebne są w  lecznictwie i fotografii.
Z rozwojem komunikacji samochodo­

wej ogromnie wzrosło zapotrzebowanie na 
brom. Okazał się potrzebny jako dodatek 
do benzyny. Sięgnięto wobec tego do wo­
dy morskiej. 20 litrów tej wody dostarcza 
ilość bromu potrzebną na  1 l i tr  benzyny. 
Od paru  la t na  brzegach mórz pow stają  
fabryki, k tóre nie potrzebują płacić za su ­
rowiec —  wodę morską.

Woda morska a samoloty.
Podczas ostatniej wojny, wobec budowy 

dziesiątków i setek tysięcy samolotów, 
wzrosło zapotrzebowanie na  lekki metal 
magnez, lżejszy od aluminium Ze stopów 
z magnezem robi się części samolotów. Do­
konano wielkiego wysiłku —  i  wody m or­
skiej otrzymano magnez. Tysiąc ton wody 
morskiej dostarcza jedną tonę magnezu. 
Fabryki, wyrabiające magnez, p rzerabia­
ją  miliony, miliony ton wody morskiej, 
k tó ra  nic nie kosztuje.

Wodorosty — jod.
Morze, to wielki świat życia roślinnego

i zwierzęcego. Rośliny wodne, wodorosty

dostarczają  jodu, k tóry  znamy pod posta­
cią jodyny, jodu rozpuszczonego w alko­
holu. Jud potrzebny je s t  w  lecznictwie i fo­
tografii. Jeden kilogram suchych wodoro­
stów dostarcza 15 gramów jodu.

Mieszkańcy wybrzeży używają też wo­
dorostów, jako  nawóz cenny, bo zawierają 
one jod i potas, potrzebne do życia rośli­
nom. W wodorostach je s t  też i drugi m e­
tal —  sód. Przez długi czas potas i sód, 
potrzebne do wyrobu mydła i szkła, otrzy­
mywane były z popiołu spalonych wodoro­
stów.

A gar - agar.
■ W  ostatnich latach zdołano z morskich 

wodorostów otrzymać wyciąg, masę żela­
tynowatą, k tórą  nazwano agar-agar, albo 
też żelezą. Ma ona właściwości klejące, 
ułatwiające krzepnięcie, s tąd  je j zastoso­
wanie w cukrownictwie i przy wyrobie 
konserw. Sproszkowany g ra f i t  wymiesza­
ny  z żelozą daje specjalny srpar do m a­
szyn. Przy  pomocy żelozy i pochodnych 
związków wyrabia się lakiery, środki ko­
smetyczne, przesyca płótna nieprzemakal­
ne. Ostatnio zdołano otrzymać doskonałą 
przędzę,, z której można wyrabiać tkaniny 
ogniotrwałe. Na wybrzeżach chińskich, 
gdzie je s t  obfitość wodorostów, powstają 
już fabryki dla tych celów.

Przytoczyliśmy kilka rodzajów przemy­
słu, związanego z największą „kopalnią" 
surowców —  wodą mórz i oceanów, Ro­
zum ludzki, wiedza —  dorobek wielu po­
koleń —  mogą zaspokoić wszystkie, choć 
stale rosnące, potrzeby ludzkości, Dz’siaj 
nie potrzebujemy się obawiać, że braknie 
drzewa z lasów, czy węgła z kopalń. W y- ' 
rabiamy sztuczne paliwo płynne, mamy 
elektryczność, „biały węgiel", k tóra ogrze­
wa, oświetla, pracuje za nas. Człowiek od­
krył ostatnio nowe źródło energii w  a to­
mie.

Tak, na pewno stoimy przed nową epo­
ką, epoką obfitości, pod warunkiem, że 
źródła bogactw, surowców, że narzędzia 
pracy nie będą własnością gars tk i  kap ita ­
listów, że władzy nad narodami nie będą 
spełniać szaleńcy - zbrodniarze w rodzaju 
Hitlera. inż. Dejot

Różne ciekawostki IS& f!
 ----------------------------------------------m m

NOW E SUBSTANCJE LECZNICZE 
OTRZYMANE Z W ĄTROBY I KAŁU 
KURZEGO LECZĄ ZŁOŚLIWĄ ANEMIĘ

G ro źn ą  ch o ro b ą  dla o rgan izm u  ludz­
kiego, kończącą  się w wielu w y p ad k ach  
śmiercią, jest pew n a  o d m ian a  anemii, 
zw an a  potocznie  złośliwą. C h oroba  ta 
jest p o w o d o w a n a  przez  n iedostateczną 
ilość w  organ izm ie  czerw onych ciałek 
krwi, k tó re  przy  anem ii złośliwej ulegają 
zupe łnem u zanikow i.

Czerw one ciałka krwi spełniają  w  o r ­
gan izm ach  b a rd zo  w ażn ą  rolę. A m ia n o ­
wicie w y tw arza ją  one  siałą ciepłotę cia­
ła. W iem y dobrze , że  ciepło w y tw arza  
się zaw sze p od  w pływ em  spalania .  O tóż 
czerw one  ciałka krwi zaw iera ją  w sobie 
substancję zw an ą  hem oglob iną ,  k tó ra  p o ­
w odu je  spalanie tlenu  po b ie ran eg o  przy 
oddychaniu . W w yniku  tego spalania , tak  
u człowieka, jak  i u wielu zw ierzą t w y ­
tw arza  się stała tem p e ra tu ra  ciała. W w y­
p ad k u  zan iku  czerw onych ciałek krwi w 
organ izm ach  zmniejsza się spalanie  i 
ulegają one w ym arciu .

Dotychczas złośliwą anem ię  lekarze  le ­
czyli za po m o cą  substancyj, o trzy m y w a­
nych z w ą tro b y  zwierzęcej. Lekarstwa 
te były jed n ak  m ało  skuteczne i dlatego 
rozpoczęto  p race  nad  w yna lez ien iem  n o ­
wych i skuteczniejszych.

W w yniku  p rzep ro w ad zo n y ch  b adań ,  
uczonym  am erykańsk im  udało  się w y n a ­
leźć dwie no w e substancje z wyciągu wą- 
trob ianego  i n az w an o  witamina, B —12, 
d rugą  zaś o trzym ano  z suchego kału ku 
rzefio i nazw an o  bak ter ią  APF (animal, 
protein , factor),  co po polsku oznacza 
czynnik p ro te in y  zwierzęcej.

O b ie  substancje okazany się b a rd zo  
skuteczne p rzy  w y tw arzan iu  czerw onych 
ciałek krw i i zw alczaniu  złośliwej a n e ­
mii P rodukcja  w itam iny  B —12 jest jed ­
n ak  b a rd zo  kosztow na, gdyż z 1000 kg 
w ą tro b y  o trzym uje  się jej za ledw ie  1 gr., 
d latego większe zas tosow anie  znajdzie  
p ro d u k c ja  bakterii  APF.

STRUNY SKRZYPCOWE ZE STALI.

N a  rynkach zagranicznych ukazały się 
ostatnio w  sprzedaży s tru n y  do skrzypiec 
i wiolonczeli wykonane, nie jak  dotąd 
z baranich kiszek, lecz ze stali. Muzycy 
dali o nich dobrą opinię. S truny  te nie 
zmieniają pod wpływem wilgoci połysku 
i są nierdzewne 

W Anglii wyprodukowano również smy­
czek ze stali, k tóry  posiada tą  własność, 
że się nie skręca i nie zniekształca pod 
wpływem wilgoci i tem peratury .

TRZMIEL —  ŻYWY WENTYLATOR.

Przeprowadzając obserwacje nad owa­
dami, przyrodnicy zaobserwowali szereg 
faktów, świadczących o niebywałej mądro­
ści tych małych stworzonek. O prawdziwo­
ści tego powiedzenia świadczą choćby ob­
serwacje nad życiem trzmieli. N a dachu 
ich gniazdka możemy zawsze zauważyć 
dużego trzmiela, k tóry  siedzi i porusza 
szybko,skrzydłami. Podanie ludowe mówi, 
że je s t  to odźwierny, który budzi swych 
braci do roboty.

T ak  jednak nie jest.  Trzmiel ten spełnia 
rolę żywego wentylatora. Ruch jego skrzy­
dełek wprowadza do wnęti za gniazda świe­
że powietrze, usuwając zużyte i przegrza­
ne podczas nocy. Wprowadzone tą  drogą 
zimne powietrze przyczynia się do gęstnie­
nia miodu, na czym szczególnie zależy 
trzmielom.

SAMONAKRĘCAJĄCE SIĘ ZEGARKI

Szwajcarscy zegarm istrze  w ynaźli o- 
statnio urządzenie , za  p o m o cą  którego  
zegarki noszone  na  rękach  sam e a u to m a ­
tycznie się nakręca ją .  U rządzen ie  to 
o p ar te  jest na  zasadzie  dźwigni. N a k rę ­
canie zaś odbyw a się w  chwili w y k o n y ­
w an ia  ruchu  ręką, na  której nosim y z e ­
garek.

600-LETN I JA Ł O W IE C

N a terenie gminy Lipowiec, pow. Szczyt­
no, rośnie jałowiec, uznany ostatnio przez 
rzeczoznawców za zabytek podlegający 
ochronie.

Niezwykły ten okaz krzewu należy nie­
wątpliwie do największych i najstarszych 
w Europie. W ysokość jego wynosi ponad 
12 mtr., a wiek 600 lat.

D Z IK I  W  P O W . JA R O S Ł A W S K IM
W  gm Adamówka, pow. jarosławski, 

pojawiło się duże stado dzików, które w y­
rządza okolicznym wsiom wielkie straty. 
Ludność organizuje polowania na dziki.

Odpowiedz- Redakcji
Ob. P iotr Piłat, wieś Kraczkowa. pow. Łańcut: 

Za nadesłane korespondencje dziękujemy. W yko­
rzystamy je w m iarę możności.

Ob. P. S.: Poruszacie sprawy zbyt osobiste nie 
możemy drukować.

Lotnik F. P.: W  tym wieku żadna szkoła pilo­
tażu kandydata n a  kurs nie przyjmie.

Ob. Niwa Stanisław: W iersz dobry, ale nadaje 
się raczej do pisma młodzieżowego. Chętnie za 
mieścilibyśmy Waszą korespondencję o tym. jak 
żyje i pracuje młodzież wiejska zrzeszona w Z.M.P. 
na terenie Waszego powiatu,

Ob. W ojciechowski Feliks: Całkuwicie podziela­
my W asze słuszne uwagi. Jednakże w obecnej 
chwili, gdy lak wiele bardzo zasadniczych potrzeb 
nie może być jeszcze zaspokojonych, zagadnienie 
organizacji masowych wczasów tak dla młodzieży 
wiejskiej jak 1 miejskiej jest na razie nierealne.

Ob. Rusek w Gdyni: Tę drobną wiadomość o
którą chodzi, podaliśm y za prasą codzienną. Ta­
kie pomyłki, że ,,z igły robi się widły", zdarzają 
się dość często

Ob. Krupa Stefan w Lutczy. pow. Rzeszów: Za 
życzenia dziękujemy. List Wasz przekazaliśmy 
naszym posłom.

Ob. Kurek Fr.. w. Choiny, pow. Radzymin: 
Odpowiedź wysyłamy listownie.

Ob. Stec Amelia w Moszczenicy: Nie trzeba się
niecierpliwić O przyjęciu na praktykę zawiadomi 
Was Centrala Spółdzielni Rolniczych po rozpa­
trzeniu podań.

Ob. J. Mai. w pow. brzeskim: Loteria państw o­
wa istnieje i ma swoje kolektury w każdym mie­
ście powiatowym. Loteria m a 4 klasy. Cały’ los do 
jednej klasy kosztuje 1000 zł. Można również ku­
pić ćwiai tkę losu za 250 zł., jeśli zaczynamy grę 
wd 1-ej klasy. Jeżeli zaczynamy grę od dalszych 
klas. to płacimy odpowiednio więcej. Odpowiedź 
na trzecie pytanie prześlemy listownie.

Ob. J. M ajcher we w-s i Brzoza, w  pow. gorlickim: 
Fundusze pożyczkowe na zakup inw entarza jeszczi 
nie dotarły do wsi. Pożyczki będą wkrótce roz­
prowadzane przez kasy. Musicie pilnować w Z w. 
Sam. Chłop albo u instruk tora  hodowlanego.

Ob K. J. w Ruskich Piaskach: Piszecie, że bied­
ni chłopi w gminie Nieliszu m ają truanośoi 
w otrzym aniu zaliczki na z.uk up prosiąt w ram ach 
akcji Otóż i w  waszej spółdzielni gminnej
muszą o tym wiedzieć, że przy kontraktacji świń 
zaliczki przyznawane są najbiedniejszym rolnikom. 
Należy dopilnować w W aszej spółdzielni sprawie­
dliwego rozdziału. Macie do pomocy stronnictwa 
polityczne, których przedstawiciele wchodzą 
w skład komisji kontrolującej. Od Zarządu m iej­
scowego Koła czy Zarządu Powiatowego PSL żą­
dajcie interwencji. Jeżeli to nie pomoże — napisz 
cie do W ydziału Gospodarczego PSL w W arszawie 
(ul. Mazowiecka 9). przedstaw iając całą sprawę, 
a tu ta j postarają się spraw-ę załatwić centralnie.

Ob, J. Trzcińsk: w pow. warszawskim: Jeszcze
musimy poczekać ua takie czasy, żeby do każdej 
mie scowości doprowadzić p rąd  elektryczny na 
koszt Skarbu Państwa. Koszty wybudowania 1 k i­
lom etra sieci napow ietrznej elektrycznej wynoszą 
obecnie ok. 400 tysięcy złotych. Słusznie więc elek­
trownia podała kosztorys na  250 tys. zł. za 600 
m etrów sieci. Sumę tę pokryć muszą zaintereso­
wani mieszkańcy, którzy mogą ubiegać się o bez­
zwrotny kredyt w wysokości ok. 30 procent ko­
sztorysu. Wszelkie formalności z tyin związane 
załatwia elektrownia w Pruszkowie, dokąd należy 
zwrócić się po bliższe inform acje.,

Ob. L. w pow sandom ierskim : Przykro siedzieć 
za „biurkiem " redakcyjnym, gdy przyjdzie odpi­
sać — nie. Niestety, te rozw ażania — wydaje nam  
się -— trudne byłyby do straw ienia w naszym 
piśmie. Poza tym nie możemy się zgodzić n.p. z ta ­
kimi stwierdzeniami: „Ci, którzy  pozornie m ają 
lepiej, nie zawsze m ają dobrze, widzi sdę bowiem 
powierzchowność a przecież nie w tym leży szczę- 
ściel.." — No lak! Nie jeden biedny chłopek był 
i jest szczęśliwy, a ci panowie i te panie — na tle 
histerii i nieróbstwa — byli i są tak nieszczęśliwy­
mi. — Albo znowu: „Przyzwyczailiśmy się do wie­
lu potrzeb i przez to tak  ciężko nam  o zadowo­
lenie..." Dajcie z tym spokójI My wszyscy7 widzimy 

jakie potrzeby miał i ma polski c.itop i robotnik. 
W łaśnie niech człowiek w Polsce dobija się o Za­
spokojenie jak najliczniejszych potrzeb, o jakich 
nawet dotychczas nie słyszał — poprzez jak n a j­
większy rozwój naszej gospodarki narodo­
wej. Żeby nasza znajomość nic urw ała się tylko 
na wymianie listów, raz jeszcze prosimy o kore 
spondencję na konkretny tem at z Waszego terenu 
— o Dwikozach, Sandomierzu czy Zawichoście. 
Są to stare sprawy Romana Koseły, ale wciąż 
żywe.

Ob. J. Kowalski w Szczecinie: Do nadesłanych
prac mamy poważne zastrzeżenia, W tej chwili 
już możemy powiedzieć, że „Przysięgi" drukować 
nie możemy. Po szczegółowym przestudiow aniu 
odpowiemy listownie.

ZGUBIONE LEGITYMACJE
Zostały zagubione legitymacje członkowskie 

PSL na rok 194S: nr. 03-1536 wystawiona na na­
zwisko F relka Ludwik i nr 034538 wystawiona na 
nazwisko Sławiński Franciszek — obydwaj za­
mieszkali we wsi Rdzuchów, gm Rusinów, pow. 
Opoczno.

SZC ZO TK I —  P Ę D Z L E
RB u  e~ ł — D  e  f  a  B

. J A N  S Y C H O W S K I  
K R A K Ó W  

Ul .  F L O R I A Ń S K A  36 w podwórzu. 
Tel. 570-34.

Nr 003222

PIECZĘCIE gumowe, metalowe, grawero­
wanie ręczne — maszynowe, tablice, wy­
konuje: J. Marczyk. Rytownik. — Kraków. 
Św. Tomasza 24. Nr. 003223

B

ADRES R E D A K C JI T Y GO DNIK A: W AR SZAW A, ULICA M A ZO W IECKA N r  9. 
AD M INISTRA CJA- W ARSZAW A, AL JE R O Z O L IM S K IE  83.

R e d a g u je  K oleg ium  I łedakcy jne .

P r e n u m e r a l a  m ies ięczn a  w ynos i  20 zł. Cena  p o jed y ń c ze g o  n u m e r u  5 zl. O p ła tę  
za  p r e n u m e r a t ę  n a leży  w p ła c a ć  w  Z a r z ą d a c h  P o w ia to w y c h  P.S.L. — na poczcie  
n a  k o n to  P.K.O. N r  1-7477, l i s tonoszom  p o c z to w y m , lub n a  a d r e s  a d m in i s t r a c j i .

N a d e s ła n y c h  r ę k o p is ó w  R e d ak c ja  nie z w ra c a .

CENY OGŁOSZEŃ. Cała  s t r  w tekście zł 400.000. cała str. za teks tem  zł 300.000 
R eklam owe w tekście za 1 mm szer. 1 szpalty  zł 200.—, reklamowe za tekstem za 
1 mm. sze r  1 szpalty  zł 150.— . Drobue zł 30 za wyraz. Poszukiwanie  p racy  zł 20.— 
za wyraz. Bilanse  i sk ład  tabe laryczny  o 100% drożej Za zastrzeżone miejsce 
50% drożej. Za terminowy druk  ogłoszeń Redakcja  i Adm inis trac ja  nie odpowiada

S k ła d a n o  i d r u k o w a n o  w Spó łdz ie ln i  W y d a w n ic z e j  „ C h ło p sk i  Św ia t" ,
Al. J e ro zo l im sk ie  83. Tel.  8-69-18.


